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O narzędziach i m achinach rolniczych
p r z e z  t . n.

(Ciąg dalszy).

II. S i e w  n i t  I.
Do najważniejszych czynności w gospodarstwie, należy n ie- 

zaprzeczenie siew, dlatego każdy z postępowych gospodarzy s ta ra  
się o dobre wykonanie tegoż. Dobroć siewu polega na dopełnieniu 
następujących w arunków :

1) aby tyle tylko ziarna wysiać, ile potrzeba, i
2) aby to ziarno regularnie rozdzielone zostało.
Dobroć ręcznego siewu zależy wyłącznie od indywidualnej 

zręczności i pilności robotnika, wiadomo zaś, jak mało na te p rzy­
mioty liczyć można; przy dobrej machinie (siewniku) zależność ta 
odpada zupełnie, machina spotyka czasem przeszkody w dobrem 
wykonaniu roboty, n. p. znaczną nierówność pola, mokry g ru n t 
i t. d., w zwykłych jednak stosunkach praca wykonana dobrym 
siewnikiem będzie zawsze dokładniejsza , niż najzręczniejszego 
siewacza.

Dalszym bardzo ważnym przedmiotem siewnika jest możność 
dowolnej zmiany ilo śc i, wysiać się mającego nasienia, nawet w 
małych granicach. Przy śiewnikach rzędowych i kupkowych otrzy­
mujemy prócz tego regularne, jednostajne i zupełne przykrycie na­
sienia, którego głębokość dowolnie w pewnych granicach zm ie­
niać można.

Siewniki dzielimy stosownie do sposobu rozdzielania nasie­
nia na trzy główne dzia ły : 1) Szerokorzutne, 2) Rzędowe, 3) Kup­
kowe. Pierwsze zastępują ręczny siew, wykonując go dokładniej. 
Drugie robią rowki, w które sieją ziarno nieprzerwanie, przykry­
wając je zarazem. Trzecie rozdzielają ziarno przerywanie czyli w 
odstępach.

Pojedyncze części siewników są w dwóch pierwszych działach 
podobne, dlatego rozbiorę je  ogólnie.

Siewniki składają się głównie z trzech części:
1) Skrzynia zbożowa (Zbiornik), umieszczona albo bezpośre­

dnio na osi tylnych kól, lub też na podstawie obrotowej, zajm uje 
zwykle całą szerokość siewnika i oznacza szerokość pola naraz 
zasianego.

Rolnik Tom VIII. 1 7
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2) Właściwy przyrząd  siejący , umieszczony zwykle w oso* 
bnym oddziale skrzyni zbożowej, dokąd nasienie zsypuje się po 
deszczułkacb pochyłych.

Przyrządy siejące są różnych systemów i t a k :
a) system łyżkowy, b) wałkowy, c) kołowy, d ) szczotkowy,

<?) tarczowy, f )  puszkowy lub bębenkowy (W iliamsona), g) siła od­
środkowa (centryfugalny), h) pas bez końca.

Ostatni system w nowszych machinach zupełnie nieużywany. 
P rzy siewnikach szerokorzutnych używają obecnie najwięcej 

systemów': łyżkow ego, kołowego, szczotkowego i odśrodkowego.
Wybór systemu jest trudny, gdyż każdy ma swoje wady i 

zalety, które w miarę okoliczności przeważać mogą.
Aby siewnik łyżkowy jednostajnie siał, potrzeba :

a) aby łyżeczki dolne dokładnie w nasieniu czerpały;
b) aby wał, na którym  umieszczone są tarcze z łyżeczkami, o 

ile być może, podczas pracy poziomo zostaw ał;
c) aby ruch wału był ciągły, a liczba łyżeczek jak  największa, 

nasienie nieprzerwanie wydzielała;
d) aby objętość łyżeczek dokładnie jednostajną była.

W ady siewników szczotkowych są:
1) prędkie i niejednostajne zużycie szczotek;
2) zmienność szczotek pod wpływem wilgoci;
3) niemożność siania ziarna zwilżonego ;
4) psucie szczotek przez myszy.

System kołowy, przy którym  na wale w pewnych odstępach 
umieszczone grube z. lanego żelaza kółka opatrzone na swym ob­
wodzie wydrążeniami, w które nabierają podczas obiotu ziarno i 
takowe odpowiedniemi otworami wyrzucają, zapobiega' w części lub 
zupełnie wadom obydwóch systemów poprzednich.

Przytem  system te n 1 silniejszy i trwalszy zasługuje szczegól­
nie przT siewnikach szerokorzutnych na pierwszeństwo.

Siewniki centryfugalne (system siły odśrodkowej) są ręczne *), 
mają pewne wady i przymioty, w skutek których jedni praktycy 
stawiają je za wysoko, gdy zaś inni utrzym ują, że są zupełnie n ie- 
doużycia. Pochodzi to głównie ztąd, że dobroć siewu zależy w y ­
łącznie od zręczności i wprawy robotnika; im regularniejszy będzie 
chód siejącego i obrót ręką, tern jednostajuiejsze będzie rozdziele­
nie nasienia i odwrotnie.

*) O pisane w  „Rolniku* T om . I . bardzo  szczegółow o.
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Zmiana ilości wysiewu następuje w części przez zmianę wiel­
kości w ylo tu , w części przez zmianę chyżośei ruchu siejącego. 
Z doświadczenia twierdzę więc, że przy wielkiej wprawie, zręcz­
ności i uwadze śiewacza, siew może być dobry; przy mniejszych 
przymiotach tegoż, wady występują rażąco i siew będzie gorszy, a 
nawet zupełnie zły.

W aźnemi przymiotami tych siewników są :
a) szybkość siewu, która zależy także od siejącego, ale przewyższa 

o wiele siewniki konne w ogóle, bo przestrzeń zasianego pola 
dziennie, może wynosić do 20 morgów a u s t r . ;

b) bardzo małe koszta tak nabycia siewnika, jakoteż obsługi *). 
Eadzę więc wszystkim rolnikom, którzy siewu rzędowego dla

różnych miejscowych przyczyn wprowadzić nie mogą, zastąpić 
ręczny siew tym siewnikiem. Co do użycia powiem niżej.

3) P rzyrząd  rozdzielający i odprowadzający nasienie, składa 
się przy siewnikach szerokorzutnych ze stołu pojedyńczego lub  
podwójnego, ostatni jest praktyczniejszy, gdyż deszczowa pora uio 
przeszkadza tak bardzo w siewie.

Siewniki rzędowe różnią się od szerokorzutnych głównie przy­
rządem rozdzielającym i odprowadzającym. Stół zastąpiony tu taj albo 
przez lejki w siebie wchodzące, zawieszone na łańcuszkach, albo 
przez rury  kauczukowe połączone u góry z lejkiem, u dołu z ra -  
dełkiem , lub też tak  zwane rury  teleskopiezne. Pierwszym za­
rzucają, że będąc otwarte, zanieczyszczają się prochem i ziemią 
odlatującą z kół, że się zaginają, a łańcuszki podlegają częstem u 
psuciu. Zaś rury  kauczukowe, jeśli nie są przywiązane, odrywają 
się od żelaza, na gorącu miękną i psują się. Rury blaszane telesko- 
piczne są pod tym  względem praktyczniejsze, trwalsze, szczególnie 
z podwójnem wygięciem (Kugelgelenk).

Systema używane przy tych siewnikach są: łyżkowy, kołowy, 
puszkowy. Puszkowy system wychodzi z użycia, gdyż nie daje się 
zastosować do siewu wszelkich nasion; a co do ilości wykonanej 
pracy, stoi niżej od innych konstrukcji. Siewniki systemu łyżkowego 
i kołowego walczą obecnie o pierwszeństwo na polu praktyki, sądząc 
z przymiotów i wad obu systemów móżna tw ierdzić, że walka ta  
potrwa długo.

U nas dotychczas używany najwięcej system łyżkowy z do­
brym  skutkiem, o tych więc siewnikach pomówimy niżej.

Rozpowszechniające się w kraju siewniki rzędowe są kon­
strukcji G arett’a i różnych odmian, albo tak zwane Y ictoria-drill

*) Kosztuje 18 złr. u Zieleniewskiego w Krakowie.
1 7 *
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konstrukcj i  Szneittler’a. W  zasadzie różnią się tylko tein, że pierw­
szy m a skrzynię zbożową ruchomą w k ierunku ruchu machiny, 
tak ,  że się daje nachylać ku  pociągowi i od pociągu, w miarę czy 
siewnik posuwa się pod górę, czy też z góry, następnie opatrzony 
je s t  przyrządem do ustawienia walu siewnikowego poziomo na po ­
chyłościach wzdłuż osi kó ł;  V ictoria-dril l  zaś nie posiada o b u ty c h  
przyrządów, za to je s t  lżejszy o dwa cetnary mniej więcej, je s t  
bardziej pojedyńczy i tańszy.

Łatwo więc zrozumieć, że siewniki G are t t ’a stosowne są 
przedewszystkiem w położeniach gó rzys tych ; siewniki Victoria  zaś 
na  równinach i m ałych pochyłościach. Ostatnie bywają w n iek tó­
ry ch  fabrykach wyrabiane w ten  sposób, że mogą służyć jako sze- 
rokorzu tne ,  przyczem odejmuje się ru ry  odprowadzające i radełka,  
a  natomiast zakłada dodany w tym celu stół.

Zalety siewu rzędowego są ju ż  tak  ogólnie uznane, że spo­
dziewać się należy prawie zupełnego usunięcia siewników szeroko- 
rzu tnych  i zastąpienia ich przez rzędowe, tern bardziej,  że ostatnie 
m ogą być w koniecznych razach uży te  z dobrym skutkiem do 
siewu rzutnego.

Siew niki kupkowe  są dotąd bardzo mało w użyc iu ,  najwięcej 
używane przy uprawia buraków na większy rozmiar; system K utzera  
zwłaszcza zasługuje na uw agę , chociaż należy sobie życzyć znacz­
nego ulepszenia tych machin.

Użycie siewników szerokorzutnych konnych je s t  dosyć łatwe, 
jeżeli siewnik nie je s t  zbyt szerok i, w czem niektórzy fabrykanci 
p rzesadzają ,  i tak  szerokość od 9 do 12 stóp między kolejami po­
winna być największą; szersze t rudne  do kierowania, nawracania, 
a  nawet często trudno znaleźć bramę w zabudowaniach gospodar­
skich, przez k tórąby  siewnik taki przeszedł. Siew najlepiej wyko­
nać na polu k sz ta ł tu  prostokąta (kliny i miejsca niedostępne dla 
m achiny należy zasiać ręką), unikać częstych przejazdów przez 
rowy i przewodnie, jako też częstego naw racania na miejscu, 
w tym cela najlepiej siać od jednej s trony p ro s toką ta ,  a wracać 
drugą s troną;  jeżeli zaś pole obszerne, można z początku siać w 
koło przy wszystkich czterech b.okacb, ku końcowi zaś, t. j. w 
środku zakończyć jak  wyżej. Należy także uważać, aby pasy za­
siane były  zawsze w linji prostej, co ła two uzyskać przy uwadze 
i  wprawie; jeżeli zaś obsługa machiny nie bardzo je s t  zręczna, 
należy wyznaczyć linje tyczkami, podług których prowadzący konia 
m a się kierować.
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W  róg  skrzyni zbożowej od pola n iezasianego , sypie się do 
nasienia trochę g ipsu lub m ąki kościanej, tym  sposobem p rze­
strzeń  zasiana będzie odgraniczona od niezasianej b ia łą  sm u g ą , 
k tó ra  u ła tw i prowadzenie siew nika przy  następnem  przejściu.

P rzy tem  należy uw ażać, aby w skrzyni zbożowej nie b rak ło  
nasienia i aby zasuw ki otworów prowadzących ze skrzyni do p rzy ­
rządu  siejącego by ły  w szystkie równo odsunięte, a n igdy za wiele. 
N asienie bowiem powinno ty lko  ty le  dochodzić do p rzyrządu  czer­
piącego i siejącego, aby tenże dobrze działał n. p. przy  system ie 
łyżkowym  powinne trz y  łyżeczki dolne być równocześnie zanu­
rzane w ziarn ie ; podobnie i przy innych system ach.

Użycie siew nika ręcznego system u siły  odśrodkowej, ja k  wyżej 
powiedziałem , zależy od zręczności siewacza, d latego należy w ybrać 
robotnika silnego , zręcznego i pilnego, wprawić go w jedno - 
stajnem  chodzeniu krokiem  pojedyńczym  i podwójnym *), i  reg u - 
Iarnem  obracaniu korbą.

Szerokość pola zasianego podczas jednego przejścia, zależy od 
ciężkości ziarna i szybkości obrotu korbą. D latego trudno  je s t  
połączyć pasy siewu z sobą dokładnie, a  najlepiej w ytyczać lin ja 
przejścia dla siejącego.

Podczas w iatru  nie należy siać tym .siew n ik iem .
P rzy  siewnikach rzędowych potrzeba zwrócić u w a g ę :

1) na przyrząd  siejący ;
2) na przyrząd  odprow adzający;
3) na przodkarę czyli kierow nicę.

Do gatunku  nasienia stosuje s ię , jak  wiadomo, w ał siew ni- 
kowy, otóż przy zakładaniu i zm ianie w ału należy postępow ać
ostrożnie, aby nie zaginać lejkó w, lub  nie u trąc ić  łyżeczek. P rz y .n a -
pełnianiu  skrzyni zbożowej uważać, aby w nasieniu nie znajdow ały 
się kam yczki, g rudki ziemi i aby sznurek  od w orka (co się często 
trafia) nie w padł do oddziału przyrządu  siejącego, co m oże sp o ­
wodować w yłam anie łyżeczek.

D la bezpieczeństw a przyrządu odprowadzającego i  dobrego 
siewu, należy rolę starann ie u p raw ić , szczególnie usunąć chw asty , 
większe kam ienie, rozbić g rudy  i t. d. Bardzo dobrze przed  siewem 
zwałkować rolę lekkim  w ałk iem , je śli ty lko nie m a zbytniej w il­
goci. P rz y  naw racaniu należy uw ażać, aby rade łka  by ły  zawsze 
podniesione, a p rzyrząd  siejący przez w yzębienie kółka na w ala

) Myślę, ze najlepiej użyć do tego by łego  wojskowego.
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zamknięty. P rzy  łojkach G are t t ’a i ru rkach  teleskopicznych, części 
wsuwane zacinają się c z ę s to , nie należy więc s z a r p a ć , uderzać 
i  t. d., ale gdy uczujemy opór, machinę zatrzymać i przyczynę, 
d la  której radełka podnieść się nie dały, zbadać i usunąć.

Pierwsze przejście siewnika powinno być w linji dokładnie 
prostej, zaczynając najlepiej od środka p o la ,  przozco kliny w y jd ą  
na  zewątrz. Jeżeli prowadzący kierownicę nie ma wprawy, należy 
"wyciągnąć sznur przy samej ziemi i k ie row nicę  tak  prowadzić, aby 
jedno kolo tejże szlo po sznurze, następnie uważa się, ażeby kolo 
od wew nątrz pasa przechodziło koleją zewnętrzną poprzedniego pasa, 

Do prowadzenia kierownicy należy wybrać silnego i zręcz­
nego robotnika, zaprząg zaś dać dobry, nie zbyt leniwy, aby ruch
m achiny był jednostajny.

Uwagi, które podałem niżej przy  siewnikach szerokorzutnych 
s tosują  się i do siewników rzędowych, mianowicie co do ksz ta ł tu  
pola zasiewanego, napełniania skrzyni zbiorow ej,  otwarcia za­
suwek i t .  d. (Ciąg dalszy nastąpi).

S p ro sto w a n ie . W Tom. VIII., str. 184 wiersz od góry 132 zamiast: „w p o- 
ł  o w i e ściany pługa,-* czytaj: „w p ł a s z c z y ź n i e  ściany p o 1 o w e j 
pługa i t. d “

K tóry  z używanych, sposobów odwracania najlepiej 
odpowiada warunkom dobrej uprawy ?

Głównem zadaniem odwracanki, jak  s a m a  n a z w a  tej orki w ska­
zuje, je s t  odwrócenie warstwy rodzajnej.

v  Łatwiejszy przystęp  powietrza do wierzchniej części warstwy 
rodzajnej, podnosi w niej działalność sil przyrody, pokarm roślinny 
w skutek  tego tworzy się obficiej, a gęściejsze rozgałęzienie korzeni 
wyczerpuje ją  mocniej niżeli część spodnią , w której większa, nie 
t a k  często odnawiająca się w ilgoć ,  utrudnienienie napływu powie­
t r z a  i zetknięcie z m artw ym  pokładem powstrzymuje i osłabia 
przebieg robót chemicznych, zapomocą których przyroda wytwarza 
pokarm  roślinny.

Po wydaniu więc plonu, spodnia warstwa ziemi rodzajnej za­
wsze będzie bogatszą w pokarmodajne materja ły , niżeli wierzchnia.

Łąka, której powierzchnia już  tylko słabą u trzym uje  wegetację, 
po  odwróceniu wyda jeszcze k ilka obfitych plonów, nietylko traw, 
ale zboża.
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Odwracanie więc warstwy rodzajnej je s t niezbędnem dla lep­
szego jej wyzyskania.

Odkładnica angielska *) najzupełniej odwraca skibę wtedy, 
jeżeli jej szerokość jest cztery razy w iększa, aniżeli głębokość; 
Skiba n. p. 8 cali szeroka, a 2 cale gruba tak mało się spiera na 
poprzedzającej, że zachodzący na nią brzeg zwykle się obrywa i 
cala skiba, spodem odwrócona do góry, na plask zapada w wyor. 
(Fig. 1.)

l i l l l l l i i l i M ' | ' - -
C i i i M

F ig . 1.

Im skiba przy tej samej szerokości będzie grubszą, tern więcej 
zachodzi na poprzedzającą, kładzie się bardziej stromo i mniej do­
kładnie odwraca.

Skiba dająca w przecięciu kwadrat (tak szeroka jak głęboka) 
już tylko na jeden bok się przew ala, ścianą się kładzie w wyor, 
a wierzch i spód stawia do pionu (Fig. 2.), odwraca więc warstwę 
rodzajną tylko do połowy **)

F ig . 2.

Chcąc zatem warstwę orną dokładnie odwrócić, wypadałoby 
ją  krajać na skiby cztery razy tak szerokie, jak jest głęboką; do 
odwrócenia n. p. warstwy sześciocalowej, należałoby już brać skiby 
na łokieć szerokie. To jest prawie niemożliwe, a wglądnąwszy 
w inne warunki dobrej uprawy ziemi, pokaże się niepotrzebne.

Nie dosyć jest warstwę rodzajną odwrócić, trzeba ją  jeszcze 
do pewnego stopnia spulchnić i wymieszać.

*) O dkładnica ruchadłow a, szczególnie w p łytk iej orce, nie odwraca 
sk iby dość regularnie, aby m ożna dokładnie ocenić jej skuteczność w  odwra­
caniu w arstw y rodzajnej. Zresztą, pom inąw szy przypadkową nieregularność, 
sposób odw racania, jakkolw iek sam  przez się odmienny, w skutku m ało się  
różni od odkładnicy angielskiej, a zw łaszcza w orkach głębszych.

**) W prawdzie skrzydło odkładnicy, przechodząc podważa ją  jeszcze raz, 
ale już nie m oże jej dźw ignąć i wierzchem  zepchnąć na prawo do ty ła , aby  
ją  przerzucić przez drugi kant i zupełnie odwrócić; skiba w ięc po przejściu  
odkładn icy  wraca nazad do sw ego położenia sztorcowego.
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P od spulchnieniem  rozum ie się rozsypanie ziemi na drobna 
g rudk i, aby przez to potw orzyły się pom iędzy niem i m ałe otwory, 
k tó rym i zbyteczna wilgoć przesiąkać w spód , a pow ietrze do w nę­
trza  w arstwy rodzajnej napływ aćby mogło.

J a k  z jednej strony  stw ardniałe b ry ły , nie przy jm ując —  
a przynajm niej bardzo m ało —  w ilg o c i, i nie przypuszczając po­
w ietrza, prawie m artw o , nie z w iększą dla roślinności korzyścią 
ja k  kam ienie, zalegają pole, dopóki zmienne wpływy atm osfery  ich  
nie rozsypią, tak  z drugiej ziem ia na proch rozbita, po pierw szym  
m ocniejszym  deszczu zarabia się w ciasto , zasklepia pow ierzchnię, 
nie przypuszcza po w ie trza , tam uje procesa chem iczne w ew nątrz 
w arstw y rodzajnej się odbywające, a naw et spowodować może tw o­
rzenie się szkodliwych dla w egetacji związków chem icznych , do­
póki znów siły przyrody jej nie pokruszą i nie otworzą.

D latego w upraw ie obiedwie osta teczności, tak  zbrylenia, ja k  
zm ełcia ziem i, zarówno unikać po trzeba *).

W ym ieszanie zaś ziemi potrzebne je s t dla przestaw ienia po je­
dynczych g rudek , jednych  w zględem  drugich, aby nowe p ierw iastk i 
ziem ne przyszły  w zetknięcie z sobą i świeże w szczęły się oddzia­
ływ ania chem iczne. Z kom binacyj, w jak ich  osta tn ia  upraw a pozo­
staw iła  g rudki części składow ych ziem i w zględem  s ie b ie , w yn ika­
jące procesa chem iczne zostały częścią osłabione, częścią w yczer­
pane. Potrzeba zatem  nowych zetkuięć, rozbicia i rozprowadzenia 
grudek pruchnicy  pozostałych z naw ożenia, wym ieszania z ziem ią 
św ieżych odpadków roślinnych , pochodzących z ostatniego plonu, 
aby rozbudzić na nowo ferm en tac ją , odświeżyć i zaostrzyć zw ol- 
n ia ly  ruch  procesów chem icznych w gruncie.

P łu g  je s t za grubern  narzędziem , aby po nim  można w ym a­
gać dokładnego wykończenia tej ro b o ty ; ale niemniej powinien on 
przygotow ać ziemię i ułatw ić robotę w łaściw szym  narzędziom , jak : 
spulchniacz, ex tyrpator, brona. Rzeczą p ługa  je s t g łów n ie : zm ienić 
położenie w arstw y rodzajnej ta k ,  aby na sam ym  w ierzchu , pod 
drobne korzonki p rzyszłych  ro ś lin , znalazła się dostateczna ilość 
ziem i spodniej, zaś w spodzie Wierzchniej, a  w środku, aby w ar­
stw y obiedwie na przem ian były  poprzekładane.

Orka zw yczajna na jedną skibę, k tórej szerokość m a się do 
głębokości ja k  3 : 2, je s t  pod ty m  względem najodpowiedniejszą.

*) Przyroda sama najodpowiedniej kruszy z ie m ie ; jej w ięc g łów n ie tę  
czynność zostaw ić, a uprawą, tylko do niej dopomagać należy.
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i poleca gospodarzom swoje sole potasowe i magnezjowe na nawóz. 
Obstalunki przyjmuje i  wyjaśnień udziela

bióro Towarzystwa w  W iedniu, Hegelgasse Nr. 9.
We Lwowie zamawiać można w

Spółce dla rolnictwa i przemysłu rolniczego
ulica F resne la ,  dom  Dubsa,

bądź to na wypłatę gotówką z potrąceniem 2% 0 sconta, bądź też na ratalną.
Każdy odbiorca 1 0 0  ctn. ma prawo przesłać próbkę za­

kupionej soli do stacji doś. chemicznej w  W iedniu, 
Landstrasse, Thicrarzenei - Institut, która analizę 
bezpłatnie wykonuje.

Do ruchu ręcznego  
od 110 zlr.

N ajnow sza konstrukcja, całkiem  ze 
żelaza, koło obrotow e w ag i 130 ft., n a j­
now szy p rzyrząd  do w yrzucan ia słom y i 

urządzony do ruchu kieratow ego.

: Do ruchu 1 koniem lub wołem 
od 250 zlr.

Do ruchu 2 końmi lub wotami
I ze wszystkiemi rzem ieniam i, tarczam i rze- 
m lenneml 1 ze wszystklem co do tego przy­

należy od 3 3 0  zlr.
wal. austr. w  banknotach.

koleją f r a n c o  za 88 zł. 
G warancja na 3 lat,
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Zwrócić się należy listownie do fabryki maszyn 
p o d  f i r m ą :

MORITZ W E IL  junior
in Frankfurt a/M.

S I E C Z K A R N I E
( Gsod-Maschinen), 

ekscentryczne i korbowe
są najlepsze i najw iększe m aszyny do ru ­
chu ręcznego i mogą być w praw iane w 

ruch przez chłopaka 10— 12 letniego.

G warancja na 3 lata.
d o  w y p r ó b o w a n i a  1 4  d n i .

Z w rócić się należy listow nie do fa­
b ryki m achin  rolniczych, pod firm ą:

P aten tow ane
machiny do przyrządzania paszy,
ekscentryczne, dające się nastawić na pięć dłu­
gości sieczki, o przestrzeni cięcia (Schnittflache) 
14 1J2 cala w szerz a 3 cnie wysokości — kolo 
obrotowe waży 112 ft. i ma 50 cali średnicy.

Cena 70, 80 i 85 iłr .  w. a.
Korbowe, także na pięć długości, konstrukcja 

mocniejsza, sposobne także do ruchu kieratowego, 
o przestrzeni cięcia 14 1|2 cala w szerz a 4 cal© 
wysokości, koło obrotowe waży 112 ft. i ma 57 
cali średnicy.

Cena 85, 90 i 95 iłr . w. a.

MORITZ W E IL  junior in Frankfurt a/M.
g |=  P o żą d a ni są  pew n i i  tę d zy  ajenci. ~

A G R O N O M  uzdolniony do zarządu
większego majątku , mający kilkanaście lat praktyki, poszu­
kuje posady od 1. Lipca 1871. — Bliższą wiadomość udziela 
księgarnia Gubrynowicza i Schmidta na zapytania i sam kom- 
petent: B ronisław  Sikorski w Z ł  o t e j pr. Sandomierz.



T akie skiby k ładą się pod ką tem  45 o, dają w ystające po nad 
pow ierzchnię pryzm y rów noboczne, złożone przew ażnie z ziem i 
spodniej; pod niem i ziemia spodnia je s t z ziem ią w ierzchnią pó ł 
n a  pół poprzekładaną, a w spodzie znów przeważa ziem ia w ierz­
chnia w podobnych p ryzm ach , jak  nad powierzchnią. (Fig- o .) y- 
sunek przedstaw ia orkę w przecięciu poprzeeznem ; odm ienne cie-

Pig. 3.
niowanie w arstw y spodniej i w ierzchniej daje jasny  pogląd na po­
ło żenie obudwu, przed orką i po orce.

T ak  ułożone skiby, jeżeli podczas orki rozsypały  się dosta- 
cznie, dają  po w ym ieszaniu w spodzie ex ty rpa to rem  na poprzek 
przeciągnionym , a na w ierzchu broną, bardzo pom yślny uk ład  ziem i 
ornej, pod względem odwrócenia i w ym ieszania je j w arstw .

’jtfa jednak i ten  rodzaj orki swoje ujem ne strony . ^
W  g runcie , przechodzącym  7 cali głębokości, s ta je  się już 

tru d n ą  do w ykonania, z powodu koniecznego rozszerzenia skiby po 
za rozm iary  zw yczajnych pługów . Pod względem spulchnienia daje 
robotę tern  m niej zadow alniającą, im  g ru n t je s t cięższy i głębszy. 

Skiba podczas orki k ruszy  s i ę :
1. P rzez ta rc ie . Podczas kiedy spodnia część skiby staw ia sile 

napierającej ją  na odkładnicę podwójny opór: ciężar swój i ta r ­
cie, w ierzchnia ty lko  wagą swoją przeciw  niej oddziaływ a *). 
D latego skiba poruszając się w spodzie tępiej i wolniej, a ku  
wierzchowi łatw iej i prędzej, przesuw a się w całej swej m iąż­
szości na wskróś i m nie się w ew nątrz **).

*) Jeżeli skiba jest miernie, t. j. krucho-wilgotna. Lepko zaś wilgotna 
ziemia tern ściślej się zwiera, zlepia i w litą  całość urabia.

**) Na odkładnicy szorstkiej tak silne tworzy się tarcie, że potrzeba 
nadzwyczajnej łykowatości skiby, aby go przezwyciężyć mogła, inaczej czas u  
ziemi, przylegające bezpośrednio do okładnicy, obrywają się i zostają przy m ej, 
a dopiero w ten sposób zmniejszone tarcie, umożliwia przesuwanie się a sze 
skiby po odkładnicy obranej ziemią. Wypadek zatykahia się pługa pocho zi 
znów ztąd, że związanie skiby w swej miąższości jest słabsze, niżeh tarcie na 
odkładnicy, co sprawia ten skutek, że skiba się zupełnie rozsypuje, nim jeszcze 
przeszła przez odkładnicę; dlatego pola spulchnionego niepodobna jest prze­
orać bez przybrania do skiby zwięzłej ziemi ze spodu.
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2 . Przez; zm iany w położeniu , jakie form a odkladnicy nadaje 
przebiegającej po niej skibie, a te  zm iany odbywają się w 
kierunku podwójnym , wzdłuż obudwu ram ion  k ą ta  p rostego. 
Dźwigając się w górę, im  strom iej skiba się staw ia, tern b a r­
dziej się k ruszy  w swej grubości. N ab ie ra jąc  zaś podczas od­
w racania form y w acb larzow atej, lewy, zachodzący bok skiby 
rozciąga się i rw ie, p raw y zaś, pozostający w m iejscu, zw iera 
się, rozpycha i m n ie ; w całej w ięc szerokości je j spójność 
się osłabia; nareszcie

3. R ozbija się skiba przez uderzenie, padając na rolę. Im  większy 
łu k  skiba m usi przebiegać, tern szybciej, przy  rów nym  cho­
dzie zaprzęgu  odbywa tę  d rogę, większego nabyw a zam achu, 
mocniej uderza i dokładniej się rozsypuje *).

Okoliczności te  tern skuteczniej w pływ ają n a  skruszenie 
ziemi, im skiba je s t cieńsza i w ątlej w swej m iąższości zw iązana. 
Podczas, kiedy w ziemi c iężk ie j, zleżałej, skiba 1 ‘/ 8 calowej g ru ­
bości już na ostrzu  lem iesza, przez samo podcięcie pryska, 6cioca- 
low a skiba przechodzi po odkladnicy angielskiej praw ie w całości 
i  l i tą  kładzie się ław ą; na ruchadłow ej zaś zaledwo na g rube ła ­
mie się kaw ały, a w każdym  razie, w dalszym  ciągu upraw y, dajs 
b ry ły  o średnicy rów nającej się grubości skiby.

D oraźna więc odw racanka, w ten  sposób wykonana, je s t od­
pow iednią ty lko  w grun tach  lekkich, z na tu ry  pulchnych , k tó re  
nie po trzebują k ru sz e n ia ; w g ru n tach  zaś ciężkich, zleżałych, może 
być zastosowaną dopiero po poprzedniem  spulchnieniu przynajm niej 
do 2/ 3 głębokości w arstw y rodzajnej **), inaczej pole się zb ry li, a 
w  spodzie potw orzą się pom iędzy kantam i skib niebezpieczne dla 
roślinności próżnie, k tó re  nie łatw o dają się w ypełnić i  poszuki- 
w anem  są siedliskiem  dla m yszy.

*) Odkładnica ruchadłowa, jak  już z jej formy i ze sposobu, w jak i 
skiba po niej przechodzi, wynika, pod każdym względem skuteczniej wpływa 
n a  rozkruszenie skiby, niżeli odktadnica angielska, a szczególnie zwijanie skiby 
u góry, na  przygiętym  w ierzchnim  brzegu takiej odkladnicy, przyczynia się 
najwięcej do jej rozsypania.

**) Co się osięga przez wczesną a m ia łką  podkładankę i następne, w sto ­
sownym czasie przedsiębrane w łóczki,' a w razie potrzeby użycie ex tyrpa tora . 
P łu g  nie powinien po pod spulchnioną ziemię głębiej sięgnąć , jak  n a  2 do 3 
ca li; tak  cienka w arstw a zleżałej ziemi przybrana do pulchnej, przez sam ą 
orkę zemnie się dostatecznie, aby potem  przez bronę z łatw ością do reszty  zo­
s ta ła  rozkruszoną.
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Podobna orka tylko pod zimę da się usprawiedliwić i to pod 
warunkiem, że gospodarstwo jest  w posiadaniu spulchniacza, aby 
na wiosnę przemrożone skiby do reszty nim skruszyć i międzyski- 
bowe kanały, które przez zimę wyborną pełniły służbę, odprowa­
dzając zbyteczną wodę, i dopomagając mrozom do tern skuteczniej­
szego przejęcia skib, wypełnić; ale winnym czasie jest niczem nie 
wytłumaczonem psuciem pola *).

*) T r u d n o  n ie raz  pojąć  ten  b r a k  z a s t a n o w ie n ia ,  j a k im  g rze sz y  się  p r z e ­
c iw k o  na ip ros tszy ru  za s a d o m  u p r a w y  z ie m i ,  co n i e s t e ty  t a k  czgsto u n a szy ch  g o ­
sp o d a rzy  s p o s t r ze g a ć  się da je .  S a m o c h c ą c  z b ry l i  p o l e ,  p o t e m  n a rz e k a ,  o b w in ia  i 
ła je  z iemię,  ro zb i ja  się z a  n a rz ę d z ia m i  do  k ru s z e n ia  b r y ł ,  s zu k a  cza s em  r a d y  n a  
z łe ,  k tó re g o  sam  j e s t  p r z y c z y n ą ,  czy  to p rz e z  b fa k  d o z o ru  p rz y  u p ra w ie  ziemi,  
czy  p rzez  n ie s to so w n e  dyspozyc je .  N ie  rób  b r y ł ,  a  obe jdz ie  sig bez  d ro g ie g o  
w a lc a  C. osskilla.

N a jczę śc ie j  do zb ry le n ia  p o la  p rz y c h o d z i  się u  n a s  przez  n ie d b a łó ść  w  
u t r z y m a n iu  na rz ęd z i  ro ln iczych .  D a je  się  dyspozyc ja ,  a b y  p o k ła d a ć  p e w n e  polt , .  
z  w y ra ź n e m  z as t rz e ż en ie m  „ p ły tk o .*  D o  s k ł a d u  n a rz ęd z i  n ik t  n ie  za j rzy ;  u t r z y ­
m a ć  p łu g  w  d o b ry m  s tan i e ,  p o z o s ta w io n e  z w y k le  s t a r a n i u  p a r o b k a .  W yjeżdża ją ,  
t e ż  z lem ie szam i  o t łu c z o n em i  n a  g r u b o ,  b e z - k o ń c ó w ,  bez  os trzy .  P ł u g  po k o r z e ­
n ia c h ,  k tó ry c h  p rzec iąć  n ie  może ,  w y p ło z i  się  n a  w ie rz c h ,  nie  chce  się  t r z y m a ć  
w  ziemi,  na jczęście j  s tw a r d łe j  przez  d ług ie  le żen ie  o tw o re m  n a  w ia t r y  i p ro m ie ­
n ie  s łoneczne .  P a r o b e k  n a w r a c a  r az ,  d ru g i ,  chce  p o p ra w ić ,  a le  n a d a r e m n o  ; p o ­
g łęb ia  w ięc  c o k o lw ie k ,  a le  i to  n ie  p o m ag a ,  puszcza  t e d y  p łu g  głębie j ; j a k  le*  
miesz  s ięgną ł  do c ie ń sz y c h  k o rz e n i ,  k tó re  ju ż  ła tw ie j ,  jeże l i  n ie  p rzec iąć ,  .to p r z e ­
r w a ć  m oże ,  i j a k  g ru b s z a ,  n a  n im  leżąc a  sk iba,  s w o ją  w ag ą  m ocnie j  go p rz y ­
p a r ł a  do z iemi,  p łu g  się lepie j w  niej t r z y m a  i j a k i ś  czas  id z ie  d o b r z e ;  a le  n a  
m ie js cac h  tw a rd s z y c h  d o b y w a  sig je szcze  z  z iemi.  P a r o b e k  ju ż  w ie  co m a  ro b ić ,  
ab y  p łu g  szedł  s ta le .  P o g łę b i a  go  ju ż  n a  d o b r e ;  j a k  lemiesz  s ięgną ł  po p o d  k o r z e ­
n ie  i dos ta ł  sig do  w ilgo tn ie jsze j  i m nie j  zw a r te j  gran icy ,  k t ó r a  o d d z ie la  w a r s t w ę  
ro d z a jn ą  od  s p o d u ,  a  pó ł  c e t n a r a  sk iby  leżącej n a  n im , p rz y p ie ra  p łu g  do  z iem i ,  
w te d y  już  idzie  s ta le .  —  P r z y b y w a  z w ie r z c h n ik  ob e j rz e ć  ro b o tę  —  źle  ; g n i e w a  
się,  ła je ,  k a ż e  sp łycać ,  i p o w ta r z a  się  to  sam o ,  co m ia ło  m ie jsce  p rz y  ro z p o c zy ­

n a n iu  o rk i .  Z n iec ie rp l iw io n y  b ie rze  s am  p łu g  —  gorze j  m u  się je sz c z e  p o w io d ło  
n iże l i  p a ro b k o w i .

N ie  m a  rady ;  k a z a ć  z jeżdżać  i k lep ać  lem ie sz ,  czasu  się  w ie le  s traci ,  a 
po le  b ę d z ie  częścią  o d w ró c o n e ,  częścią  s p o k ła d a n e ;  lepiej ju ż  t a k  skończyć ,  ch o ćb y  
d ta  sam ej  je d n o s to jn o śc i  o rk i ,  a  ty m c z as e m  p rz e m y ś l iw a ć ,  j a k b y  po ro zb i ja ć  b ry ły ,  
p o w s ta łe  p rzez  p o k ła d a n k ę ,  m im o w o l i  z a  g łę b o k o  w y k o n a n ą .  „ A  c h w a s t y j *  t r u ­
dno; t r z e b a  będzie  po le  u g o r o w a ć  po  za  p rzy s z ły  ro k ,  a lbo  n a  ten  r o k  za m ia s t  
zboża ,  s iać  m ie s za n k ę  n a  paszę.

Z a p o w ie d z ian o  ty lko  aby  n a  p rz y s z ły  raz  d o  p o d k ła d a n k i  le m iesze  by ły
ś w ieżo  k lep an e .  A le  z ap a ś n y ch  n ie  ma,  czasu  s z k o d a ,  m n ó s tw o  in n y ch  z a w a d
s tan ie  w  d rodze ,  i d rug ie  po le  z n ó w  m im o w o l i  zo rze  się  t a k  s am o  ; p o d  n i e o b e ­
cność  z a r zą d za jąc eg o  s p o tk a  t en  sam  los i t rzec ie ,  aż  w e jdz ie  w  zw ycza j ,  a  u ś w i ę ­
c o n e  z w y cza je m ,  s ta je  się  z asa d ą .  In acze j  t ru d n o  sobie  w y t łu m a c z y ć  po jęc ia  „ g ł ę ­
bokie j*  p o k ła d a n k i ,  k tó r a  je szcze  w  t y c h  czasach  m a  s w o ich  r z e cz n ik ó w .
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Dlatego przezorni gospodarze doraźnej odwracaniu nie wy­
konują na jedną pełną skibę, jeżeli grunt jest mocno zleżaly, albo 
warstwa rodzajna za głęboka, ale przepoławiają skiby. Tu jednak 
zdania rozchodzą się. Jedni radzą przecinać głębokość skib, t. j. 
brać do zupełnej szerokości, ale dwie skiby, jednę pod drugą, co 
się wykonuje dwoma w tym samym wyorze, jeden za drugim pro- 
wadzonemi pługami. Iuni zaś dają pierwszeństwo przecinaniu skib 
w ich szerokości i radzą brać skiby do zupełnej głębości, ale nie 
szersze jak 3 do 4 cali.

Nie od rzeczy będzie rozebrać obadwa te sposoby wykonania 
doraźnej odwracanki i wywnioskować ztąd, o ile jeden i drugi od­
powiada warunkom dobrej orki.

W  odwracance dwuskibowej pierwszy pług o angielskiej od- 
kładniey bierze skibę do połowy głębokości warstwy rodzajnej i 
odwróconą zwala w pogłębiony po poprzednich skibach pozostały 
wyor. Drugi za nim postępujący pług o odkładnicy ruchadłowej *) 
wybiera resztę warstwy rodzajnej i wysadza ją  na pierwszą skibę. 
Odwrócenie więc jest jak najzupełniejsze (Fig. 4.), ale nie mniej

F ig . 4.

dokładne jest i skruszenie ziemi, bo obiedwie skiby, stosunkowo 
cienkie, z poziomu wzięte, przebiegając na pługach całe prawie 
półkole, ile możności jak najwięcej korzystają ze wszystkich k ru ­
szących wpływów, jakie pług na skibę wywrzeć jest w stanie, a 
szczególnie druga ze spodu dobyta skiba, przechodząc przez odkła- 
dnię ruchadłową, jest tern samem mocniej miętą i łamaną, o ile, 
będąc twardszą, trudniejszą jest do skruszenia, a wreszcie pozo­
stając na wierzchu, może być przez bronę do reszty rozsypaną.

Przekładanie tylko warstw ziemi rodzajnej nie jest tu .tak 
odpowiednie, jak w odwracance jednoskibowej, chociaż w warstwach 
położenie rozsypanych grudek ziemi względem siebie, dostatecznie 
się zmienia, aby przez nowe zetknięcie odświeżyć chemiczne pro- 
cesa w ziemi. Zresztą tak dokładne skruszenie ziemi, jakie się osięga

*) Bo druga skiba musi być epta w  górę podniesiona, a do tego ang ielska 
odk ladn ica  n ie je s t zdatng.
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przez ten  rodzaj orki, zapewnia m artw ym  mafcerjałom organicznym,, 
choćby głęboko przyoranym, potrzebny napływ powietrza, aby re ­
gu la rny  proces butwienia odbyć, i wywiązującymi się z niego ga­
zami wyższe warstwy w fermentacji u trzym ać mogły  *).

A nadewszystko orka dwuskibowa tak  dokładnie p rzy k ry w a  
ścierń i wszelką darninę, tak  czystą daje polu powierzchnię, że na 
nowiznie najmocniej zadarnionej,  można wygodnie używać siewnika 
rzędowego, albo wielopłuźka siewnego (Saatharke) do pokrycia 
siewu rzutnego. J e s t  tylko cokolwiek trudniejszą do wykonania, 
niżeli inne rodzaje odwracanek. Potrzebuje dobranych pługów, od­
miennej budowy, ale jednej szerokości. Przodek (kolca) pierwszego 
m usi mieć kółko bruzdowe większe **), inaczej trudno u trzym ać 
równą szerokość skiby, bo przez zapadnięcie kółka w głęboki wyor, 
pochylony prożek spycha grządziel ku roli i zwęża skibę.

Konie w drugim p ługu  muszą być prowadzone szeroko, na  
p izydłużonych krzyżakach, bo naręczny nie może iść świeżym w y- 
o r e m , ale^ po skibie odwalonej przez pierwszy p ł u g , inaczej d rug i 
zary wa ścianj^. Najlepiej j e s t  zaprządz konie do drugiego p ługa  nie 
w parze, ale jeden przed d rugim  i obadwa prowadzić wyorem ***).

Grzbiety (składy) jeżeli nie zapadają w w yor,  jednym  ty lko  
robią się pługiem, drugi chwyta dopiero w nas tępnym  wyorze, ale 
i wtedy musi isć tuż za pierwszym, i podczas kiedy tam ten  za­
wraca, ten  powinien kończyć swoją sk ibę ,  inaczej mijając się na

) N ig d y  m i się  n ie  z d a rzy ło , p rz y  n a s tę p n e j o d w ra c an c e  z n a leź ć  s ia d y  
m e s tra w io n e j ś c ie rn i , n a w e t  żyw ego  k o n ic z n is k a , w  te n  sposób  p rz y o ra n e g o , a  
w  p ró b ach  p rz e d s ię b ra n y c h  z ró ż n y m i ro d za ja m i o d w ra c an e k , po  sp rz ęc ie  p io n u  
Z i e m i a  p o d w ó jn y  o rk ą  o d w ró co n a , o k a z a ła  się z aw sze  n a jp .ilc h n ie jszą , n a jb a rd z ie j  
z as  z s iad łą  b y ła  z iem ia  o ra n a  n a  sk ib y  w ązk ie  a  g łęb o k ie . J a k  d o k ła d n ie  o rk a  
ta k a  z iem ię  k ru s z y  i  p rz e z  to  o tw ie ra  n a  w p ły w  p o w ie trz a , d o w o d z i i  ta  o k o l i­
c zn o ść , że p e rz  ży w cem  p rz y o ra n y  o rk ą  p o d w ó jn ą  n a w e t do  g łę b o k o śc i 9 eałi i  
w  z iem i dość  śc is łe j, n ie  g in ie , a le  p rz e b ija  le ż ą c ą  n a  n im  w a rs tw ę  i  d o b y w a  
się n a  p o w ie rz ch n ię , z n a jd u je  w ięc  w  sp o d zie  d o s ta te k  p o w ie trz a  n a  p o trz e b y  
w e g e ta c ji.

**) K o łk a  w te d y  n ie  m o g ą  być  z w ią z a n e  z osią  i z n ią  ra z em  się  o b ra c a ć , 
ja k  to ro b ią  n ie k tó re  fa b ry k i zd a je  się  p rz e z  n a w y k n ie n ie  do w ią za n ia  k ó łe k  rd -  
w n y ch , a le  k a żd e  m usi m ieć  sw ó j o b ró t o so b n y .

**) A le  n ie , ja k  to  zw y k le  b yw a, p rz y p in a ją c  p rz e d n ie g o  k o n ia  w p ro s t  d o
e h o m o n ta  n astęp n e g o , bo w te d y  p rz ez  z ła m an ie  lin ji po c iąg o w e j, t .a c i  s ię  c zę ść  
siły k o n ia  p iz e d n ie g o , a  tę  s tra tę  n a s tę p n y  d źw ig ać  m usi i je s t  n a ra ż o n y  n a  
o psucie  od  eh o m o n ta , a le  n a le ży  p o s tro n k i p rz y d łu ż y ć  o ty le , aby  je  w p ro s t  d o  
o rc z y k a  p rz y p ią ć  n iozna , a od  e h o m o n ta  spuszcza ją  się ty lk o  o d p o w ied n ej d lugos 'e i 
p u s h sk a  do p o d trz y m y w a n ia  zw o ln io n y ch  p o d czas  z a w ro tu  p o s tro n k ó w , a b y  z a -  
po b ied z  za łażen iu .
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ta k  ciasnej przestrzeni, zaprzęgi o siebie zaw adzają ; to  samo także 
przy  rozorywce, zbliżając się ku  okraczce, i tę może jeden p ług  
rozorać, jeżeli nie cbodzi o głębokie w ybranie bruzdy, drugi ty m ­
czasem  składa następny  g rzb ie t.

Te w szystkie trudności spowodowały fabrykantów  narzędzi 
rolniczych do złożenia p łu g a  podwójnego, k tó ry  sam jeden wykonuje 
robotę za obadw a, u ła tw ia  i p rzysparza ją  praw dopobnie, ale do ­
tą d  nie je s t dostatecznie rozpow szechniony, aby stanow czy sąd o 

nim  wydać można.
O rka na skiby ważkie, a głębokie (F ig . 5.), pod żadnym w zglę­

dem nie czyni zadość w ym aganiom  dobrej orki. Nie odwraca, nie 
kruszy i nie m iesza ziemi dostatecznie.

Nie odwraca, bo skiba, aby została  zupełnie odwróconą, m usi 
zm ienić swoje położenie o dwa p rostokąty  (F ig . 1). Jeżeli go zm ie­
nia tylko o jeden prostokąt (F ig . 2 .), w tedy stojąc sz torcem , od-

Fig. 5.

w raca się tylko do połowy. W  tym  zaś w ypadku skiba zm ienia 
położenie ty lko o 45° *), bo zaraz po w ykrojeniu m a położenie 
p rostopad łe , a do położenia się na rolę potrzebuje się ty lko  n a­
chylić o 45°. N ie odw raca się więc wcale, nic z w arstw y spodniej 
nie dobywa na w ierzch. W yjąw szy k ilku  grudek, k tóre podczas 
przekładania skiby z w ierzchu na dno wyoru spaść mogą, obie 
wrarstw y  ziemi rodzajnej zostają  na daw nem  m iejscu, t j lk o  cokol­
wiek się przesuw ają.

Nie kruszy, bo p lug  biorąc skibę z położenia prostopadłego, 
żadnego ze swych wpływów kruszących  na nią wywrzeć nie m oże. 
Skiba nie leży na odkładnicy, ale się o n ią  ty lko  opiera, nie m a w ięc 
tarc ia , ani jego skutków , nadw erężających spoistość sk iby . N ie m a 
zm ian w je j położeniu, bo odkładnica sto jąca p rostopad le , skibę 
ty lko  cokolwiek odgarnia ku  roli, nie m a w ięc ta rg a n ia  i m ięcia 
skiby, wyjaśnionego pod liczbą 2. N areszcie uderzenie padającej 
skiby na rolę je s t za słabe, aby pożądany skutek  wywrzeć m ogło,

*) Przy stosunku szerokości skiby do głębokości jak 3 : 2 k^t nachylenia 
skiby jest 4.5°, tu zaś będzie skiba stała bardziej pionowo. (R ed.)
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bo kładzie się na nią zwolna, przechylona u góry przez skrzydło 
odkładnicy, a luk, k tóry  przebiega, j e s t  bardzo mały. Takiej r o ­
boty trudno nawet uznać za orkę; j e s t  to drobne, jednostronne r a ­
dlenie, do którego używać p łu g a ,  je s t  poniekąd zb y tk iem ,  bo tak  
samo dobrze, a pod względem kruszenia może i lepiej dałoby się 
wykonać przepołowionem rad iem  lub plużkiem do obo ryw an ia , za­
opatrzonym w trzusło.

Tylko zwodniczy pozór, ponieważ miałką, z wierzchu zagona 
wziętą ziemią okrywa ro lę ,  przechowującą w spodzie, jakkolwiek 
wązkie, ale li te  skrawki ziemi z leża łe j , i ła twość jej wykonania, 
usprawiedliwiają jedynie to niezasłużone uznanie ,  jakie ta  uprawa 
w ostatnich czasach zyskała *).

Jako  uprawa pomocnicza roli już  odwróconej, tylko nieco 
zsiadłej, czy to przez zimę, czy przez deszcze, m a ona niezaprze­
czone zalety, bo wzrusza, przewietrza warstwę rodzajną i drobno 
pod siew układa jej powierzchnię, nie odwracając ziemi powtórnie; 
wybornie zastępuje dawną orkę siewną w uprawie ugorowej, czyli 
ca łkow ite j; ale jako odwracanka, daje robotę bardzo niedokładną.

Odwieczny jrięc sposób odwracania na jednę skibę, której sze­
rokość ma się do głębokości jak  3 : 2, j e s t  pod każdym względem 
najodpowiedniejszy, tylko pod warunkiem, że w arstw a rodzajna, j e ­
żeli nie je s t  z na tu ry  kruchą, została poprzednio spulchnioną p rzy ­
najmniej do %  swojej głębokości.

Olbrzymie też pługi, budowy ruchadlow ej,  jakie się obecnie 
na Podolu i W ołyniu  rozpowszechniają, umyślnie budowane do g ł ę ­
bokiego odwracania ziemi na wierzchu wyczerpanej, m ają  podstawę 
bardzo racjonalną.

Do odwrócenia zaś doraźnego pola ciężkiego, zleżałego, a nie- 
zarosłego chwastami z korzenia się odnawiającymi, jedna ty lko po ­
dwójna orka może być korzystnie zastósowaną. Orka zaś w skiby 
wązkie a g łębokie ,  je s t  do odwracania zupełnie niewłaściwą.
;  R. G.

) G łów nym  zw olennikiem  orki w głębokie a w ażkie skiby je s t R osenberg- 
L ipiński, w  zresz tą  znakom item  swem dziele. — A u to r niniejszego a rty k u łu  m a 
słuszność za sobą, odrzucając ten  sposób o ran ia  jako  nieodpow iedni. P rz y tem  
w ym aga o rka taka  w iększej naw et siły pociągow ej , bo ja k  pow iada Ż elkow - 
ski w  swym  Now ym  ekonom ie str. 1 8 : „Im  bardziej zw iększam y g łębokość 
skiby, bez naruszania jej szerokos'ci, tern tarcie  odkładnicy  o grubniejącą sk ibę 
będzie coraz siln iejsze, p rzygniatan ie  je j cor3z m ocnie jsze , a  z tąd  na pokonyw a­
nie w zrastającego oporu, trzeba  będzie coraz więcej siły, przy  tej samej spoistości 

z iem i' (R edakcja.)



W skazów ki do robienia spostrzeżeń chorobliwych 
przypadów u bydła.

Z darza się bardzo c z ęs to , że w łaściciel bydlęeia dotkniętego 
chorobą nie umie w eterynarzow i opowiedzieć przypadów , a ten  
jeżeli nie m a sposobności sam  zaraz obejrzeć by d lęc ia , nie je s t  w 
stanie ocenić ani w ielkości niebezpieczeństw a, ani podać tym czasow o 
środków zaradczych , zanim  je  będzie m ógł sam  zobaczyć, co n ieraz 
pociąga za sobą sm utne następstw a.

Ogólną cechą choroby je s t najprzód  posm utnienie by d lęc ia , 
sto i ono przy  żłobie ze zwieszoną głow ą i albo w cale nie nie j e ,  
albo też więcej lub  m niej jak  zw ykle; niekiedy znowu pogardzoną 
wprzód karm ę przenosi nad u lubioną. Chore bydło, owce i kozy 
p rzesta ją  w części lub całkiem  przeżuw ać; gdy  zaś na nowo za­
czynają odżuw anie, je s t to pom yślnym  znakiem  pow racającego 
zdrowia. W iększe lub  m niejsze ziębnienie uszów je s t n ieochybnym  
znakiem  już obecnej lub  zbliżającej się c h o ro b y ; u dojek zazw yczaj 
przepada mleko. Chore bydlę pokłada się m niej, aniżeli g d y  je s t 
zdrowem , a poruszenia jego są zwykle leniwe i krok pow olniejszy. 
B łona śluzowa oka m ająca u zdrowego bydlęcia barw ę różow ą, u 
chorego czernieje, żółknie, sinieje albo blednieje i p rzybiera kolor 
biały. S ierść jeży  się i trac i połysk, skóra przy lega m ocno. M orda 
rozgrzew a się mocno, czasem znów bywa zim na i sucha. B rzuch  i 
spód tu łow ia  albo je s t naprężony, lub zw ątlony i w yciągnięty.

T rzeba troskliw ie p rzypatryw ać się chorem u bydlęciu, uważać 
ja k  w ciąga i oddycha pow ietrze , obserwować po staw ę, trzym anie  
się, ruchy , układanie się i spojrzenie je g o , badać odchody, tem pe­
ra tu rę  ciała, jej zwiększanie się lub  zm niejszanie, co najłatw iej roz­
poznać przez dotykanie uszów, rogów  i nóg. Im  szybciej następu je  
zm iana kolejna zim na i g o rą c a , te in  bydle je s t niebezpieczniej 
chorem .

W ażnem  je st obm acyw anie, gdyż przy uciśnięciu cierp iącej 
części, chociażby naw et do tknię tym  był ja k i organ w ew nętrzny , 
bydle objawia ból i ty m  sposobem można wyśledzić siedlisko cho­
roby. D alej zw ażać, jak  szybko zwierzę oddecha i jak ie  odgłosy i 
zjaw iska są połączone z oddechaniem : czy kaszle i w ja k i sposóh, 
czy żebra, boki i m uszkaty  brzuszne poruszają się mocno łu b  słabo, 
czy nozdrza ro zd ę te , czy przy oddychaniu w ydobyw a się ja k i od­
pływ , obfity lub  skąpy, czy oddech je s t cuchnący i gorący, pukać 
także należy mocno pięścią w ku łak  zw iniętą w k la tkę  p iersiow ą,
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w miejscach gdzie żebra najbardziej wystają i najmniej ciałem po­
kryte. U zdrowych zwierząt bywa ton bębenkowy, jasny, u chorych 
słaby i stłumiony — trzeba go porównać z odgłosem wydobywa­
nym przez pukanie u zdrowych zwierząt. Przykłada się także ucho 
do klatki piersiowej chorego bydlęcia; jeżeli płuca są zdrowe, 
wtedy odgłos będzie silny i podobny do szelestu, jak i wydaje pa­
pier mięty w ręku —  przeciwnie jeżeli płuca są zajęte, da się sły ­
szeć albo bardzo mocny, albo nader słaby szelest, Odgłos jednak 
nie we wszystkich częściach k latk i piersiowej jest jednakowy, n a j­
silniejszym zwykle bywa w m iejscu, gdzie żebra najbardziej są 
wypukłe. W szystkie te czynności i spostrzeżenia są potrzebne do 
oznaczenia choroby. Oprócz tego należy jeszcze zbadać dobrze ude­
rzenia pulsu i serca. Na tętnicy biegnącej po czaszce, w miejscu 
gdzie zagina się po za tylną szczękę, opiera się palce średni i 
wskazujący, a uderzenia liczą się z sekundowym zegarkiem w ręku 

Puls zdrowego konia uderza 36 do 40 razy na minutę, w ołu  
lub krowy 50 do 55, cieląt około 60, owiec 75 do 80 r a z y b r a h a  
dawana bydłu powiększa liczbę uderzeń pulsu o 16 do 20 razy w 
ciągu minuty. Jeżeli bydlę ma gorączkę zapalną, -w takim  razie 
liczba uderzeń pulsu wynosi 60 do 70 a nawet do 80 na m inutę 
w gorączkach połączonych z osłabieniem, puls uderza 60 i więcej 
razy na m inutę, ale jest przy tern miękki i jedno uderzenie z dru - 
giem spływ a; gdy puls od czasu do czasu przerywa się, oznacza 
to cierpienia nerwowe. Itównie ważnem jest badanie uderzeń serca 
chcąc je oznaczyć przystępuje się do bydlęcia z lewej strony i 
przykłada dłoń na plask do piersi poniżej pachy. Uderzenia są wy­
raźne, jeżeli bydlę jest osłabione i schorowane. Nie daje sie zaś 
uczuć u wołów i koni mających gorączkę. Jeżeli bicie serca je s t 
mocnem, to mknie w zwierzęciu energia sil żywotnych; jeżeli mo­
żna je  uczuć po obu stronach , znakiem to wielkiego osłabienia; 
lekkie i ograniczone do małej powierzchni uderzenia, zdradzają za­
pchanie serca i osierdzia (worka sercowego), gdy bicie serca uczuwa 
się pod ręką falisto, chlupcząco, znamionuje to nagromadzenie sie 
płynu bądź w opłucnej bądź w osierdziu, przypadłość tego rodzaju 
jeszcze lepiej można rozeznać, jeżeli położy się ucho do wygięcia 
k latki piersiowej, bo wtedy słyszy się wyraźne przelewanie się we­
wnątrz p ły n u , a między przedniemi nogami znajduje się zimne 
mebolesae obrzmienie, które uciśnięte palcem, przez dłuższy czas 
pozostaje zapadłem.

W  oznaczeniu choroby, oko bardzo ważnych dostarcza wska­
zówek, mianowicie też je s t jedną z najpierwszych oznak wo wszy-

R olnik Tom Y III. ] g
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stkicli cierpieniach żółciowych; jeżeli białko oka zabarwione jest 
żółto, wskazuje to, iż bydle cierpi na gorączkę żółciową, gdy wpada 
w kolor pomarańczowy, ma zapalenie wątroby. Jeżeli oko je s t w 
słup postawione, wytrzeszczone, a łzy spływają obficie, gdy oko 
zdaje się występować z oprawy, jest mocno zaczerwienione, ogniste 
i błyszczące, wtedy ma zapalenie śledziony, dławicę lub tern po­
dobną ciężką chorobę. Podczas dreszczu febrycznego jest oko bez 
połysku, m dłe , wzrok posępny, w czasie zaś gorączki białko za­
czerwienione, a oko nadzwyczaj połyskliwe.

Odchody bydlęce służą także do rozpoznania choroby; trzeba 
uważać na ich gęstość, wielkość i k s z ta ł t , na kolor i woń, nadto 
czy pokarmy dobrze były straw ione, jaką gnój ma powłokę i czy 
m a jakowe niezwykłe przymieszki.

Co do gęstości mogą być albo spiekłe, albo zbyt wolne, co do 
kształtu  pojawiają się mniejsze lub większe b ry łk i; pierwsze by­
wają spiekłe i ciemne, drugie lżejsze i miększe. Barwa zależy 
wprawdzie głównie od karmy, lecz i żółć z wątrobą się wydziela­
jąca .przyczynia się do jej zmiany. Zwykły wyziew gnoju zmienia 
się podczas choroby, a woń może być kwaśna, śmierdząca lub amo­
niakowa, stosownie do tego, czy w kiszkach odbywa się ferm en­
tacja kwaśna lub zgniła. Jeżeli bydlę jest zdrowe, a w gnoju n a ­
potyka się pokarmy w części niestraw ione, nic to nie znaczy i 
tylko wtedy zasługuje na uwagę, jeżeli niestrawionych części je s t 
stosunkowe zbyt wiele. Co do powłoki gnoju nadmienić wypada, 
ze w chorobach przewodu kiszkowego napotyka się na powierzchni 
guoju cząsteczki błon śluzowych; odpływ krwi kanałem  śluzowym  
pochodzi albo od zapalenia śledziony, albo od gwałtownej biegunki, 
lub nakoniec od skaleczeń błony, wyścielającej wewnątrz kiszkę od- 
chodową; jeżeli ze krwią odchodzi ropa, oznacza to wrzody w kisz­
kach. Z młodych bydląt- wychodzą niekiedy robaki kiszką stołową. 
Kam yki lub piasek dostaje się do żołądka z pokarmem, wyjąwszy 
tak  zwanych kamieni kiszkowych, które natrafiają się u koni m ły­
narskich i piekarskich żywionych otrębami.

Badając mocz, trzeba szczególnie uważać na jego kolor. Mocz 
zdrowego konia jest m ętny i żółtawy; innych zwierząt domowych 
przeźroczysty, jaśniejszy i plynniejszy; mocz czerwony, ognisty, 
piwny wskazuje wewnętrzne zapalenie, krwawy tenże sam przypad  
ale w daleko wyższym stopniu; żółty chorobę żółciową. Jeżeli w 
czasie choroby zapalnej u konia, mocz zaczyna być m ętną, ser­
watkową, jest to dobrym znakiem.



Za pomocą troskliwie poczynionych spostrzeżeń, według pó- 
iuiej danych wskazówek, może właściciel podać weterynarzowi obraz 
cierpienia zwierzęcia, a z wskazówek tych będzie on mógł sobie w 
wielu razach zdać sprawę ze stanu bydlęcia.

(Landw. Anzeiger).

Nowa mleczarnia w Dybeck kolo Ystad w Szwecji.
W czasopiśmie „Ilłustrirte landwirthschaftliche Zeitung von 

Dr. W. Lobe Nr. 17,“ zaleca pań A. B. Wallis z Dybeck nowszą 
metodę obchodzenia się z mlekiem, do czego odpowiednio urządzoną 
mleczarnię opisuje.

Metoda pana W. polega na utrzymaniu mleka jednostajnie 
chłodno za pomocą saganów metalowych, wstawionych w sadzawkę 
zasilaną świeżą, ciągle odpływającą i dopływającą wodą źródłową, 
posiadającą zimą i latem w zbliżeniu tę samą ciepłotę.’ Dyrektor 
norwegskiego rolniczego zakładu w Aas, pan F. A. Dahl robił 
wiele prób porównywających niniejszą metodę , którą nazwiemy 
chłodniczą, z dawniejszą metodą szwedzką (Gussander’a), których 
rezultat wypadł na korzyść pierwszej t. j. źe metoda chłodnicza 
dala więcej masła. Jedna z tych prób jest podaną, mianowicie:

329-50 kubków (po 2 l/ s pruskich kwart) mleka, z którem 
się obchdzono podług metody Gussander’a, dało 71-32 funtów masła 
t. jest 1 funt masła z 4-62 kubków mleka.

1223-72 kubków mleka, chłodzonych metodą p. Wallis, dało 
286-32 funtów masła, czyli 1 funt masła z 4-27 kubków mleka.

Porównując powyższe rezultaty okazuje się, że przy metodzie 
chłodniczej otrzymujemy więcej masła niżeli przy metodzie Gus- 
sander a. Powyższym próbom pana Dahl można wprawdzie 
zarzucić, że doświadczenia nie zawsze były z tern samem mlekiem 
robione i że dlatego nie ma pewności, przy jakiej ciepłocie, przy 
wyższej czy przy niższej, śmietana z mleka zupełniej występuje, 
tym bardziej, gdy mleko w różnych dniach i od różnych indywi­
duów, może być niejednostajnie tłuste, a więc i niejednaką ilość 
śmietany mogłoby dostarczyć. Jeżeli jednak te czysto praktyczne 
pióby porównamy z próbami robionemi z ekonomiczną dokładnością 
okazujo .się, że z mleka trzymanego na +  3 do 4° C. więcej tłu ­
szczu występuje, niżeli z mleka trzymanego o wiele cieplej.

18*



C hociażbyśm y jednak  przy  m etodzie chłodniczej n ieo trzym ali 
w ięcej m asła , ja k  przy  innych m etodach, a naw et gdyby zbiór 
b y ł i odrobinę m niejszy, o czem pan W . w ątpi, to przecież m etoda 
chłodnicza posiada zalety , dające je j pierw szeństw o przed inuem i 
m etodam i obchodzenia się z m lekiem , ta k  w celu roboty  m asła  
ja k  i sera. Po bardzo s ta rannych , czterom iesięcznych spostrzeżeniach 
i badan iach , przyszedł pan W . do p rzek o n an ia , że nie m a lepszej 
m etody nad jego m etodę, i że takow a nadaje się n iety lko dla w iel­
k ich  ale i d la m ałych  folw arków, a szczególnie zaleca, się d la  
ty ch  gospodarstw , k tó re  się przedażą m leka do w iększych m ia s t 
zajm ują. W ypow iada zresztą  z d a n ie , że m etoda chłodnicza z cza­
sem w prowadzoną będzie we w szystk ich  k rajach  i w szędzie, gdzie 
albo lód m ieć można, albo są źród ła z wodą dostatecznie zim ną do 
chłodzenia m lek a; tym  ła tw iej zaś się rozpow szechni, że p rzy  jej 
zaprow adzeniu w ielkich kosztów  robić nie potrzeba, a co najw ięcej, 
że kosztow ne piw nice sta ją  się zupełnie zbyteczne. N aczyń po trzeba 
nie w ie le , są tan ie  do nabycia i rep e rac ja  ich nie kosztow na, w 
końcu, że u trzym anie w czystości nielicznych naczyń je s t ła tw ie j­
sze i  m niej czasu zab ie ra , jak  przy m etodzie u. p. holsztyńskiej.

W ielką korzyścią m etody chłodniczej, je s t uniknięcie p rz y ­
padku, że m leko skwaśnieje. Mleko zebrane (po zebraniu  śm ietany , 
w zględnie śm ietanki), gdy tego sam ego dnia nie m a być do w y­
robu  sera albo do czego innego użyte, może bardzo dobrze naw et 
k ilka dni w zim nej sadzawce postać, nie kw aśniejąc. W  m ałych 
gospodarstw ach, gdzie odrazu nie m a dostatecznej ilości m lek a , 
żeby większy ser w yrobić, m ożna spokojnie m leko przez k ilka  dni 
zbierać. D la ty c h , k tó rzy  m leko do dalszych m iejsc odstaw ia ją , 
było dotąd, szczególnie w le tn ich  m iesiącach , bardzo k łopotliw ą 
rzeczą , dostarczenie m leka lub  śm ietanki nie sk w aśn ia ły ch , nie 
zsiadających się p rzy  gotow aniu. Otóż przy  m etodzie pana W . tak  
mleko jak  śm ietanka dostatecznie ochłodzone, trzym aję się dobrze i 
m ogą być w największe gorąco bez obawy daleko transportow ane, nim  
się do tego stopnia rozg rze ją , p rzy  k tó rym  kw aśnieć zaczynają. 
P rzedający  mleko po m iastach  posiadają w tej m etodzie środek 
zapobiegający stratom , ponieważ m ogą m leko i śm ietankę d łużej 
w dobrym  stan ie  _ przetrzym yw ać. Ser w yrobiony z chłodzonego 
m leka sta je  się lepszy i podczas przechow ania nie tak  ła tw o pod­
leg a  zepsuciu, jak  sery z m leka innem i m etodam i grom adzonego. 
M aślanka pozostająca po wyrobie m asła  ze słodkiej śm ietany może 
być doskonale do w yrobu serów  użytą i daje w ięcej sera, niż mleko 
zbierane.
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D ługi czas m yślano, że m asło z kw aśnej śm ietany  wyrobione, 
je s t  trw alsze , a d latego śm ietanę, chociaż zebraną na słodko, tr z y ­
m ano tak  długo, aż nadkw aśniała, poczem dopiero z niej robiono 
m asło, • m yśląc jeszcze oprócz tego, że z kw aśnej śm ietany  
więcej m asła  się wyrabia. Żeby więc dojść, ile  w powyższem tw ie r ­
dzeniu je s t praw dy, dzielono w D ybeck śm ietanę k ilk ak ro tn ie  na 
dwie połowy, z k tó ry ch  jedną użyto zaraz do wyrobu m asła , d ru g ą  
zaś aż w tedy, gdy zgęstn ia ła  i nadkw aśniała. Co do ilości m asła , 
przew yżka była raz po stron ie słodkiej, raz  po stronie kw aśnej 
śm ietany, ale różnice by ły  tak  n ieznaczne, że w łaściw ie nie m o- 
żuaby żadnej z m etod p ierw szeństw a w tym  w zględzie p rzyznać. 
Co do trw ałości jednak  u trzym uje  p. W ., że pierw szeństw o należy 
się m asłu  w yrabianem u ze słodkiej śm ietany.

Ja k  powszechnie w iadom o, powodem je łczen ia (s ta rzen ia  się) 
m asła  są resz tk i sern iku  (kazeinu) i cukru  m lecznego w m aśle po­
zostające ; czym więcej tedy  podobnych resz tek  w m aśle pozosta­
nie, tym  m niej ono trw ałem  będzie. Z doświadczenia w iem y, że 
m asło  w yrobione ze śm ietany  skw aśniałej na m leku, nie daje się 
długo przechowywać, gdyż w krótce przybierze n iem iłego sm aku i 
zapachu. G dybyśm y m asło tak ie poddali analizie , znaleźlibyśm y w 
niem  trz y  i więcej procentów  owych zanieczyszczeń, podczas gdy  
m asło dobre, dające się długo przechow ywać bez je łczenia, w ogóle 
nie więcej, ja k  jeden  procent sernika i cukru  m lecznego zaw iera. Z licz­
nych i różnych doświadczeń nabrano p rze k o n an ia , że m asło ro ­
bione ze słodkiej śm ietany, przy  p łukaniu  daleko zupełniej tra c i 
zanieczyszczenie usposabiające je  do psucia się, niżeli m asło, k tó re  
w yrobione ze śm ietany słodko w praw dzie zebranej lecz skw aśniałej, 
albo co gorzej, zebranej dopiero z kw aśnego m leka. Nic więc d z i­
wnego, że m asło ze słodkiej śm ietany  je s t  trw alsze, dłużej dobre.

M etoda chłodnicza u ła tw ia  nam  w szystko, co uw zględnione 
być pow inno, jeżeli chcem y w yrabiać dobre i trw ałe  m asło, i z 
tego to powodu w Szwecji m etoda pana W . je s t  bardzo rozpow sze­
chnioną, zaś w D anji zaczyna się rozpow szechniać; i tu  i tam  sa 
z  niej bard?o zadowoleni.

U rządzenia nowej m leczarni w D ybeck uzm ysłow ują nam  za­
łączone drzew oryty
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F ig . 1. je s t zew nętrznym  widokiem  m le c z a rn i;  a są okna w 
d a c h u ; szyby ich pow lekają się na la to  kredą ze środka, żeby dzia­
ła ln o ść  prom ieni słonecznych osłabić; b je s t dach gontow y ; c p rzy ­
czółek przeznaczony do czyszczenia naczyń m leczarnianych.

Fig. 2. F ig  2. i 3. w y­
obrażają w nętrze 
m leczarni, a je s t  
sadzawka przezna­
czona do w staw ia­
nia w n ią saga­
nów z m le k ie m ; 
b podłoga z dy ­
lów, obita g ru b e- 
m i ł a t a m i , n a  
k tó ry ch  sto ją  s a ­
gany, przezco w o­
da n iety lko w koło  
ale i od spodu z 
niem i się s ty k a ; 
c podłoga z cegieł 
i  cem entu , którejś 
nadano, ta k i sp o ­
dek, źe woda ro z­
lan a  nie spływ a 
do sadzawki, ale 
do kanału  od­
prow adzającego 

wodę z sadzaw ki 
do przyczó łka ; d  
k ana ł odprowa­
dzający wodę z 
sadzaw ki; e p rzy ­
czółek, w k tórym  
p łuczą się i um y­
w ają n a c z y n ia ; f  
k ry te  koryto , do­
prow adzające wo­
dę ze źródła po­
bliskiego, zim ą i 

m^ la tem  pośiadają- 
" ‘% e g o  -4- 6° R.

Fig.  ™ .
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F ig - 4. l i g .  5

staw ia  nam sagan 
z n a k r y w k ą ; jest 
on miedziany we­
w nątrz  pobielany.

Fig. 5. je s t  
przecięciem pio- 
nowem saganu z 
nakryw ką i oku­
ciem Żelaznem. 
Za pomocą ka-  
b łąka  b można 
sagan  przenosić 
na d r ą g u , albo 
gdy się mleko 
waży, służy do 
zawieszania sa- 

Taki^sagan waży z nakrywką i okuciem 32

55

ganu  na baku  wagi.
_ — o ....... ............. V  -  u a Ł i j W i l i l  i  O K U C I

funtów i kosztuje 38 szwedzkich ta larów (1 ta la r  szwedzki

ta larów  16 ^  Zr° bi°ny k° SZtuje 11 szwedzkichta larów (6 złr. 5 ct. wal. austr.  srebrem).

Fig. 6 .  Czerpak z białej blachy, 
9 cali w przecięciu, i y 4 cala głęboki, 
s łużący  do zbierania śmietany.

Kwestja uregulowania Towarzystwa gospodar­
skiego pod względem finansowym.

T ak  człowiek pojedynczy jak  i ro d z in a , stowarzyszenie, pań­
stwo nareszcie, wtedy tylko żyć ,  działać i rozwijać się należycie 
m °gą. gdy budżet ich usta łony zaspakaja potrzeby, gdy źródło ich 
dochodów płynie nieprzerwanie, pewnie i stale. W  przeciwnym r a ­
zie niesposób, aby jakiekolwiek czynności mogły być uregulowane, 
g  yż nie wiedząc co ju tro  przyniesie, nie można przeprowadzać, 
am  nawet rozpoczynać działania na dłuższą metę. W tedy  żyje się 
prawdziwie z dziś na ju tro ,  bez celu i planu, egzystencją choro­
bliwą, po której żadnego dodatniego czynu spodziewać się nie można.
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Nie dziw przeto, że kwestja uregulowania finansów i w na- 
szem Towarzystwie gospodarczem była i jest kwestją najważniejszą, 
węzłem zagadnienia, punktem spornym pomiędzy oddziałami a ko­
m itetem , szkopułem wreszcie, o który wszystkie usiłowania tak  
komitetu, jak oddziałów i członków pojedynczych rozbić się muszą, 
jeżeli się sytuacja nie wyjaśni, i na zasadach loiki i słuszności 
uporządkowaną nie zostanie.

Przypatrzm y się jej, jaką je s t dzisiaj.
Kom itet czerpie dochody swoje z 2/ 3 części wkładek ogólnych, 

przez członków do oddziałów uiszczanych, i kwota ta, wynosząca przy 
dzisiejszym stanie rzeczy przeszło 8.000 złr. *), pokrywałaby z górą 
potrzeby biura centralnego, które podług obliczeń budżetem w yka­
zanych, wynoszą około 6.633 złr. a. w. wraz z subwencją Rolnika.

Za to oddziały zredukowane na l/ s dochodu, wcale nędzne 
m ają środk i, które w wielu miejscach nawet na opłatę niezbędnej 
czynności biurowej nie wystarczają.

Tak się przedstawia obraz finansowego stanu Towarzystwa 
podług statutów. K om itet tu  wygląda jako ów potwornie w poró­
wnaniu z resztą organizmu wybujały czynnik, który żywiąc się ko­
sztem pracy reszty członków, absorbuje najżywotniejsze ich soki, 
skazując je  na powolne usychanie i marnienie. Nie dziw prżeto, że 
kom itet pochłaniający nibyto s/ 8 ogółu wkładek, jednoczący w so­
bie soki żywotne 23 oddziałów, podczas gdy one zaledwo po k il­
kadziesiąt, a najwięcej po kilkaset reńskich mają ną swoje potrzeby, 
musi wywoływać przeciw sobie niechęć, zawiść i gniew tych, k tó ­
rych  on środków do życia pozbawia. Rzeczywiście bowiem zaprze­
czyć nie można, że funduszami, jakie dotychczas oddziały m ają do 
dyspozycji, mało bardzo, a często i nic zrobić się nie da, jeśli gdzie 
ofiarność pojedynczych chętnych obywateli nie przyjdzie w pomoc **) 
i nie zdziała tego , co właściwie powinnoby być wypływem zespole­
nia sił ogólnych.

Takie nienorm alne, nieharmonijne ułożenie warunków bytu 
dwóch głównych organów Towarzystwa gospodarczego, kom itetu i 
oddziałów, musi koniecznie, loicznem następstwem wywoływać objawy, 
które prosto prowadzą do faktycznego stanu rzeczy, który najzu­
pełniej różni się od tego, któreśmy dopiero co skreślili.

*) Dochód ogólny Tow arzystw a w ynosi 12 ,060 zatem 3/» —  8.040 złr.
**) Jak n. p. w Oddziale Horodeńskim szlachetna pomoc pp. Romaszka- 

nów, którz)r głów nem i ofiarami swemi um ożliw ili oddziałowi urządzenie w ystaw y  
w  Horodence, zaprowadzenie w ykładów  o rolnictwie przy szkółce w Ilorodence i tp.



—  281 —

Członkowie bowiem po oddziałach, złudzeni pozorami obrazu 
który się im przedstawia, przejęci są, jak powiedzieliśmy, niechęcią 
do owego organu centralnego, który pożera siły ich żywotne, który 
żyje ich pracą. Zniechęca ich to z jednej strony do zobowiązywania 
się do wkładek wyższych 15 złr., bo jak rozumują: „po co nam 
zasilać komitet, który i tak ma więcej niż p o t r z e b a w i ę c  płacą 
5 złr.; z drugiej strony niechęć ta staje się przyczyną jedną więcej, 
potęgującą do kolosalnych rozmiarów chroniczną już w naszych 
stowarzyszeniach w ogóle, a w Towarzystwie gospodarskiem m ia­
nowicie, chorobę zalegania z wkładkami.

Tym sposobem, jak powiedzieliśmy wyżej, postanowienie s ta ­
tu tu , normujące wpływy komitetu na części ogółu wkładek, 
prowadzą fatalnym, lecz loicznym biegiem rzeczy do tego stanu, 
jaki jest w rzeczywistości, a który o ile podobny jest do tego, 
jakby podług brzmienia statutu być miało, przedstawić będziemy 
się starali.

Czyż komitet tak suto ustawą wyposażony, rzeczywiście po­
chłania nad potrzeby swoje, tucząc się kosztem ogółu? Czy rze­
czywiście opływa on w dostatki, podczas gdy contribuens plebs, 
skąpe tylko spożywa okruchy?

Odpowiedzią na to , budżet Towarzystwa, który wykazuje, że 
od dnia 1. stycznia 1869 do 1. stycznia 1870 wpłynęło z ra t tylko
6.052 złr. (zamiast preliminowanych a/ 3 ogółu wkładek =  8.040 złr.) 
Dochód ten zatem nawet nie wystarcza na regularne potrzeby kan- 
celarji i subwencję Bolnika, które jak wyżej wykazano, wynoszą 
6.633 złr.

Jednakowoż ten niedobór jeszcze nie jest tak znacznym i za­
trważającym. Daleko bardziej jest nią jednak okoliczność, że jak 
świadczy dziennik kasowy komitetu na wyżej wykazany całoroczny 
dochód 6.052 złr., w I. półroczu wpłynęło z ra t 4.858 złr., zaś 
w II. półroczu wpłynęło z ra t tylko 1.194 złr. Razem jak wyżej
6.052 złr.

Ta dysproporcja da się wytłumaczyć w ten sposób: Na po­
siedzeniu zimowem Rady ogólnej komitet przedstawił delegatom 
smutne położenie finansowe swoje, delegaci widząc konieczność za­
radzenia temu, powzięli uchwałę przesłania z kas oddziałowych 
wszystkich zbywających pieniędzy na rzecz komitetu, a w skutek 
tego napłynęła w I. półroczu taka znaczna kwota. Zaś w półroczu 
II. rzecz ta przycichła, a wpływy z oddziałów nie wyniosły nawet 
tyle, aby można było niemi zapłacić półroczną pensję urzędników,
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która wynosi 1.325 zlr., zaś zaległości na rzecz komitetu doszły  
z końcem roku 1870 do sumy 5 .693 złr.

Z tego przeto zestawienia widzimy, ze nietylko ogół rocznych: 
dochodów komitetu zaledwo pokrywa niezbędne potrzeby, le c z , że 
przytem w pływy te tak są przypadkowe, tak nieregularne, iż egzy­
stencja finansowa kom itetu na bardzo niepewnych spoczywa podsta­
wach, a wypłacalność jego łatwo być może zakwestjonowaną. Śmiało 
przeto wyrzec m ożna, że komitet prowadzi żywot z dziś na jutro, 
żywot tym czasowy, który zupełnie nie odpowiada stanowisku, jakie 
wobec Towarzystwa zajmuje, ani zadaniu, jakie na nim cięży.

Kom itet bowiem, jako organ centralny Tow arzystw a, repre­
zentujący Towarzystwo na zewnątrz, organ, za którego pośrednic­
twem rozchodzą się po oddziałach subwencje rządowe, przez który  
znoszą się pomiędzy sobą oddziały, który dla ogółu Towarzystwa  
wydaje subwencjonowane pismo, słowem jako organ, którego zada­
niem jest być ciągle czynnym i bacznym , m usi posiadać środki 
niezbędne do spełnienia swego zadania, tj. posiadać personale biu­
rowe, lokal, opał i t. p., co wszystko pociąga za sobą zobowiązania 
się na dłuższą m etę, a zatem wymaga zapewnionego źródła dochodu.

Z drugiej strony oddziały, które jak wyżej powiedzieliśmy,, 
nawet przy regularnem wpływaniu wszystkich wkładek zaledwoby 
m iały czem działać, tern mniej to czynić mogą, gdy z należących  
mu się rat zaledwo część, jak widzieliśm y, uiszczaną bywa. Od­
działy przeto żywią się tylko cząstką części ogólnych wkładek i 
skąpić muszą przez lat kilka, nim jaka taka sumka w kasie ich  
się znajdzie. Lecz ponieważ nie odpowiadając za swe czynności ni­
komu, zależne są oddziały tylko od siebie, w ięc brak funduszów  
ubezwładnia wprawdzie ich ruchy, lecz nie pociąga przynajmniej 
za sobą, jak u kom itetu, niedotrzymania zaciągniętych zobowiązań.

W idocznem jest przeto, iż takie unormowanie stosunków finan­
sowych Towarzystwa, które w razie regularnego wpływania w kła­
dek, daje komitetowi więcej dochodu, niż go potrzebuje, a który  
znów z drugiej strony w razie niewpłacania w kładek, tyle nawet 
nie dostarcza mu pieniędzy, ile ich tenże na swoje niezbędne, przez 
doroczną uchwałę Kady ogólnej zatwierdzone wydatki, wymaga —  

nie można uważać za odpowiedne. Niezbędną okazywała się tu re­
forma Towarzystwa z tego w zględu, iż kom itet na żadne stałe 
w pływ y rachować nie może, jak i z tego powodu, że taki układ 
źle oddziaływa na zainteresowanie się członków bytem  Towarzy­
stw a , a tern samem tamuje ruch i życie po oddziałach. Uznając 
przytem  konieczność takiej reformy, wystąpił kom itet na zimowem
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posiedzeniu R ady ogólnej z w nioskiem  zm ienienia dotychczasowego, 
uk ładu  finansowego Tow arzystw a. —  K om isja rach u n k o w a , z łona 
delegatów  w ybrana, wnioski te  p rzy ję ła  i Radzie ogólnej od siebie 
je  p rzed łoży ła , gdzie też po długiej debacie z m odyfikacjam i 
przyjęto  w szystkie p u n k ta  tego wniosku, k tó ry  na przyszłość uk ład  
finansowy Tow arzystw a norm uje w sposób nas tępu jący :

1. Z końcem grudn ia każdego roku oddziały w ykazują, ja k ą  ogólną 
sum ę w kładek członkowie ich opłacać m ają w ciągu roku  
następnego.

2. N a zimowem posiedzeniu R ady ogólnej kom ite t przedkłada do 
potw ierdzenia ułożony prelim inarz wydatków swoich.

8, R ada o g ó ln a , zestaw iw szy obie d a n e , ogół dochodów T ow a- 
rzystw a, w ykazany w spraw ozdaniach oddziałów , i przejrzany  
i potw ierdzony budżet kom itetu  decyduje , ja k i p rocen t ogó l- 
nego swego dochodu na ten  rok oddziały na rzecz kom ite tu  
uiszczać m a ją , t a k ,  aby przez w szystkie oddziały wypłacona 
kw oty, pokry ły  w zupełności po trzeby  kom itetu .

4. Oddziały m ają obowiązek uiszczać w kw arta lnych  ra tach  z 
góry należytość na nich przypadającą, bez względu, czy człon­
kowie wszyscy w kładki swe popłacili, czy też nie. 

U regulow anie finansowego stanu  T ow arzystw a w ten  sposób, 
najzupełniej uproszczą m anipulację rachunkow ą, norm uje wzajemne, 
stosunki oddziałów z k o m ite tem , pobudza członków do wnoszenia 
w kładek wyższych regularn ie , nadaje życie oddziałom .

Zwiększenie dochodu oddziałów, nie pociągnie bowiem za sobą, 
ja k  to  je s t dotychczas, w płacania wyższego haraczu  kom itetow i, 
lecz ca ła  przew yżka pozostanie w oddziale, wzmoże jego siły, po­
pchnie go do życia i do działania. K ażdy oddział stanow iąc osobną 
całość federacyjnym  węzłem  R ady ogólnej i kom itetu  z resz tą  od­
działów  zw iązaną, wzm agać się będzie w siły , w m iarę ja k  człon­
kowie jego uczuwać będą potrzebę jednoczenia się w celu dźw iga­
nia gospodarstw a, jak  w m iarę w zrastan ia tego poczucia, nie będą 
w kładki swoje uw ażać za ja łm użnę, lub odczepne, k tóre się zm niej­
sza o ile ty lko m ożna *), a w płaca ty lko wtedy, kiedy od egzeku­
to ra  wywinąć się już  bardzo trudno . W tedy  nie będzie m ożna po-

*) T eraz  n. p , ty lk o  521 cz ło n k ó w  opłaca w k ład k ę roczną 15 złr. pod czas  
gd y  n iedaw n o liczba  ta w yn osiła  je szcz e  800  p rzesz ło , a w  r. 1861 —  1240 . 
Jakaż przeto ilo ść  je s t  tak ich , k tórym by to żadnej różn icy  n ie r o b iło ,  a którzy  
m im o to płaci} ty lko odczep nego 5 z łr ., chociaż to  je s t p rzec iw n ie  postanowieniom ^  
statutu.
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stępowania takiego osłaniać pozorem dotychczasowym: a po co ja  
będę płacił , kiedy to kom ite t  zabiera. K om ite t  bowiem kontentować 
się będzie pewną, przez Radę ogólną m u wyznaczoną kwotą, k tó ra  
rok rocznie mało co zmieniać się będzie , a zwiększone dochody, 
wzbogacać będą jedynie kasę oddziału.

U kład  tak i  finansowy przeto da oddziałom większą niezale­
żność i sam odzielność, pozostawiając do ich wyłącznej dyspozycji 
wszystk ie dochody, jakie .własną energią i działalnością zdobędą, 
iz w yjątk iem  tej kwoty, ja k ą  na wspólne wszystkich oddziałów po­
trzeby, t .  j .  na zarząd centralny uiszczać mają, a k tóra  to podług 
p rocentów  wymierzana kwota, tern będzie mniejszą, im większy bę­
dzie dochód oddziałów, bo ja k  powiedzieliśmy, potrzeby kom ite tu  
prawdopodobnie nie urosną, a zresztą Rada ogólna wszelkie n iepo­
trzebne  wydatki, gdyby się pojawiły, wykreśli.

T a  przeto większa samoistność i udzielność oddziałów, to 
oswobodzenie się od układu, k tóry  pożerał =/s każdego grosza dochodu, 
jak i  oddział sobie zdobył, powinne niechybnie korzystnie wpłynąć 
na  rozbudzenie w oddziałach życia i zmyślności na wydobycie jak  
najwyższych możliwych dochodów.

Takiego sku tku  spodziewać się można na przyszłość tern pe ­
wniej, że teraz już  wcale dawniej podnoszone przez członków T o ­
warzystwa gospodarskiego zarzuty, uzasadnione nie są, iż członko­
wie z Towarzystwa żadnego nie m ają  pożytku. Teraz  dzięki s u b ­
wencji, corocznie Towarzystwu przez wys. ministerstwo roln ic twa 
udzielanej, znaczne sumy rozchodzą się po kraju , a z sum tych  ko­
rzys ta ją  po większej części członkowie Tow arzystwa gospodarskiego 
i  to głównie członkowie tych  oddziałów, które są czynniejsze. O d­
działy przynaglone postanowieniem s ta tu tu  do wpłacania p rzy p a d a ­
jącej na nie kwoty na rzecz kom itetu  regula rn ie  i bez względu na 
to, czy członkowie w oddziałach popłacili lub nie, będą m ia ły  silną 
podnie tę  do użycia wszystkich możliwych środków w celu p rzyna­
glen ia  członków do regularnego uiszczania wkładek. Że zaś jest 
sposób na to, aby zaległości nie b y ło ,  tego dowodem okoliczność, 
iż oddziały te, które rozwijają czynność, wcale zaległości nie m ają  *), 
podczas gdy w m ia rę ,  jak  oddział k tó ry  mniej w ty m  kierunku 
s ta ra ń  przykłada, zaległości w przerażający sposób wzrastają , d o ­
s ięgając kulminacyjnego punktu  t a m ,  gdzie nawet sam przewo­
dniczący oddziału wkładki nie uiszcza.

*) C ztery  oddziały w ciągu stycznia b. r . całkow itą  zaległość uiściły.
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K om itet zaś, mając pokryte potrzeby swoje na rok cały, spo­
kojny, iż dotrzymać zdoła zobowiązań które na nim ciężą, wcale 
żałować nie będzie stanu dotychczasowego, chociaż mu takowy na, 
papierze większe dawał dochody. Nie zazdroszcząc oddziałom zwięk­
szających się ich dochodów, patrzeć będzie owszem z radością na 
ten pomyślny objaw budzącego się życia i zajęcia, które pomyślny 
rozwój gospodarstwu krajowemu rokować będzie.

Przez takie przeto unormowanie wzajemnych stosunków pie­
niężnych, przez usunięcie kwestyj finansowych, które zawsze należą 
do najdrażliwszych i jątrzących, wejdzie w ustrój Towarzystwa h ar- 
monja tak pożądana, która da B óg, spotęguje siły Towarzystwa i 
uczyni działalność jego skuteczniejszą i zbawienniejszą dla kraju, 
niż jest dotąd *). Poczucie obywatelskie do pracy na tern polu, 
k tóre  tak obiecująco kiełkuje i wzrasta w oddziałach niektórych, 
może przestanie być wyjątkiem , a Oddziały wszystkie współubie- 
gając się w szlachetnych dążeniach i pracach, utworzą potężną,, 
dobroczynnie na wzrost kraju oddziaływującą całość. (Red.) '

Stan gospodarstwa wiejskiego w Rumunjś.

Rumunja to ziemia obiecana wschoduio-południowej Europy j 
przyroda uposażyła ją  bogato żyzną powierzchnią, wybornym kli­
matem, obfitością wód i lasów. D u n a j, największa wodna a rte rja  
Europy, przebiega wzdłuż jej całej południowej granicy, ośm rzek 
większych przebiega kraj z północy ku południowi, niosąc swe 
wody Dunajowi, a mnóstwo pobocznych rzeczek i strum ieni s ta ­
nowiących dopływy tam tych, ułatw ia rolnictwu nawodnianie pól a 
przemysłowi, oddaje w usługę siłę swych prądów. Dodajmy do tego 
budujące się koleje, otwarte Czarne morze i szczęśliwe położeuie 
Wołoszczyzny pomiędzy Wschodem i Zachodem, a zatem pośre­
dniczenie w przewozie znacznej liczby transportów : wszystko to  
razem łączy najprzyjaźniejsze warunki do rozwoju gospodarstwa i 
przem ysłu, otwiera handlowi pole uczciwego zbogacenia m ieszkań-

*) Ze oddziały zaczynają pojmować korzyści takiego uk ładu , dowodem ta 
okoliczność, iż Oddział Samborski już chciał wypłacić na ten rok 55%  ogółu 
wkładek swoich na rzecz kom itetu, tak jak  to wniosek komitetu normował* 
Z powodu jednak, iż uchwała R. O. dopiero na rok przyszły postanowiła usta­
nawiać budżet w ten sposób, komitet nie mógł się na tej podstawie z Oddziałeai. 
Samborskim rachować.'
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ców kraju i zapewnia im najkorzystniejsze położenie w grupie lu ­
dów sąsiednich.

Ale najurodzajniejszy k raj, najpomyślniejsze warunki zm ar­
nieć muszą, jeśli rozum i pracowita ręka człowieka ich nie wyzy­
ska. Kraj pogrążony w wiekowej anarchji i ciemnocie, mieszkańcy 
gnuśni i leniwi, bojarszczyzna i szlachta nurza się w zbytku, le­
nistwie i rozpuście; m iasta w odrętwieniu, lud ciemny, próżuiaczy 
i zabobonny, a cały handel i kiełkujący przemysł pozostaje prawie 
wyłącznie w ręku cudzoziemców.

Kiedy Karol Hohenzollern zasiadł na tronie rumuńskim, zda­
wało mu się, że z łatwością przy pomocy przywiezionych Prusaków, 
w krótkim  czasie cały kraj przekształci i ucywilizuje; jednakże 
intelligencja i zarozumiałość pruska rozbija się o niechęć i gnuś­
ność Wołochów. U party Rumun odrzuca rady niemieckie i ślepo 
trzym a się starych zwyczajów; nienawiść ku cudzoziemcom skłania 
go do odtrącania choćby najużyteczejszych reform na polu gospo­
darstw a narodowego. Prusacy zwabieni taniością i urodzajnością 
g ru n tu , nabywszy nieco dóbr rządow ych, znaleźli się nagle bez 
robotnika, inwentarza i wszelkich narzędzi gospodarskich, a wielu 
z nich po paru latach mozolnej pracy, widząc, że mogą wszystko 
stracić, woleli odprzedać napowrót dobra i wrócić do domu z znacz­
nym  uszczerbkiem majątku.

W  jednym z pism niemieckich znajduje się korespondencja, 
jaskrawemi barwami malująca stosunki gospodarcze Wołoszczyzny. 
K raj ten nam pograniczny a mało znany, zasługuje na lepsze po­
znanie. Sądzimy zatem , iż czytelnicy z zajęciem przejrzą artykuł 
poniżej zamieszczony, a streszczony z wyżej wymienionej kores­
pondencji.

Korespondent przyzwyczajony do widoku szczupłych a s ta ­
rannie zagospodarowanych gospodarstw pruskich, unosi się nad 
rozległością i żyznością naddunajskiej płaszczyzny; łąki i pastw i­
ska niezmierne, użyźniane corocznie wylewami Dunaju, wprawiają 
go w zachwycenie; dzikie wody płynące od gór siedmiogrodzkich 
napełniają go żalem , że siły ich użyźniające, a zarazem zdolne 
obracać m łyny, tartak i i inne zakłady fabryczne, marnieją bez po­
żytku.

Grunt naddunajskich płaszczyzn składa się — pisze korespon­
dent —  z ziem piaskowych lekkich, pomieszanych z piaskiem i 
wapnem; zasoby próchnicy oczekują tylko ręki umiejętnej, któraby 
żyzność ich potroiła; calizna krzemienista i przepuszczalna wyręcza 
dreny, ułatw iając w porach wilgotnych odpływ wody zbytecznej,
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a w porze spiekoty, pomagając przez dłuższy czas utrzym ać wilgoć 
roli. Wszelkiego rodzaju zboże, wszelkie rośliny pastewne i prze­
mysłowe, wreszcie winna macica może tu być hodowana korzyst­
nie, zapewniając niezmierne p lony ; obok tego hodowla zwierząt do­
mowych może być rozwiniętą na ogromną skalę i stać się źródłem 
zyskownego handlu z zachodnią Europą.

Dziś znajduje się to wszystko w stanie największego zanie­
dbania, wszystko pozostawione na łaskę przyrody: praca, nauka, 
staranność i pilność, nie dotknęły jeszcze prawie tych błogosła­
wionych obszarów, gdzieniegdzie tylko gospodarstwa będące w po­
siadaniu cudzoziemców i przez cudzoziemców zarądzane, wyglądają 
jakby oazy śród rozległej pustyni.

Po nad rzekami i strum ieniam i wołoskiemi z rzadka rozsiadły 
się wioski i m iasta; komunikacja pomiędzy niemi nadzwyczaj u tru ­
dniona z powodu złego stanu dróg, nie zasługujących nawet na 
tę  nazwę. Drogi wołoskie mało znają się z kamieniami, wysypy­
wanie ich szutrem należy do zbytków ; rowów odprowadzających 
wody nie ma wcale, dlatego też na wiosnę i w jesieni, gdy g ru n t 
rozm oknie, drogi te zamieniają się w grząskie bagniska, 
których przebyć niepodobna. Komunikacja i w zimie nie jest lepszą, 
bo gdy śniegi zadmą po la , nie podobna odgadnąć którędy biegnie 
droga, gdyż kierunku jej ani aleje drzew, ni krzaków nie oznaczają.

Cała przestrzeń od graniey Serbji do Czarnego morza, od 
Alexandrji do Giurgiewa^ od Bukaresztu do Plojeszti stanowi u ro ­
dzajną płaszczyznę , gdzieniegdzie pomarszczoną w zgórzam i; wszę­
dzie gleba pszenna, a okolice wydające tylko żyto, należą do w y­
jątków. Pastw iska i łąki najbujniejsze przytuliły  się do brzegów 
Dunaju i jego rzek hołdowniczych.

W łasność tych rozległych obszarów dzieli się pomiędzy skarb , 
bojarów i chłopów. Niektóre dobra są w ręku Niemców, a naw et 
książę Karol w ciągu krótkich  swych rządów nabył już dobra 
ogromne. Podział ten własności gruntów (z wyjątkiem cudzoziemców) 
nie wpływa bynajmniej na staranność gospodarowania. Bojar jak  i 
chłop trzym ają sie odwiecznego trybu  w tym  względzie; każdy 
m yśli tylko o tern , jakby największe korzyści wyciągnąć z ro l i ,  
nie starając się bynajmniej o zwrócenie jej wyczerpanych p ier­
wiastków.

Bardzo m ała ilość dóbr odznacza się inteligentnem prowa­
dzeniem. Do takich należy posiadłość barona Siny, bankiera wie­
deńskiego^ położona o pół mili od Bukaresztu, gdzie zaprowadzono 
nawodnianie łąk, chów bydła i koni, oraz owczarstwo ; dalej dobra
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Dumby z Wiednia i księcia Miłosza Obrenowicza, a wreszcie do 
ulepszonych gospodarstw należą liczne posiadłości Stirbeja. Te 
ostatnie prowadzone już są z pewnym s y s te m e m c h o c ia ż  dopra­
wianie gruntów nawozem jeszcze się nie praktykuje. Reszta gospo­
darstw zostaje w najzupelniejszem zaniedbaniu.

Rząd posiada ogromne posiadłości, pochodzące z konfiskaty 
dóbr kościelnych. Mógłby on zaprowadziwszy porządny system  go­
spodarowania stać się wzorem postępu dla wszystkich właścicieli 
ziemskich w księstwach naddunajskich, lecz wcale o tern me m yśli. 
Dobra skarbow e, dzięki nieudolności rządu rumuńskiego, są tu  
uważane za niezmierny ciężar, którego chociażby ze stra tą  pozbyć 
się należy. Zamieszcza więc wciąż w dziennikach rządowych całe 
stronnice ogłoszeń donoszących o dobrach wystawionych na sprze­
daż. Dobra, na które nie ma kupców, wypuszczają się w dzierżawę 
ale tylko na la t 5, skutkiem czego dzierżawcy niemogący na tak 
krótki perjod robić wkładów, starają się wyssać wszystko, ażeby 
jakie takie zyski wyciągnąć. Dobra skarbowe sprzedawane h y ca ją  
po bardzo niskich cenach; wyborne bowiem grunta pszenne i bu­
raczane plącą się po 6 do 8 dukatów za morg.

Zdawałoby się, iż ceny takie powinnyby przywabić kupców 
z całej Europy, że kapitał niski włożony w ogromne obszary naj­
urodzajniejszej ziemi, bardzo wysokie przynosić by powinien odsetki. 
Trzeba jednakże rozpoznać tutejsze stosunki, ażeby zrozumieć dla­
czego dotąd dóbr skarbowych w R um unji-nie rozchwytano.

Nabywca zapłaciwszy naznaczoną cenę, staje się wprawdzie 
właścicielem wielkiego obszaru ziem i, ale otrzymuje ją  jakgdyby 
wyszłą wprost z ręki przyrody: grunta zapuszczone, nietknięte 
pługiem, lasy spustoszone. Dwór obszaru rozległego na 1QOO m or­
gów stanowi najczęściej buda sklecona z gliny, pokryta dziurawą 
strzechą , z potrzaskanemi drzwiami i wybitemi oknami; dziedziniec 
zarosły zielskiem i leśnemi drzewami, niezagrodzony; w końcu jego 
stodoła spleciona z chrustu, a zresztą ani budynków innych gospo­
darskich, ani śladu inwentarza, ani sprzętów rolniczych, ani dróg, 
ani mostów. Aby dwór wyporządzić, budynki najpotrzebniejsze wy­
stawić , inwentarz zakup ić , drogi porobić, narzędzia i maszyny 
sprawić, potrzeba drugie ty le włożyć kapitału. K to nabywa dobra 
rządowe, a nie ma odpowiedniego kapitału obrotowego, musi po­
życzyć. Kto zaś raz wpadnie w ręce wołoskich lichwiarzy, ciągną­
cych ogromne procenta, niech się zawczasu przygotuje na to , ze 
będzie m usiał uciekać, porzuciwszy wszystko, a rząd dobra opu­
szczone powtórnie na sprzedaż wystawi.
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D rugą klęską zagrażającą nabywcy je s t  brak  zupełny robo tn ika!  
rzemieślnika. O czeladzi, k tóraby  za dobrą zapła tę  chciała pracować 
szczerze i zjednoczyć swój interes z interesem właściciela, marzyć 
nie można: Rolnikiem najgorszym i najleniwszym w świecie je s t  
W ołoch; woli on wylęgać się na słońcu aniżeli jąć  się do pracy. 
W  zwykłych czasach nie pójdzie taniej robić ja k  za 1 do 2 złr. 
dziennie, a podczas żniw każe sobie i 3 złr. płacić. Skoro porobi 
tydzień, rzuca wszystko i idzie pić, a powraca do pracy gdy ju ż  
nie ma co do u s t  włożyć; na prośby i groźby głuchy, niczem skło­
nić się nie da do roboty.

Nie lepszym je s t  rzemieślnik, po m ałych miasteczkach nie m a 
ich wcale, pod większemi są wprawdzie, ale leniwi i nic nieumie- 
ją c y ;  najczęściej trzeba się wyręczać cyganem, k tóry  tu  stanowi 
coś nabszta łt  rzemieślnika. B rak  znajomości rzemiosła nie p rze­
szkadza żądać ogromnej zapłaty. P ros ty  kowal lub  kołodziej każe 
sobie płacić rocznie 40 dukatów, oprócz tego t rzym a dwie krow y 
na dworskiej paszy, które przy drogości nab ia łu  niosą mu ogromne 
korzyści, zwłaszcza w pobliżu m iast wielkich. Nadto trzeba  mu dać 
ordynarji:  3 korce pszenicy, 15 korcy żyta, 6 korcy jęczmienia, 3 
korce owsa, oraz l 1/ ,  morga pod kukurudzę, a gdyby m u  się nie-
urodziła, 3 korce tego z ia rna ;  nakoniec mieszkanie dla siebie i dla
rodziny. Takie wynagrodzenie (za które już dzisiaj nie chcą służyć) 
pobiera rzemieślnik wiejski pod wielkiemi miastami, bo tu  może 
łatwo nabiał sprzedać; w odleglejszych okolicach wymaga jeszcze 
większego. Jedynym  ratunkiem  dla właścicieli większych je s t  spro­
wadzenie robotnika z Galicji lub W ęgier  i założenie w łasnych  
warsztatów, ale to znowu je s t  za nadto kosztownem.

Zważywszy to wszystko nabywa się przekonania, że za pie­
niądze włożone w kupno dóbr i ich urządzenie można nabyć w środku 
E uropy  piękną posiadłość, k tó ra  przyniesie stosunkowo w ię k sz y  do­
chód niż puste  rum uńskie  obszary.

Bojarowie, posiadający wielkie dobra, rzadko je  na własną r ę k ę  
adm inistrują , zwykle zaś wypuszczają w dzierżawę. Dzierżawca 
także nie prowadzi sam na siebie gospodarstwa rolnego na ca łym  
obszarze, lecz tylko na małej przestrzeni,  której resztę wypuszcza 
chłopom. O nawożeniu, płodozmianie, chowie bydła, n ik t .n ie  myśli.  
Chłopi dzierżawią g run ta  na następujących - w aru n k ac h : wydzielony 
m u  kawał roli chłop zobowiązuje się dwa razy  zorać i obsiać psze­
nicą, a z otrzymanego zbioru głównemu dzierżawcy oddać trzecią 
część i odwieść j ą  tam  gdzie m u ten każe. Oprócz tego g ru n ta  
k tóre  sobie zostawił główny dzierżawca chłopi orzą swemi narzę-  
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dziami i by d łem ; za każde 10 morgów wypuszczonej chłopu roli 
winien on zorać jeden morg roli dworskiej, obsiać go dostarczonem 
m u przez dwór zbożem i zebrać. Nadto ponieważ dwory ograniczają 
się na jak najmniejszej liczbie własnej czeladzi, chłopi muszą k o ­
lejno posługiwać we dworze, stajni i kuchni. Tym sposobem dwór 
obywa się bez czeladzi, a robota rozdzielona pomiędzy wielu chło­
pów, wcale im nie cięży. Pod wielkiemi miastami, jakoteż w oko­
licach gęściej zaludnionych, gdzie skutkiem tego jest większe ubie­
ganie się o ziemię, dzierżawcy główni zazwyczaj otrzym ują od
chłopów połowę zbioru.

Rolnikowi przybyłemu z innnych stron Europy, gdzie gospo­
darstwo wzorowo prowadzone obfite przynosi plony, wydaje się za ­
pewne, że chłop oddawszy połowę plonu, jest bardzo dobrze wyna­
grodzony za swoją pracę; lecz zważywszy ciężką pracę z rolą 
zapuszczoną i wycieńczoną, nieznającą nawozu, przypatrzywszy się 
tutejszym  robotom około roli, wnet się przekona, że oddanie poło­
wy plonu, czyni chłopu krzywdę. Najlepszym tego dowodem jes t 
okoliczność, iż dzierżawcy pochodzenia greckiego, znani ze swego 
nielitościwego obchodzenia się z włościanami, poprzestają przeciez
na jednej trzeciej części plonu.

Podobny system prowadzenia gospodarstwa jest pod względem 
ekonomicznym bardzo zgubnym, lecz zagnieździł się tu taj od wie­
ków i odpowiada szczególniej gnuśnemu usposobieniu mieszkańców. 
Bojar wypuściwszy dobra w dzierżawę, nie ma innego z niemi k ło ­
potu, jak tylko odbierać pieniądze od generalnego dzierżawcy; ten  
zaś byle ratę opłacił i miał nieco zboża na zasiew, nie potrzebuje 
ani inwentarza, ani narzędzi i sprzętów zakupywać, ani trzym ać 
czeladzi i rzemieślników. Nie jest również wystawiony na klęski 
pochodzące z zarazy bydła, bo go nie ma wcale. Z tego to właśnie 
powodu cała klasa dzierżawców opiera się usilnie zaprowadzenia 
innego systemu gospodarowania, bo by wtedy prawie wszyscy dla 
braku kapitałów do prowadzenia porządnego gospodarstwa potrze­
bnych, musieli z dzierżaw ustąpić.

■ Uprawa roli na Wołoszczyźnie odbywa się wszędzie jednakowo : 
gospodarstwo odwieczne 3 polowe, a zatem ugor, pszenica ozima i 
zboża jare. Postępując racjonalnie, należałoby rolę natychm iast po 
żniwach zorać, ale ponieważ tu  jeszcze panuje zwyczaj pasienia 
bydła po ugorach jeszcze o późnej wiośnie, przeto w strzym ują się 
z orką do siewu i zwykle orzą w końcu czerwca. Letnia spiekota 
skamienia że tak  powiemy rolę, orka więc je s t trudna i niedokładna, 
częstokroć wczesne żniwa niedopuszczają i w czerwcu zorać pola,
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więc się orka odwlecze aż do późnej jesieni, a wtedy ziarno rzuca 
się w surową, nieodleżałą rolę; dodajmy do tego, że bron mało 
gdzie używają, a zasiew zawleka się zwykle wiązką ciernia. Pod  
jarzynę nie lepiej się uprawia; często nawet poprzestają na samem  
tylko spokladaniu roli; kukurudzę (koński ząb) sadzą wprost za 
pługiem . Tak licho sprawiona rola nie powinnaby prawie wydać 
plonu, wczesna jednak i ciepła wiosna, obfitująca w deszcze, sprzyja 
w eg eta c ji— zboże wschodzi bujno, ale bujniej jeszcze zagłuszające 
je  chwasty. O czyszczeniu zboż W ołoch wcale nie m yśli, ukochaną 
tylko kukurudzę okopuje ręczną motyką. Chwasty więc ze zbożami 
przesilają się nawzajem starając się przem ódz; z pomiędzy pól za­
chwaszczonych wystawają gęsto pnie drzew niewykarczowanych, 
gdyż W ołoch woli pień obejść pługiem , aniżeli trudzić się jego  
wykopaniem; nie braknie i rozmaitych krzaków sterczących pośród 
roli, słowem pola zbożowe przedstawiają politowania godny widok.

Nadchodzą wreszcie żniwa; jakież to trudy gotuje pole w ten  
sposób obrobione, jak niedokładnie można je sprzątnąć. W ołochy  
żną zwykle sierpem, i tylko w latach nieurodzajnych, kiedy dla 
rzadkości zboża nie opłaci się użycie sierpa, posługują się kosą.
Kosy tutejsze mają bardzo krótkie kosisko, przeto sprzęt niemi
bywa bardzo niedokładny. Zboże zżęte sierpem wiąże się w snopy, 
składa w kopy, a po wyschnięciu należną część trzecią odwożą na 
miejsce młocki. Skoszone zboże zgrabują tylko na kupki i te po 
wyschnięciu nie związane zabierają się do młócenia. W łaściciele  
dóbr, jeżeli sami administrują gospodarstwo, jakoteż i dzierżawcy 
używają m łocarni; wymłócone ziarno, sprzedane już na pniu, zaraz 
odstawia się kupcowi. Chłopi, nie mając stodoł, m łócą je na kle­
pisku pod golem  niebem za pomocą koni, które przywiązane do 
pala, biegając w kolo wydeptują zboże. Po odwianiu plew i odłą­
czeniu słom y, część zboża chłop zachowuje na żywność, resztę
sprzedaje.

Chów b yd ła  w kraju, gdzie rolnictwo znajduje się w tak opła­
kanym stanie, nie jest lepszym  od niego. Gospodarz wiejski w R u- 
munji nie ma wyobrażenia o racjonalnym chowie. Hodowcą pospo­
licie jest chłop wołoski, niemający najmniejszego wyobrażenia ani 
o pożytkach jakie bydło przynosi rolnictwu, ani tern mniej o wia­
domościach jakie hodowca bydła winien posiadać. Jest on tyranem  
swego bydła, nie uważa go jako środek m ogący doprowadzić go­
spodarza do zamożności, lecz widzi w bydle żyjące maszyny, prze­
znaczone do pełnienia ciężkich prac, którym tyle tylko należy jeść  
dawać, ażeby z głodu nie pozdychały. Chłopu nie idzie wcale o
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polepszenie rasy, powiększenie wzrostu, sił i m lecznośc i; m a on 
głównie to na celu, ażeby zawsze posiadał potrzebną ilość bydła ; 
skoro podcbowa młode, ' a ze starych które m u  nie zdechły, ze 
zbytku pracy może które sprzedać, uważa ten zysk jakby  znaleziony, 
bo" otrzymał dochód którego się wcale nie spodziewał. Najzgrabniejszą 
jest  niedbalość w łączeniu zwierząt, odbywa się ono tu ta j  na chy­
b ił  trafił,  bez względu nietylko na polepszenie rasy, ale i na po­
krewieństwo. K lacze najczęściej odstanawiają się w podróży, gdyż 
J/s część źrebców nie bywa kastrowaną, a zatem gdzie może zaspa­
kaja  popęd płciowy. Kozpłód bydła  zostawia się także jego własnemu 
s ta ran iu ;  trzody spotykają się na pastwiskach, rodzice pasą się r a ­
zem z dziećmi, więc nawzajem odlatowują się z niemi, a przy  ta k  
bliskiern pokrewieństwie wady dziedziczne szerzą się w zatrważający 
sposób. Bydło' od najwcześniejszej wiosny do najpóźniejszej jesieni 
na  pastwisku lichem, wystawione je s t  na głód i zmiany powietrza, 
młodzież przezto wstrzymaną bywa w rozwoju i wzroście. W  zimie 
żyje bydło słomą i kaczanam i kukurudzianemi, nie dziw więc ze 
na  wiosnę wygląda jak szkielet skórą pokryty. Byczki '/» 2 roczne
już  się zaprzęgają w jarzmo do p ługa  i wozu, i pracować muszą 
ciężko przez całe życie bite i źle żywione, dopóki ich śmierć z tej 
m ęk i nie wyzwoli; ja łówka zaś częstokroć bardzo wcześnie ma 
cielę, zanim  się sama rozwinęła. W  kra ju  gdzie gospodarstwo na­
białowe prowadzone je s t  jak  najgorzej, bo w wielu miejscach nie 
znają nawet wyrobu masła, n ic dziwnego że i krowy nie doznają 
pieczy, a przecież wysokie ceny nabiału, jak  np. miara mleka nie- 
zbieranego 25 ct., powinnyby do starannego chowu krów zachęcić 
"Wołocha, gdyby na nieszczęście nie był tak  gnuśnym  i niepi że­

rny ślnym.
Do nędznego stanu bydła przyczynia się bardzo b rak  w ete­

rynarzy  w Rum unji.  Z wyjątkiem wielkich m iast leczeniem koni i 
byd ła  zajmują się wyłącznie cyganie. Oni to zazwyczaj wzywani 
byw ają  gdy bydle ciężko zachoruje, ale nie znając się na  chorobach 
o rdynują takie środki, które nietylko nie uleczą zwierzęcia, ale jego 
śmierć sprowadzają. Nadto nietylko ciemnota pomiędzy ludem  
wiejskim, lecz niski stan oświaty między bojarami otwiera wrota 
zabobonowi. W zywają oni wprawdzie w ciężkich wypadkach w ete­
rynarzy ,  ale zamiast stosować się do ich przepisów, radzą się za­
razem bab i guślarzy  i najdziwaczniejsze ordynacje tychże wypeł­
niają, a kurac ja  taka  zazwyczaj kończy się śmiercią bydlęcia. 
P rzepisy  policyjno-lekarskie w razie wybuchnięcia zarazy istnieją  
wprawdzie na papierze, lecz o ich wykonanie n ik t  się nie troszczy.
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Nosacizna i parchy zabijają konie; zaraza płucna i księgosusz 
mszczą bydło. Gdy właściciel zwierzęcia dostrzeże zarazę, stara się 
jak najprędzej sprzedać bydle i tym sposobem przyczynia się do 
jej szerzenia, nie donosi zaś o tem władzy, gdyżby mu bydle za­
bito bez wynagrodzenia, które tu  nie jest zastrzeżone ustawą. Za­
bezpieczenie zwierząt domowych w towarzystwach asekuracyjnych 
jest  tu prawie nieznanem, przeto właściciel nie mając sposobu uchro­
nienia się od strat, nie ma też zamiłowania w hodowli bydła.

Bydło rumuńskie pochodzi od rasy węgierskiej, ale wyrodziło 
się przez złe hodowanie, łączenie, skąpe żywienie i brak wszelkiego 
starania. Wół w 5 — 6 roku waży zaledwie 4 cetnary. Pastwiska 
rozległe w pobliskości miast wypuszczają się zwykle rzeźnikom, 
za opłatą dukata z morga; bydło przeznaczone na rzeź pasie się 
na nieb przez lato, a w jesieni biją je masami i mięso sprzedają 
bądź świeże (po 25 ct. oko) bądź surowe. Bydło mimo lichoty jest 
drogie.

Hodowanie koni jest prawie tak zaniedbanem jak bydła. Basa 
wołoska należy do pięknych, podobna do węgierskiej i południowo- 
rosyjskiej; ale stanowienie koui podobnie jak łączenie bydła zosta­
wia się naturze, musi więc ta  rasa ognista coraz bardziej w^yradzać 
się. Koń wołoski jest mały, głowa mała delikatna, oczy ogniste, 
S'-yja niezbyt długa wysmukła, budowa klatki piersiowej zaokrą­
glona, zad proporcjonalny, nogi krótkie muskularne cienkie, sierść 
delikatna, wzrost 4 —5 stóp. W  niektórych stadach znajdują się 
piękne egzemplarze, lecz nie jest to zasługą Wołochów, lecz siedmio­
grodzkich hodowców.

Wołochy mają dziwne upodobanie w wierzchowcach z chodem 
jednostronnym; w innych krajach chód taki uważanym bywa za wadę, 
tutaj za zaletę i umyślnie wprawiają do niego konie mające być 
użyte pod wierzch, wiążąc im przednie nogi w górze i zmuszając 
aby drobno stąpał, koń więc kłusując przedniemi, a galopując tylne- 
mi nogami, ma chód kołyszący, który nie trudząc jeźdźca pozwala 
mu kilkodniowe odbywać wierzchem podróże. Konie mające taki 
chód z natury bywają przepłacane. Cena koni jest wysoką, źrebiec 
roczniak dobrze zbudowany płaci się 30 — 40 dukatów, siedmio­
grodzkie piękne, tego samego wieku płacą się po 50 —60 dukatów.

Basa owiec, którą trudno oznaczyć, jest bardzo pospolita. 
Nogi dosyć wysokie, pysk .długi, chudy, głowa, nogi i brzuch łyse, 
reszta porosła długą i grubą wełną, białą a często czarną; z po­
wodu lichego gatunku za niemytą płacono w r. z. po 20 kr. za 
fu n t ;  ponieważ waga strzyży przecięciowo wynosi na sztukę 3 —4
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fantów, przeto jedna owca daje dochodu z wełny rocznie 60 — 80 
kr. Z powodu tak niskiego dochodu, Wołochy hodują głównie owce 
dla mięsa i mleka, oraz na sprzedaż jagniąt, korzystną przy wiel­
kich miastach. Po okoceniu zachowuje hodowca tyle tylko młodych 
mateczek, ile mu do skompletowania stada potrzeba, zaś wszystkie 
mateczki słabsze i baranki przedaje. Okocone matki doi wtedy jak 
najdłużej, i przedaje albo mleko albo też ser wyrabia. Tym sposo­
bem miarę mleka spienięża po 15—20 kr. O uszlachetnieniu owiec 
lub zaprowadzeniu ras innych nikt nie myśli.

Hodowla trzody chlewnej pomimo przyjaznych w każdym 
względzie warunków, jest dość ograniczoną; świnie wołoskie pocho­
dzą z rasy węgierskiej i serbskiej; na niektórych znać piętno an­
gielskie, te pochodzą z trzód węgierskich, krzyżowanych z rasą 
angielską.

Rząd rumuński wie dobrze o nędznym stanie gospodarstwa 
wiejskiego w Rumunji; minister rolnictwa wprawdzie zarządza 
wystawy i konkursa oraczy, ale wszelkie środki na nic się nie przy­
dadzą, dopóki elementarne przynajmniej wiadomości nie rozszerzą 
się między rolnikami. W stadach książęcych znajdują się ogiery 
do pokrywania klaczy za bardzo niską opłatą, lecz dziś ciemny 
chłop wołoski wolałby wcale nie pokryć klaczy aniżeli zapłacić 
guldena za jej odstanowienie.

Chłop rumuński jest wolny po zniesieniu pańszczyzny, ale 
mimo to zupełnie zależny od dworu, bez którego gruntów obejść 
się nie m oże; ma on wprawdzie własnej roli 12— 14 morgów, lecz 
gospodarując na nich niedbale i nieumiejętnie jak opisano powyżej, 
nie jest w stanie wyżywić z tego swej rodziny; musi więc od 
dworu wydzierżawiać ziemię i za to obrabiać ^dworskie grunta i 
nadto z ziemi wydzierżawionej oddawać y 8 plonu, jest więc jakby 
przywiązany do gleby. Urządzenie stosunków gruntowych nie po­
doba się chłopom, bo chcieliby posiadać więcej ziemi i wielu z nich 
przenosi dawny stosunek pańszyźniany, gdyż wówczas dwór w la­
tach nieurodzajnych obowiązany był dawać zapomogę chłopom, a 
dzisiaj wcale się o nich nie troszczy. Odwieczne wycieńczanie roli 
bez zasilania pól nawozem, doprowadziło je do tego stopnia wyja­
łowienia, że zbiory zaledwie wracają siew i często do przednówku 
zboża nie starczy; rolnik więc widząc że jego starania nie opła­
cają się, zobojętniał dla swego zawodu. Gdzieniegdzie około miast 
większych włościanie jęli się ogrodnictwa warzywnego, chcąc sobie 
wynagrodzić zawód doznany w rolnictwie; miejscami chłopi hodują 
wino. Ogrodnicy z większą nierównie troskliwością chodzą około
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ogrodów, niż około roli chodzili. Mogliby oni bardzo dobrze w y­
chodzić na  tej gałęzi gospodarstwa, bo warzywa w Rum unji,  zwła­
szcza przy większych miastach, dobrze płacą, ale trzy  rzeczy stoją 
im  jeszcze na zawadzie: najprzód nie mają dobrych nasion i nie 
wiedzą zkąd się niemi zaopatrzyć; powtóre nie umieją sy s tem a ty ­
cznie i ze znajomością prowadzić swego zawodu, a nakoniec biorąc 
pod ogrody za nadto wielkie przestrzenie, nie mogą ziemi należycie 
obrobić i oczyścić, a tak  chwasty zagłuszają warzywa i wpływ ają 
szkodliwie na urodzaj.

Oto je s t  s tan  obecny gospodarstwa w Rum unji,  dopóki oświata 
nie rozszerzy się wśród wszystkich klas społeczeństwa, dopóki ona 
n ie podźwiguie p rzem ysłu  i gospodarstwa wiejskiego, dopóty nie 
zakwitnie tam  pomyślność ogólna, a z nią bogactwo narodowe i 
p iękna ta  k ra ina  mogąca uszczęśliwić swoich mieszkańców, będzie 
sm utnym  obrazem pustki, w której gnuśność i ciemnota obrały so­
bie stolicę.

Krótkie obcinanie korzeni.

Słusznie sądzono dawniej, że w rozwoju korzenia i korony p a ­
nuje zawsze jakaś s tyczność; przekonano się, że bogato oliścione 
drzewa zawsze m ają  rozłożysty korzeń. Mniemano więc ż e i  w prze­
sadzaniu należy zachować tę  lównowagę między -koroną a korze­
n iem : że przy  przesadzaniu nie należy ani mniej ani więcej zosta­
wiać gałęzi, jak  korzenia.

W  dawniejszych czasach było przesadzanie większych drzew 
prawie zupełnie nieznanem, przynajmniej odważano się na to bardzo 
rzadko. Wypielęgnowywano sobie potrzebne do przesadzania rośliny  
z nasienia i robiono z wierzby albo topoli tyki, a że ich ła twość 
p rzyjm ywania się dostatecznie była znaną z doświadazenia, więc 
po prostu  wtykano je  w ziemię; inne gatunk i drzewin obcinano 
p rzy  przesadzaniu w koronie tak, że zostało zaledwie parę gałęzi 
długich, odpowiadających wypustom korzenia.

Jakżeż często można widzieć, zwłaszcza przy drogach drze­
winy porozsadzane wedle tej starej m etody! Lecz pominąwszy, że 
ponieważ wiele tak  poprzesadzanych  drzewek całkiem nie przyjm uje 
się, powstaje przez to zawsze dość znaczna szkoda, to jeszcze p rzy -  
tem  takie drzewa wyglądają w pierwszych la tach po przesadzeniu 

szkaradnie, i znacznego czasu potrzeba zanim rozrosną się w jaką  
ta k ą  koronę.
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Niejaki Dr. Lukas w Reutlingen  zrobił cały szereg doświad­
czeń, k tóre  wykazały najoczywistsze korzyści krótkiego obcinania 
korzenia, gdy korony nawet nie dotykano się nożem, albo obcinano 
ją  tylko trochę. W ybrano  mianowicie pewną liczbę pięknych i sil­
nych drzew, wyszukano z pomiędzy nich najsilniejsze, aby podług 
starej mody poobcinać im gałęzie bez litości, zostawiając natomiast 
korzenie jak  najdłuższo, podczas gdy  u resz ty  właśnie korzenie 
obcięto na 6 cali, pozostawiając koronę nienaruszoną. W yn ik ł  z tego 
tak i  skutek, że gdy pierwsze przy posusze k tó ra  potem nastąpiła,  
tylko bardzo biednie liściem się okryły, drugie natom iast szybko 

.wypuściły  pęcze, i te  w k ró tk im  czasie rozwinęły się w najpię­
kniejszą zieleń.

Jeszcze bardziej uderzającym by ł drugi przykład, gdzie użyto 
do przesadzenia drzew, z uszkodzonemi przez mróz korzeniami. 
Jedne posadzono w jesieni z mocno poobcinanemi gałęziami, ale 
dość długiemi korzeniami, przy  innych ucięto zaś korzenie aż od 
2 — 2 1/ ,  cala, a korony zostawiono nienaruszone. Przesadzenie n a ­
stąpiło  dopiero na wiosnę. Te drzewa pomału przyszły  do siebie, 
gdy ta m te  po największej części i w bardzo k ró tk im  czasie po- 
ginęły.

Zastanówm y się bliżej nad obiema metodam i postępywauia. 
Czem bardziej obcina się korona, tern więcej odejmuje się jej naj- * 
bardziej rozwiniętych oczek. J a k  wiadomo są niemi końcowe, bo 

'W skutek dążenia soków odżywczych ku górze, są one najlepsze i 
“potrzebują do swego rozwinięcia najkrótszego czasu. Na to zaś 
rozwinięcie tern dłużej czekać wypadnie, im niżej stoją oczka, a  już  
najdłużej wtedy, gdy zostaną tylko najdolniejsze, t. z. śpiąco oczka, 
najmniej rozwinięte.

Bez rozwinięcia się oczek r e s p .  liści, m usi roślina niezwło­
cznie ginąć, o czem łatwo można przekonać się, jeżeli z niej parę 
razy  oberwiemy liście, albo gdy to się stanie przez mróz lub gdy  
gąsienice je  objedzą. Zielone części liścia zmieniają bowiem wcią­
gnię te  soki w ten sposób, że s tają się one zdolnemi do przejścia 
■w skład rośliny, są więc dla jej życia konieczne potrzebne. Znaj­
duje się wprawdzie w drzewie wiele gotowego zapasu soków z d a­
wniejszej wegetacji, tak  że mogą tworzyć się nowe wyrosty i u zu ­
pełnienia, ale tam  właśnie gdzie odcięte przy  przesadzaniu części 
m a ją  być czemś zastąpione, gdzie potrzeba niejako wynagrodzić 
gwałtowne targnięcie się na żywotność rośliny, zachodzi tern większa 
potrzeba soków, więc w ty m  wypadku m ają  liście tern większe 
znaczenie. Jeżeli zaś przy  przesadzaniu poobcinamy, zwłaszcza przy
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gtarszem drzewie, dwu-, trzy- a nawet i kilkoletnie gałązki, to 
oczka które przed dwoma, trzema a nawet i więcej laty powinny 
były rozwinąć się, a teraz po największej części uwiędły już zu­
pełnie, mają teraz na nowo przyjść do życia, a gdy ich nie raa 
muszą pącze rozwijać się nawet wprost z komórek drzewnych. Po­
trzeba jednak do tego działalności odżywczej, do której pokaleczone 
drzewa nigdy nie są zdolne.

Przeciwnie, gdy przy przesadzaniu zostawimy długie korzenie, 
to przedewszystkiem muszą przetrawione w liściach soki odżywcze 
dłuższą przebywać drogę dla tworzenia włókien korzonkowych po­
trzebnych do wciągania surowego pożywienia z ziemi. Te włókienka 
są koniecznie potrzebne, bo stare korzenie raz uschłe, wypowiadają 
służbę. Więc nawret dobrze jest poobcinać je przy przesadzaniu, 
bo uschnięte łatwo gniją, i tern szkodzą roślinie. Gdy zaś krótko 
poobcina się rozgałęzienia korzeni, gniciu się temu zapobiega.

Pierwszym zaś warunkiem przyjęcia się drzewa jest zaskle­
pienie się ran przy przesadzeniu porobionych, co je od zewnętrznych 
wpływów chroni, i wytworzenie się włókien korzonkowych. Gdy te dwie 
rzeczy dopełnione zostały, obieg soków w przesadzonej roślinie jest 
zabezpieczony. Jednakowoż odżywianie się przesadzonego drzewa, 
przy największej nawet staranności i późniejszem troskliwem obcho­
dzeniu się nawet, jest zawsze mniej lub więcej wadliwem, a gałę­
zie diigdy tak nie będą silne jak w stanie normalnym. Z tego to 
powodu należy w drugim roku dopomódz im, przycinając je o 4, 
5 —6 oczek, przezco się odejmuje wypusty niezupełnie wykształ­
cone i tym sposobem nagromadzony zapas pożywienia wzmacnia 
oczka pozostawione i tak bardzo się nie rozdziela.

(Dr. Kocha tygodnik .)

S posób  oznaczan ia  Ilości k rce lm m lii  
zaw artego w ziem niakach .

Wiadomo jak ważną jest rzeczą, mianowicie też dla gorzelni- 
ków, fabrykantów krochmalu itd. wiedzieć jaką ilość krochmalu 
zawierają ziemniaki. Artykuł zamieszczony w gazecie agronomicznej 
(Agronomische Zeitung), podaje względnie wagi ziemniaczanej 
następujące uwagi:

Ilość krochmalu zawartego w ziemniakach chwieje się pomię­
dzy 100 a 150% ; w zbożu różnica wynosi od 10 do 1 5 % ; a wła­
śnie od ilości względnej zależy wartość ziemniaków w ich użyciu
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(przypuszczając naturalnie że są zdrowe), na  jakikolwiek bowiem 
przeznaczone są użytek, zawsze idzie głównie o krochm al w nich 
zawarty. Jeżeli naw et chcem y karm ić niemi bydło, to gospodarzowi 
umiejętnie swój zawód prowadzącemu, musi zależeć na tern iżby 
wiedział ile zawierają krochmalu, a tym  sposobem aby m ógł obra- 
chować pożywność karm y i u trzym ać j ą  w należytym  stosunku, 
czyli innemi słowy, ażeby nie by ł  narażonym na marnowanie paszy. 
Daleko jednak więcej zależy gorzelnikowi, fabrykantom  krochmalu , 
ludziom wyrabiającym z ziemniaków piwo lub cukier, ażeby zba­
dali dokładnie ilość krochm alu  zawartego w kartoflach, aniżeli go­
spodarzowi używającemu ich tylko na karm ę dla bydła. F ab rykanc i 
bowiem do kosztów zakupu surowego m ate r ja łu  stosować m uszą 
ceny swego wyrobu, dlatego też powinni mieć pewny sposób na­
tychmiastowego ocenienia ziemniaków przy zakupnie, ażeby wiedzieli 
i le  za nie zapłacić mogą. N a  posiedzeniach towarzystwa wyrobów 
tej gałęzi p rzem ysłu  w Berlinie, niejednokrotnie naradzano się nad 
kwestją, a rzeczone towarzystwo dawało zachętę do sporządzenia 
takiej wagi i do skutku zadanie to doprowadziło.

Ponieważ wiadomo iż ilość krochm alu  zawartego w ziemnia­
k ac h  zostaje w ścisłym związku z ich ciężarem gatunkowym, przeto 
też ten może posłużyć za zasadę do je j oznaczenia. L iidersdorf a 
po nim Balling, wygotowali tabele, według których  z oznaczonego 
ciężaru gatunkowego ziemniaków, oznaczyć można ilość krochm alu  
w nich się znajdującego. Obadwaj autorowie podali oraz sposób po­
stępowania, za pomocą którego można oznaczyć nawet w większych 
masach kartofli procent krochm alu , a Balling sporządził um yślną 
do tego wagę na 10 funtów  ziemniaków. Za jej pomocą i odpo­
wiedniej tabelki, z ła tw ością  można oszacować kartofle poddane 
próbie. S tockhard t  i K rocker do oznaczenia ciężaru ga tunkow ego  
ziemniaków użyli rozczynu soli kuchennej, a Krocker sporządził 
nawet areometr którego zaczęto używać powszechnie; w prak tyce  
jednak  wszystkie wymienione próby okazały się niedostatecznemu

W  ostatnich czasach Ad. H urtz ig  w Hannowerze sporządził 
wagę do oznaczania krochm alu  zawartego w ziemniakach, za pomocą 
ich ciężaru gatunkowego, dodawszy do tego tabelkę, s łużącą  dó 
obliczania ilości takowego. Liczby odnoszą się do oznaczenia ilości 
suchego i chemicznie czystego krochmalu, jakoteż i oznaczenia ' 
części s ta łych  w kartoflach. N a  tabelce znajdujące się cyfry w ska­
zują odpowiednio do cyfr na  wadze umieszczonych, k tóre  wskazówka 
wskazuje w chwili gdy ziemniaki znajdują się na  wadze pod wodą.

Urządzenie i sposób użycia wagi je s t  n a s tę p u ją c y :
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W a g a  je s t  sprężynowa z wskazówką i ta rczą  podzieloną na  
5 części, z których każda odpowiada funtowi cłowemu, czyli 5 0 0  
g ra m o m ; każda część m a  drobniejsze podziałki, odpowiadające 10 
gramom . N a belce oznaczony je s t  ciężar od 5 — 10 funtów. M ając 
ważyć trzeba zachować nas tępujące ostrożności.  U  jednego końca 
belki wisi druciany koszyk, przeznaczony do pomieszczenia ziemnia­
ków mających się ważyć; u  drugiego takiż sam  koszyk zawieszony 
w powietrzu. Używając wagi, dopełnić trzeba  warunków nas tępu ­
ją cy c h :

1. Ziemniaki powinny być osuszone i oczyszczone szczoteczką 
z piasku i ziemi.

2. W ody należy używać dystylowanej albo teź czystej de­
szczówki.

3. Tak  kartofle jak  i woda winny mieć tem pera tu rę  14° R., 
dlatego też przed ważeniem należy je  t rzy m ać  przez niejaki czas 
w pokoju.

4. Koszyk druciany powinien zanurzając się w wodzie nie
dotykać ani dna ani boków naczynia, w k tórem  się ona znajduje.

Część wagi u której je s t  uczepiony koszyk, m a być zawieszoną
nad naczyniem napełnionem wodą, k tóre  wiano mieć najmniej ś re ­
dnicy i głębokości po 17 cali. P rzed  ważeniem należy wyrównać 
wagę dodaniem ciężarków jeżeli belka równo nie stoi, tak  ażeby po 
zanurzeniu koszyka drucianego w wodzie, wskazówka s ta ła  na  punkcie 
oznaczonem przez zero.

Następnie do wyższego koszyka wkłada się 10 funtów zie­
mniaków, a jeżeliby przeważały, odcina się kawałek ziemniaka do. 
wyrównania wagi, k tórą  znowu regulu je  się n a  zero.

Po tem  przekłada się ziemniaki do drugiego koszyka, zanurzo­
nego w wodzie. T rzeba natura ln ie  uważać ażeby wszystkie by ły
przesypane, a lżejsze wypływające na wierzch przygnieść cięższemi. 
Koszyk wraz z ziemniakami powinien być zupełnie zanurzony 
w wodzie. Po zanurzeniu trzeba go kilkakro tn ie  potrząsnąć, żeby 
pęcherzyki powietrza przyczepione do ziemniaków uleciały w górę* 
Po usta leniu  się wagi należy zobaczyć przedziałkę wskazaną przez 
wskazówkę (najlepiej dla dokładności jednem  okiem), a porównanie 
wskazanej przedziałki z odpowiednią cyfrą na tabelce, wykaże ilość 
krochmalu  zawartego w ziemniakach.

P .  Ad. H urtz ig  mieszka w Glocksee pod Hannowerem. Cena 
tej wagi wraz z przepisem użycia i tabelką wynosi na miejscu 
prócz opakowania 8 1/ ,  talarów pruskich.
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Terl ica Narbuta,
(maszyna do łamania konopi.)

:v • y
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Że upraw a konopi w ogóle wielkie przynosi korzyśei,  n ie 
podlega wątpliwości. T ak  uprawa atoli, ja k  i dalsze przerobienie 
odbywać się m uszą racjonalnie. Jako  dowód tego, że upraw a roślin  
włóknistych daleko je s t  korzystniejszą od upraw y zboża, posłużyć 
nam mogą Anglja , Szkocja, I r land ja  i Belgja, w k tórych  to  k r a ­
jach  uprawa lnu odbywa się na wielkie ro z m ia ry ; W łochy  zaś I 
Rosja, a szczególnie nadbałtyckie prowincje, wywożą znaczną ilość 
konopi, które z powodu dobrego gatunku  na wszystkich ta rg ach  
bardzo jest poszukiwanem.

I  Galicja' posiada wszelkie warunki do korzystnej upraw y  ko ­
nopi, a przyczyną, że dotąd upraw a tegoż na bardzo n isk im  stoi 
stopniu, je s t  ta  okoliczność, że upraw ą trudnią  się prawie wyłącznie 
•tylko mniejsi właściciele ziemscy, gdy przeciwnie więksi właściciele 
nawet przy dobrej woli podejmywać się tego nie mogą, będąc od 
tego odstraszeni różnemi przeszkodami, jakie przy uprawie a szczegól­
niej przy przerobieniu konopi natrafiają, które to są :  b rak  s ił  ro ­
boczych, i niemożność tarc ia  wielkiej ilości konopi na dotychczaso­
wych zwykłych terlicach. T ym  niedogodnościom zapobiega te r l iea  
wynalazku N arbuta ,  k tó ra  też trąc  surowe konopie nie moczone, 
poszukiwaną je s t  bardzo zagranicą, i dla swych wysokich zalet 
zwrócić powinna uwagę każdego większego właściciela ziemskiego. 
Maszyna ta  przy odbywaniu próby w Koztelek w W ęgrzech, uznaną 
została przez umyślnie do tego wydelegowaną komisje k r .  węg. 
-ministerstwa handlu i gospodarstwa za doskonalą, a wynalazcy za 
maszynę przyznano wielki medal zasługi, zaś za przerobione kono­
pie pierwszą wielką n a g ro d ę ; również przyznano wielki z ło ty  m e­
dal za konopie z fabryki arcyksięcia A lbrech ta  w A lb e r ts -  
dorf, k tó ra  do przerobienia konopi używa sześciu terlic N arbu ta .

O ile korzystniejszem je s t  nowo postępowanie przy  przerobie­
niu konopi za pomocą maszyny N arbu ta ,  uw ydatni najlepiej nas tę­
pujące zestawienie, oparte na obrachowaniu przecię tnem z 5  la t .

Jeden morg kat. pr. 1600 sążni kwadr. obi. w p rzy b l iżen iu :
Koszta wyrobu bez moczenia.

Czynsz dzierżawny za 1 morg . 
Dwurazowa orka i uprawa 
2 ‘/s mierzyć nasienia po 150 fnt. 
Zwiezienie konopi z pola

zlr. 10

złr. 58
Płaca robotników, am ortyzacja kap i ta łu  za maszyny itp. 

od morga . . . . -  66
złr. 124
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W y d a t e k .

100 cetnarów surowych konopi dają 13 cetnarów czystego 
przędziwa . . . . a fn t 14

13 cetnaró w czystych kłaków . . a * 7_____
złr. 182 

.  42
złr. 224

Koszta wyrobu przy moczeniu: 
Czynsz dzierżawny za 1 morg 
Dwurazowa orka i uprawa 
Nasienie . . . .
Zwiezienie z pola .
Koszenie mniej więcej 1600 garści 
W yprawa włókna i am ortyzacja maszyn

• r> 10
Yl 8

• v 30
• w 15
• w 60

a fnt. 18 
a „ 8

złr. 133

złr. 144
„ 24

W y d a t e k .

8 cetnaró w czystego przędziwa 
3 n czystych kłaków

złr. 168

Koszta terlicy N arbuta wynoszą:
W ielki łamacz przygotowawczy . . . złr. 5.500
M ały łamacz oczyszczający (klepacz) . . „ 3.300
Maszyna do międlenia (Schwungabtheilung) dwuręczna „ 350
Maszyna do obcinania korzeni . . . „ 550

razem złr. 9.700

W ielki łamacz składający się z 28 walców z najlepszej stali
1 ważący razem 83 cetnarów wiedeńskich, przerabia w 12 godzi­
nach 100 cetnarów surowych konopi, do oczyszczenia których wy­
starcza mały łamacz oczyszczający o 12 walcach, i cztery par 
maszyn do międlenia (Schwungabtheilungen), które w 12 godzinach 
wyrabiają 15 cetnarów czystego przędziwa.

D la mniejszego gospodarstwa wystarczy mały łamacz i trzy 
par walców zapasowych, które kosztują 600 złr. i przecnaczone są 
po jednorazowem złamaniu łodyg, oczyszczać paździerza konopne. 
Jedna maszyna do międlenia zaś na dwie osoby za 350 złr. dosta­
teczna jest do zupełnego oczyszczenia przędziwa, wyrobionego na 
powyższej maszynie. W  12 godzinach wyrobić można 600 funtów. 
Do poruszania łamacza wielkiego potrzeba siły 2 ‘/ 3 koni, małego
2  konie. Wielki łamacz wymaga dziesięć, mały łamacz sześć robotnic 
do obsługi.
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Jako m aterjal opalowy dla maszyny parowej, wystarcza po­
łowa paździerzy konopnych.

Maszyny powyższe przerabiają tak moczone jak i niemoczone 
łronopie. *) (Wiener landw. Ztg.)

R o z m a i t o ś c i .
M i ę s o .  Po mleku mięso je s t  najpożywnie jszem ze wszystk ich  

pokarm ów  ludzkich, gdyż zaw iera  w sobie wszystkie p raw ie  sk ładn ik i 
k tóre  znachodzimy w k rw i i z których ukształtowuje i odnaw ia  się 
ciało nasze. W  nowszych w prawdzie czasach w egetarjanie  żywo przem a­
w ia ją  przeciwko spożyw aniu  mięsa, a dos'wiadczenie uczy iż człowiek 
i  bez mięsa żyć może, lecz mimo wszystk iego mięso n igdy z użycia  
n ie  wyjdzie, choćby tylko dlatego, że w niem substancje pokarm ow e 
azo tn e  taniej dostać możemy, niż w jak im kolw iek  pokarm ie  innym.

Mięso stworzeń wszelakich k tó re  spożyw am y, w prawdzie tak  
z pozoru , jak  i co do ilos'ciowego s tosunku sk ładników  swoich zn a ­
czne okazuje różnice, jednakow oż  główne części sk ładow e w szystk ich  
rodzajów  mięsa są mniej więcej te  same. Same mięśnie  (m uszkuły)  
oczyszczone z tkanek  tłuszczowych, kości, chrząs tek  i ściągów, sk ła ­
da ją  się przeważnie z  włókna mięsnego i cieczy mięsnej. Włókno 
u tw orzone  je s t  z substancji kleistej,  włóknika (fibrin), k tó ra  w w ła­
snościach swoich najw iększe  okazuje  podobieństwo do włóknika krwi. 
O bok tych głównych części sk ładowych znajdujemy w mięsie wiele 
naczyń krw is tych  i lymfatycznych, k tó re  rozprow adzają  p łyny o d tw a ­
rzające  mięśnie, następnie  nerw y, k tóre  pobudzają  mięśnie  do żyw o­
tnego działania, tkank i tłuszczowe, ścięgna i inne  tkankow e u tw ory .  
M ięsa zupełnie wolnego od tłuszczu nie  ma, i naw et mięso zw ierzą t  
najchudszych jeszcze i/ 1 ° /0 tłuszczu zawiera .  O pas znakomicie  podnosi 
zaw artość  tłuszczu w mięsie. W  samychże włóknach i pomiędzy ta- 
kow emi znajduje się płyn mięsny (ciecz mięśniowa), je s t  to p łyn  
w odn is ty  w którym  znaleźć można w szystkie  substancje, ta k  te k tó re  
służą do odbudowywania ciała, jak  i te  k tóre  z żucia jego pow staw szy , 
do w ydzielenia  potem i moczem są przeznaczone. Zatem znachodzimy 
tam  i części pokarm ów, k tó re  w  k re w  przeszły (białko, sernik, tłuszcz 
itp.) i z których mięśnie się tw orzą , j a k  i p roduk ta  zużycia takowych 
(kreatin ,  k rea t in in  i tp .) ,  a  prócz tego n iek tóre  sole nieorganiczne 
(ch lorek  potasu, fosforany itp.)

N ajw iększą  część wagi m ięsa stanowi woda, której różne ro ­
dzaje  mięsa zaw ierają  od 60 —  8O°/00 stosow nie do rodzaju  a  zw ła ­
szcza  stopnia ukarm ien ia  zwierząt . Chudych bowiem zw ierzą t m ięso  
daleko więcej zawiera wody, niż  wypasionych. A  jedn ak  ogólnie k u ­
pujem y mięso na  wagę, nie bacząc na to czy ono z chudego czy

*) Maszyny te po wyżej oznaczonych cenach są do nabycia w Peszcie w skła­
dzie maszyn: M i k o ł a j a  F e  k e r ,  obere Donauzeile, grail. Nako’sches 
Haus; we Lwowie u J. W i c k  e r y ,  przy ulicy Gródeckiej.
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z tlustngo w ola  pochodzi,  i chyba tylko wyborowe kaw ałk i (po lę ­
dwice itp.) drożej płacimy. W  niektórych naw et miastach d o tąd  
is tnieje  tak sa  policyjna, u s tanaw iająca  cenę mięsa podług wagi bez 
względu na jego ja k o ść .  A  jed n ak  mięso zw ierzą t  opasionych zaw iera  
podług dośw iadczeń  Breunlina, Siegerta i innych p raw ie  pó łto ra  
raza  tyle części pożywnych co mięso z chudych zwierząt.  Siegert znalazł 
w chudem mięsie z ł o p a t k i : z wołu

W  ody
Tłuszczu .
W łó k n a  mięsnego
Soli mineralnych

chudego tłustego
7 6 ‘5 5 0 ‘5

T 3 31-0
21-0 . 14-5

1'2 1-0
100-0 . 10 0  0

W yższa  przeto  w artość  zw ierzą t opasionych nie podpada zatem 
w ątpliwości.  Mięso w oła  tłustego zawierało dw a razy tyle materji  
pokarm ow ych, co mięso chudego. T a  p rzew yżka je dn ak  nie sk ładała  
się z większej ilości materj i  azotowych, lecz z większej ilości tłuszczu. 
R ozbiory  te okazują  zarazem , iż mięso nie je s t  jedno s tro nn ie  azo to -  
wem pożywieniem, lecz iż w składzie jego, zwłaszcza gdy  ze zw ie­
rzą t  opasionych pochodzi i tłuszcz znaczną  pożyw ną odgryw a rolę. 
Z aw artość  tłuszczu w mięsie zależną je s t  od sposobu życia zw ierząt ,  
i tak  np. te co mają wiele ruchu, j a k  zwierzyna, ptaki, m ają  mięso 
nadzwyczajnie  w tłuszcz ubogie, zw ierzę ta  domowe nie tuczone (woły, 
owce) mają od 1 —  3o/00 tłuszczu w mięsie, u św iń  byw a zw ykłe  
tłuszczu więcej, rów nie  ja k  i n ie k t ó r e . rodzaje  ryb m ają  mięso 
w tłuszcz bogate. I  tak znalazł Payen w mięsie łososia 4'8bn/o, 
śledzia 10*3°/0, węgorza 23-90/,, tłuszczu. W ie lka  ilość tłuszczu w mięr 
sie n iektórych ryb czyni j e  bardzo n iestrawnem .

W ogóle mięso s tarych zw ierzą t zaw iera  więcej k rw i  i włó- 
kn ika ,  mniej zaś  wody i cieczy mięsnej. W łókno  zw ierzą t  m łodych  
je s t  cieńsze, delikatniejsze i s trawniejsze jak  starych. W y ją tek  tu  
stanowi cielęcina z bardzo młodych zw ierząt  pochodząca, gdyż w łókno  
jej daleko powolniej rozpuszcza się w soku żołądkow ym niż w o ło ­
wina lub mięso z drobiu. Samice i kas trow ane  samce, dosta rcza ją  
mięsa delikatniejszego i soczystszego niż samce używ ane do rozp łodu . 
Co do s traw ności mięso ptasie ma p ierwszeństw o, po niem idzie  
czw oronożna zw ierzyna, dalej wołowina, w ieprzowina, ryby, cielęcina, 
płazy (żółwie), raki i ostrygi. T e  ostatnie  b łędnie  uw ażanem i byw ają  
za s t raw n e ;  mięso ich sk łada  się p rzew ażnie z białka, rozpuszczają­
cego się n ader  trudno w soku żołądkowym. W reszcie  sposób p rzy ­
rządzen ia  m ięsa  w pływ a znakomicie  na jego w iększą  lub m nie jszą  
straw ność. Mięso pieczone, duszone lub go tow ane je s t  n ie rów nie  s tra-  
wniejszem aniżeli surowe, solone lub wędzone. W  rosole  spo żyw am y  
p raw ie  tylko bezazotowe p ie rw ias tk i  mięsa i sole nieorganiczne w niem za­
warte, oprócz tego nieco k le ju  i k rea tynę,  oraz krea tyn inę  zaw ie ra ­
ją c e  azot, k tó re  wszakże  nie m ają wartości pożyw nej.  N a jcen n ie jsza  
część sk ładow a m ięsa białko, ścina się w czasie g o to w an ia  n a  szare  
kłaczki, które szumując rosó ł wyrzucamy. N ie  należy  więc roso łow i
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przypisyw ać wielkiej pożyw ności,  chociaż sole w nim zaw arte  u ła ­
tw ia ją  trawienie  i przyczyniają  się do w ytw orzenia  k rw i.  Mniej jeszcze 

. pożywności zawiera przechw alony  ek s t ra k t  mięsny Liebiga. P re p a ra t  
ten rozm ącony z gorącą wodą i posolony, daje cos naksz ta łt  rosołu, 
ale wlas'nie niedostaje mu najpożywnie jszych części sk ładowych mięsa, 
a mianowicie białka i t łu sz c z u ; znajdujące się zaś w nim ciała azo t 
zawierające, wcale nie są pożywne. E k s t r a k t  rzeczony m a tylko 
względną wartość, to je s t  tę, źe przydany  do innych po traw  jak o  
p rzypraw a, z powodu soli w nim zawartych okazał się pożytecznym.

Żałow ać należy iż k rew  zwierzęca praw ie  nie je s t  używ aną n a  
pokarm . W praw dzie  dzikie ludy p iją  k rew  zw ierzą t zarżniętych lub 
zabitych na polowaniu, ale w ytw orn ie jszy  sm ak ludów ucywilizowa­
nych, napełnia  j e  wstrętem ku k rw i  zwierzęcej ; używ ają  jej tylko 
w kiszkach. K rew  *zawiera około 2 0 y „  części stałych, z k tórych 
1 7 — 18°/0 stanowią p ierw iastk i  zaw iera jące  azot, resztę  stanowi tłuszcz, 
sole i p ierw iastk i  ekstraktow e. K rew  je s t  zamożniejszą w azot od 
mięsa, wymaga ona obfitszego dodatku w odo-węglanów  i tłuszczów, 
al)y  była posi lną  dla człowieka. W  Szwecji ze k rw i i m ąk i źytnej 
w ypiekają  tak zw any „chleb k rw is ty ,11 k tó ry  posiada dwa razy w ię ­
cej p ierw iastków  azotowych od chleba zwyczajnego. Szwecji, na  
Litw ie  i w Polsce, miejscami jada ją  po lew kę ze k rw i (czerninę) 
spuszczonej na  ocet, k tó ra  je s t  bardzo posilną.

Nowy sposób przechowywania chm ielu .—  W  hessk im  
dzienniku G e w e r b e b l a t t  doradza Dr. B ra inard ,  ażeby chmiel ch ro ­
nić od wpływu światła i pow ie trza ;  miejsce w którem  się p rzech o -  
wuje, powinno byc zupełnie suche i nie  mieć wyższej tem peratury  nad 
+ M 0 ° ' C  ( - J - 8 » R . ) .  Chmiel wysuszony należycie należy 'pakow ać  
w suche w ork i i umieścić w izbie położonej od północy. Izba  p o ­
winna być zbudow aną z materjału w odotrwałego i szczelnie się z a ­
mykająca, od strony  zewnętrznej oddzielona drugą  ścianą zbudo­
w an ą  z materjału będącego złym przew odnik iem  cieplika, p odobnym - 
że zaopatrzona d a c h e m ; próżnia  pomiędzy obydwoma ścianami p o ­
w inna  mieć związek z lodow nią , dla  tego ażeby naznaczoną wyżej 
tem pera turę  m ożna było ciągle utrzymywać.

Sposób uwolnienia kotłów  parowych od kamienia 
W nich się  tworzącego dzisiaj przez w szystkich m aszynistów  
używany, polega na tem, ażeby po w ypuszczeniu wody i o tw arciu  
kotła ,  podrzucić w ognisko nieco słomy i chrustu, tak  aby żelazo 
rozgrzało się dobrze ale nie do czerwoności. R ozgrzane  ściany ko 
tla  zaczną się rozszerzać, a skutkiem tego pow loką  kam ienna  p o p ę ­
k a ; gdy kocioł ostygnie i śc iany zaczną się napow rót ściągać, k a ­
mień poodskakuje, wymiecienie go następne  z kotła wcale j e s t  
ła twem .

Naczynia najodpowiedniejsze do przechowywania
mleka. IV piwnicach mniej chłodnych używać m ożna drew nianych 
dzieżek, w piwnicach dobrych należy daw ać p ie rwszeństw o n aczy ­
niom  żelaznym wycynowanym.

Rolnik Tom VIIL ’ 20
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R óżne gatunki p szen icy  w ęg iersk ie j  z raalym wyjątkiem 
należą prawie wszystkie do odmiany czerwonej, a wszystkie przewyż­
sza dobrocią B anatka i M aroszanka, mająca wagę 85— 88 funtów : 
je s t ona więcej czerwona jak  żółta, daje wyborną mąkę. Sam W ie­
deń spożywa jej rocznie około półtora miliona mierzyć austrjackich. 
Pszenica rodząca się w okolicach nadcisańskicii daje dużo mąki ale 
grubej, Weissenburslca je s t ciemno-żółta i wazy 83 86 funt. P sze­
nica z Baczki 8 3 - 8 4  funt.; z Barangever, żółta 82— 84 fu n t.: daje 
ona mniej ale bardzo delikatnej mąki.

W ia d o m o ści b ieżące.
P ró b y  konkurencyjne p arow ych  p łu g ó w  w  ok łicy  

W ro c ła w ia .  W rocławskie towarzystwo gospodarskie wyznacza 1000 
talarów nagrody, za. ten pług parowy, który przy próbach mających 
się odbyć w ciągu la ta  1871 r. w okolicy W rocławia, przez odpo­
w iednią komisją sędziów, za najlepszy uznany zostanie.

Nagroda może być udzielona chociażby tylko jeden egzem plarz 
przybył, któryby jednak swem działaniem zadowolnił. ^

Kom isja sądząca składa się z następujących członków : 1. Scifjerl, 
dzierżawca i  prezes wrocławskiego tow. gosp. 2. Neide, włas'ciciel 
dóbr. 3. Z ó p p ń tz , własc. dóbr. 4. D r. E. Perels, inżynier i do­
cent mechaniki rolniczej w Halle. 5. W. K o m , sekretarz tow arz. 
Towarzystwo stara się przytem aby machiny wracające za granicę, 
otrzym ały zwrot opłaty cłowej, jakoteż aby były uwolnione od opłaty
przewozu na kolejach.

Jeżeliby  pług parow y uwieńczony nagrodą pochodził z Anglji, 
i  nie znalazłszy kupca na kontynencie, musiał być napowrót prze­
wieziony, natenczas towarz. gosp. udzieli osobno wynagrodzenie za 
przewóz w kwocie 200 talarów . (Cultur-Ingenieur.)

Powyższe ogłoszenie nasuwa nam niektóre ogólne uwagi. D o­
statecznie stwierdzonem zostało, że próby konkurencyjne są najprost­
szym i najpewniejszym środkiem do rozpowszechnienia machin z jednej 
s tro n y , a do obznajomienia fabrykantów z miejscowemi potrzebami 
z drugiej strony. 1) Dlaczego nasze towarzystwa gosp. na tem polu 
nic nte działają? 2) Dlaczego nie możemy się nauczyć tej ścisłości 
i  sprawiedliwości w postępowaniu jak ą  widzimy i w powyzszem ogło- 
szeniu? Widzimy że komisja sądząca jest już naprzód mianowana, a  
skład jej ogłoszony, gdyż tylko tym sposobem tak kraj jak  i fabry­
kanci mogą być zapewnieni o rzeczywistej wartości tych prob.

Przytem  z tego ogłoszenia wypływa nauka, ja k  należy zagra­
nicznym fabrykantom  ułatw iać przybycie na takie próby.

T . R.

D o św ia d cza ln a  stacja  chem iczna rolnicz. w  W iedniu,
Landstrasse, Thierarzenei-Institut, ogłosiła swój. program  i taryfę an a­
liz. Podług takowej zupełny rozbiór ornej ziemi kosztuje 30 złr., 
zaś mniej szczegółowy, jednakowoż dla gospodarza zupełnie w ystar-
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czający 18 zlr. Analizy pognojów kosztują od 2 — 6 złr, i wyżej, 
stosownie do ilości składników które oznaczone mieć chcemy. Stacja 
chem. rozciąga także kontrolę swoją na wyroby sztucznych pognojów 
i życzyćby należało, aby odbiorcy przez wymaganie poświadczenia 
stacji doświadczalnej, albo przez żądanie aby za zakupnem pewnej 
ilości pognoju, stacja chemiczna na koszt fabrykanta analizę w yko­
nywała, zmusili takow’ych do poddania się tej kontroli. Bez tego 
bowiem używanie sztucznych pognojów nietylko że nie przyniesie 
pożądanych rezultatów, ale stać się może dla gospodarzy powodem 
do zmarnowania mozołem uzbieranych pieniędzy. Nim przeto posiadać 
będziemy środki do założenia podobnejże stacji chem. doświadczalnej 
w Dublanach, gospodarze nasi po informacje tak nieraz potrzebne 
powinni się udawać do stacji doświadczalnej w W iedniu tym żebardziej, 
że kierujący tą  stacją D r. Moser, były profesor szkoły gosp. w A lten- 
burgu węg., daje zdolnością swoją i charakterem  rękojmię sumiennego 
dopełnienia poleconych mu rozbiorów. Przytem udziela także prof. 
Moser rad swoich co do sposobu postępowania w praktyce w skaza­
nego dokonanym rozbiorem.

K ółko gospodarsk ie  gmin Żubrze i Krotoszyn zawiązało 
się na dniu 16. kwietnia 1871 w lokalnościach szkółki wsi Żubrze, a 
za inicjatywą lwowskiego oddziału gospodarskiego, pod którege opieką 
i nadzorem pozostaje. Celem jego : vrzajemna narada i pomoc włościan 
w sprawach dotyczących ulepszeń gospodarskich i ogólnego dobrobytu 
włościan. Obecni zawiązaniu b y li: Kom isja zawiązująca z łona to ­
warzystwa gospodarskiego: pp. Mieczysław D arow ski, prezes rady 
oddziału lwowskiego tegoż towarzystwa, H enryk Strzelecki, członek 
komitetu tow. gosp., Alojzy Praun, Wojciech Maślanka, członkowie 
tow arz., dalej p. K ornel Ujejski, dzierżawca wsi Żubrzy, proboszcz 
miejscowy ks. Kasprowicz, i pan Stanisław Justjan , z łona tow arz. 
przyjaciół oświaty ludowej, jako  przewodniczący oddziału lwowskiego. 
Staraniem  gorliwych włościan tamtejszych, szczególniej pp. W ojciecha 
M aślanki i Stanisława Parady zawdzięczyć należy, że natychm iast 
25 członków, między tymi 21 gospodarzy, do kółka przystąpiło.

Zgromadzenie zagaił prezes rady lwowskiej Mieczysław D a ­
rowski, wykazując w dobitnych słowach zgromadzonym gospodarzom 
korzyści dla nich uróść mogące przez wspólne nad polepszeniem go ­
spodarstwa narady i prace; następnie przez ułatwienia w zabezpie­
czeniu szkód przy wspólnem uczestnictwie przez założenie kas gm in­
nych pożyczkowych i tp . ; imieniem tow’arz. gospodarskiego ofiarował 
przeznaczone na zasiew dla nich i przywiezione do rozdania między 
członków kółka półtora korca jęczm ienia belgijskiego, półtora korca 
hreczki kulikowskiej, tudzież poprawne narzędzia rolnicze z subwen­
cji rządowej przez towarz. zakupione, mianowicie 3 motyki, ryskale 
i grase. Pługi i inne narzędzia rolnicze mają być celem wypróbowa­
nia w glebie tamecznej później nadesłane. Dalej ofiarował p. Darowski 
przez radę lwowską przeznaczone 8 garncy lnu rygskiego i pernau- 
skiego nasienia oryginalnego. Len ten ma się rozdzielić między człon­
ków rady z tem zastrzeżeniem, aby każdy otrzymujący przy zbiorze
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odsypał otrzymaną ilość nasienia  i udzielił na zasiew innemu gospo­
darzowi z tymże samym w arunkiem . Obiecał w końcu p. D arow sk i  
wyjednać dla gminy buhaja z przeznaczonych na  to p rzez rząd i ce ­
lem rozdania  w kra ju  zakupionych buhajów.

N astępnie  przemawiali pp. H en ry k  Strzelecki, K orne l  U jejski,  
dalej bardzo trafnie i p rzekonyw ująco odezwali się gospodarze  Parada , 
Serbinowicz i Maślanka.

Przys tąp iono  do g łosowania  na  zarząd kó łka .  G łosow ali obecni 
członkowie, mianowicie K orn e l  U je jsk i ,  ks. K asprow icz  proboszcz 
miejscow'y, A lojzy  P raun , leśniczy Żubrzy, i nas tępujący  gospoda­
rze  z Ż ubrzy : S tan is ław  P a r a d a ,  Wojciech M aś lan ka ,  Ja -
kób  Pelz, Jó z e f  Adamczyk, Michał Serbinowicz, Szczepan Semp, 
Michał Kościelecki, J a n  Kościelecki, Marcin K urm an N .  Ł ęzny ,  
A n ton i  Łęzny , Jó ze f  Łęzny , Franc iszek  Ł ęzny ,  W alen ty  P ierzchaw ka,  
J a n  Smolnicki, J a n  K opyra , A n ton i B irnac ik ,  Ubald R ro k a j ,  i n a s tę ­
pu jący  gospodarze z K ro to s z y n a : Jęd rze j Socha, J ó z e f  Czerniecki, 
Błażej Socha, jakoteż J ó z e f  K rokaj,  nauczyciel z Żubrzy. W ym ienieni 
członkowie po odbytej ' naradzie  głosowali przez podnoszenie  rąk  i 
wybrali zarząd kółka poszczeg ó ln ie : na przew odniczącego gospodarza  
W ojciecha M aślankę, na zastępcę gosp. Szczepana Sempa, na radnych: 
1) ks. K asprow icza  proboszcza, 2) p. Alojzego P ra u n a ,  3) g o sp o d a ­
rz a  Jęd rze ja  Sochę z K rotoszyna, 4) gosp. Michała Serbinowicza 
z Żubrzy, 5) p. K orne la  U je jsk iego  (z głosem doradczym).

N astępn ie  zajęła się komisja  zbadaniem stanu bibljoteczki gm in­
nej. Obecny z tow. oświaty ludowej p. S tan. Ju s t ja n  skonsta tow ał,  
źe bibljoteczka składa się p rzew ażnie z  dzieł darowanych gminie 
p rzez  R adę gm inną lw ow ską. Pow ierzoną je s t  nauczycielowi szkółki 
miejscowej, i w wzorowym znajduje się porządku , tj. że z pow odu 
n iepożyczania  książek nikomu, a w skutek  tego z zupełnego nieko- 
rzys tan ia  z nieb, książki spokojnie spoczyw ają bez obaw y zniszczenia. 
P od p isan y  rozdał imieniem tow arzystw a przyjaciół oświaty ludowej 
dziełka ludowe w tym celu przywiezione między obecnych i obiecał 
założyć czytelnię, z której każdemu z włościan tamecznych wolno 
będzie  użytkow ać bądź przez wypożyczanie do domu, bądź przez 
■wspólne czytanie w miejscu u lokow ania  czytelni.

W  końcu uprosili  gospodarze ks. proboszcza o odczytanie mszy 
św. n a  in tencję dobrego pow odzenia  zawiązanego kółka. Z  rady  od­
działu lwo-wskiego c. k. galicyjskiego tow arzystw a gospodarskiego, 
dn ia  17. kwietnia .  tiermah.

W  skutek  wniosku rady oddziału lw ow skiego rozesłał komitet 
do wszystkich  rad oddziałowych wezwanie, aby gdzie tylko można 
s tarali  się o zaw iązyw anie podobnychże kółek gosp. włościańskich, 
dołączając zarazem pro jek t statutu takowych w ypracow any przez p. 
Merunowicza. D opiero  bowiem żywy udział włościan w postęp ie  go ­
spodarskim, zdoła obudzić w nich dążenie do p o p ra w y . dotychczaso­
w ego odwiecznego trybu gospodarowania, a  tem samem da im uczuć 
w adliw ość wielu dotychczasowych urządzeń, tamujących ten postęp  
np. wspólności gromadzkich pastwisk^ braku  komassacji itp. k rę p u ją ­
cych dowolną używalność własności więzów. Przezto obudzi się w lu-
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dzie naszym, w k tórego rękach spoczywa najw iększa  część w łasności 
ziemskiej, popęd do dobrobytu, do g rom adzenia  zasobów, a co zatem 
idzie, wzmoże się moralność, pracowitość, gospodarność, lad i p rze­
zorność. Wówczas mrówcza p raca  miljonów, umiejętniej i  skrzętniej 
użyta, przemienić zdoła nasze żyzne a tak- mimo to zaniedbane niw y 
w urocze i złotodajne ogrody, bo czegóż nie  dokaże praca  ludzka, 
błogosławieństwem Bożem i rozumem kie row ana .  D latego też życzyćby 
należało, aby dużo znalazło się ludzi dobrej woli, coby użyli w pływ u 
swego na zawiązywanie takich kó łek  gosp. w łościańskich. W  P o -  
z n a ń ś k i e m  je s t  ich już  dużo i j a k  na jkorzystn ie jszą  rozw ija ją  czynność.

Aby zarazem i m aterja ln ie  dopomódz wzmożeniu się takich  
k ó łek ,  podał kom ite t  tow. gosp. prośbę do W ys. Minist. rolnictwa o 
subwencję 100 0  złr. przeznaczonych na  zasiłki w nasieniu, narzędziach 
popraw nych, książkach, itp. dla  zawiązujących się kółek.

Konkurs na dziełko ludowe o rolnictwie. W alne ze­
b ra n ie  tow arzys tw a  rolniczego pow iatów  Poznańsk iego  i Szamotulskiego, 
uznając  potrzebę dziełka popularnego, napisanego w języ k u  polskim
0 rolnictwie, ogłasza niniejszem konkurs  n a  takowe.

W ym aga się wyłącznie wykładu teorji ro ln ic tw a (z pominięciem 
innnych  gąłęzi g ospodars tw a  wiejskiego) wyjaśnionego ile możności 
przykładami. Rzecz ma być w yłożoną w krótkich rozdziałach p rzy ­
stępnie  i zajmująco, a t rak tow ać  w 6 do 10 arkuszach  d ru k u :  o ro l i  
( tworzeniu  się, własnościach, składzie i rodzajach),  wpływie klimatu
1 położenia  na urodzajność  ziemi, uprawie roli  i narzędziach do niej 
służących, warunkach życia roślinnego, nawozach (wzbogacających rolę, 
lub podniecających je j czynność), meijoracjach, osuszaniu, naw o d n ia ­
niu, ogólnych zasadach siewu, sprzętu  i przechow yw aniu  p łodów  
rolniczych.

Za uznane jako  najlepsze dziełko, w yznaczona je s t  nag rod a  50 
tal. R ękop ism  pozostaje w łasnością  autora..

P race  . nadesłać należy bezimiennie do sekre tarza  tow arzystw a 
p. N . U rbanow skiego , inżyniera  cywilnego w Poznaniu , B erliners trasse  
11, wraz z kopertą  zamkniętą, oznaczoną tą sam ą co rękop ism  dewizą, 
zaw iera jącą  nazwisko i mieszkanie autora  —  nadesłanie  to ma n a s tą ­
pić najpóźniej do 31. g rudnia  1871.

W szys tk ie  p isma polskie  uprasza  się o powtórzenie  niniejszego 
ogłoszenia.

Poznań ,  dnia 1. kw ie tn ia  1871 r.

D yrekcja  tow. roln. pow iatów  Poznańsk iego  i Szamotulskiego.

Adolf hr. Bniński, IV . Urbanowski,
prezes. sekretarz.

Ważne dla miłośników pszczelnie!wa W ydzia ł  p ie rw ­
szego galic. S tow arzyszen ia  dla pszczeluictwa, jedw abn ic tw a  i sado ­
wnictwa, zawiązanego w ro k u  bieżącym w Kołom}!, p rzyszedł w p o ­
siadanie  sekretu  zabezpieczenia roboty  pszczelnej od motylicy n a



_  310 -

długie la ta  przy  zwykłej tem pera turze  i suckem miejscu, jednakże  pod 
w aru nk iem  zachow ania go w tajemnicy na  ta k  długo, dopokąd  w y ­
na lazca  tegoż, uczciwy ale bardzo ubogi pszczelarz, w  drodze m a ją ­
cej się otworzyć subskrypcji tak  w k ra ju  j a k  zagran icą  odpow iednio  
n ie  zostanie  wynagrodzony.

Z g rona  wydziału S tow arzyszen ia  w ybrana komisja  do zbada­
n ia  tego sekretu, a z łożona z c z ło n k ó w : ks. J a n a  N aumow icza, J a n a  
K o b ak a  i Marcelego S ław ińskiego orzekła, że środek  podany  przez 
wynalazcę jes t  nadzwyczaj pewny, pojedynczy i p raw ie  żadnych k o ­
sz tów  nie pociągający, a z tego powodu jes t  bardzo w ażnym n aby t­
kiem, s łużącym do tem większego podnies ienia  dochodu w miodzie, 
a  oraz, że w ynalazca tak  ze względu na  ubóstwo, ja k  ze względu 
n a  w ie lką  doniosłość swego wynalazku, na  odpow iednie  w yn agrodze­
n ie  słusznie zasługuje.

N a  podstaw ie  tego orzeczenia i ze względu na możność jak  
najprędszego  skorzystan ia  z tego w ynalazku jeszcze  w bieżącym roku, 
zw łaszcza, że rok  poprzedni był w miód ubogi, a tem samem wiele 
pozostało  próżnej pszczelnej roboty, k tórej pew ne przechow anie  jes t 
rzeczą wielkiej wagi, postanowił wydział S tow arzyszen ia  zapomocą 
niniejszej odezwy udać się do lubowników pszczelnictwa i p ros ić  o 
ła sk aw e  nadsy łan ie  datków  pod ad resą :  J a n  K obak , nauczyciel gimn. 
i  zastępca  prezesa  pierwszego galic. S towarz, dla pszczelnictwa, je- 
dw abn ic tw a  i sadownictwa w Kołomyi. W ydzia ł S towarzyszenia  ma 
zaszczyt zaw iadom ić o tem wszystkich in teresowanych i zapros ić  do 
subskrypcji .

Kołomyja, 15. kwietnia.

Jan Kobak, Marcel S ław iński,
zastępca  prezesa. członek wydziału.

Sprawozdanie ze stanu urodzajów.
Z czasopism zagranicznych zupełnie żadnego  n ie  m ożna po- 

w ziąść  w yobrażen ia  o stanie ozimin w różnych krajach, gdyż albo 
zupełn ie  nic nie piszą, lub też z ich doniesień nic  pewnego dojść 
n ie  można. Sądzić by ty lko należało po ętagnacji w handlu  zbożo­
wym, iż nadzieje na zbiór pomyślny j a k  na teraz m uszą  być nieźle, 
co zresz tą  norm alny przeb ieg  zimy i sprzyjająca wegetacji pora  wio­
senna, czynią p raw dopodobnem.

Z a to z różnych okolic Galicji,  dzięki łaskaw em u wspóldziala- 
łan iu  gospodarzy, k tó rzy  donies ieniam i swerni nas obdarzyć  raczyli, 
m ożem y dać n iejaki obraz, co do stanu zbóż ozimych i przebiegu 
robó t  wiosennych.

Z  Czortkowskiego (18. kwietnia). W czesne siewy ozimin ogólnie  
bardzo dobre, późniejsze popraw ia ją  się w sku tek  ciepłych deszczów. 
R zędo w y  siew wyszczególnia się. Myszy miejscami poszkodzily  o z i ­
m iny w  tej okolicy. D o bre  żyta na leżą  do w yjątków , w ogóle zao-
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s trzo n e  są  i rzadk ie  mimo sprzyjającej po ry . Jęczm ień  ładn ie  w scho ­
dzi, toż sam o i ow ies. K on iczyny  w ogóle bardzo ładne.

W  obw odzie Tarnopolskim  (3 . k w ie tn ia ). P szen ica  po zejściu 
śn iegu  okazała  się bardzo ładną, lecz suche zim na, m rozy i w iatry  
k tó re  potem  nastały , zły w pływ  w yw rzeć m uszą, n aw et ju ż  w skutek  
tego  w w ielu m iejscach żó łknąć  zaczyna. Ż yta  w czesne dobre, późne 
gorsze , także  ucierp ia ły  n a  w iosnę. Jęczm ien ia  urodzaj w ątp liw y , bo 
chociaż w iosna w ydaw ała się w czesną, jed n ak  ziem ia długo zam arzn ię tą  
by ła , a późniejsza n iepogoda nie dozw oliła zająć się sie jbą  na  w iększe 
rozm iary , gdy zaś zdo łano  posiać, deszczu n ie  było, w ięc posucha 
bardzo  zag raża . O ow sie toż sam o da się pow iedzieć. N a  koniczyny  
i siano zła nadzieja, z p rzyczyny  z im na i b rak u  deszczu. K artofle  
nasienne w yszły  m iejscam i całkiem  dobrze, m iejscam i mocno zro śn ię te , 
co może m ieć zły  w pływ  na urodzaj. O w ocow e drzew a m ocno przez 
sro g ą  zim ę ucierpiały , szczepy zaś zniszczyły  zające, bo w ie lk ie  m asy 
śn iegu  nie dozw oliły  im  p aść  się n a  ozim inach.

W  Tarnopolskiem , powiecie Zbarazkim  (2 0 . k w ie tn ia ). O d ty ­
g o d n ia  dn ie  ciepłe i częste deszcze przechodzą, to  też ozim iny, k tó re  
od w iatrów  i m rozów  ucierp iały , pop raw iły  się znacznie i  ob iecu ją  
być bardzo dobre. J a re  zasiew y bardzo spóźnione, bo do sam ej 
W ielk ie jnocy  p rzym rozk i dość silne n ie  dozw alały  ich uskuteczn ić .

W  U oczowskiem  koło Z borow a (20. kw ietn ia). P szen ica  i  ży to  
w yszły z pod śn iegu dobrze, w yjąw szy m iejsc, gdzie sążn iow e i 
g rubsze  zadm y mimo rozrzucan ia  p rędko  stopn ieć  n ie  m ogły. O stre  
w ia try  i p rzym rozki trochę je  uszikodziły, a śn ieg i spad łe  n a  3 — 4 
cali 11 . i 14. b. m . tak  w strzym ały  w egetację, że się dopiero  teraz  
z ie len ie ją ; w ybujałe ży ta , k tó re  dla m okrej je s ien i nie m ożua było 
spasać, w yglądały  żółto, a le  zb ronow an ie  popraw iło  je. Jeczm ień  d o ­
p ie ro  sie ją , co nie p rędko  postępu je , bo w szystk ie  p raw ie  ziem ble 
trzeb a  eksty rpato rem  ruszać. O w sa siew  jeszcze n ie ukończony, choć 
2 8 . m arca rozpoczęty , tak  m róz i deszcz p rzeszkadza ją . K on iczyna 
p iękna , d rugo le tn ia  trochę przez m yszy uszkodzona. Ł ą k i n ie  zam u­
lone  w tym  roku , ale za to k re tow iska , chociaż w je s ien i rozrzucone, 
dużo jeszcze dają  p racy . Ś liw y i g rusze k tó re  p rzeszłorocznym  m ro ­
zom  się oparły , tej zim y p raw ie  w szystk ie  w ym arzły , lub m ocno 
u c ie rp ia ły ; zdrow e drzew a z tych dw óch gatunków  należą  do w y­
ją tk ó w .

P ow iat Podhajeck i (24 . m arca). P szen ica  zdaje się być ocaloną, 
mimo licznych złych w pływ ów , grożących jej w zrostow i, jak o to  nocne 
m rozy, następu jące po dniach słonecznych, i w ia try  su s z ą c e ; p ió rk a  
jed n ak  zgniłą-, p lisze żółte w szędzie w idać. Ż yta  późniejszego zasiew u 
do k tórych głów nie w łościańsk ie  należą , sm utno w yglądają , po n a j­
w iększej części jeszcze czarno, w czesne żyta p iękne, nocne m rozy 
zm nie jsza ją  jednakże  nadzieje. S iew  ja rzy n y  gdzieniegdzie ty lko  ro z ­
począć próbow ali 22 . m arca. R zepak  przezim ow ał doskonale , ju ż  naw et « 
ob jaw ia się w nim życie , chociaż w je s ien i m ocno był poczern iał, 
co n ie  dobrze wróżądo o jego  . przyszłą-m zbiorze. K artofle nasienne 
nadm arzly , w  niek tórych1 m iejscach w ielki popy t o cebulkow e na-
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sienne. Słomy wszelkie paszne tak złe w  tym roku, że pomimo ich 
obfitości, bydło, owce i konie  źle wszędzie w yglądają ,  a  s tarannie js i  
gospodarze zaczynają wołom roboczym osypkę dawać, w obawie że 
będą  się kładły w pługach. O wies bardzo lekki, trudno się go do- 
m łynkować na nasienie, na 87 fnt. korzec. W  koniczynie  nasiennej 
wielki zawód, w ydatek  tak  mały, że mało kio będzie mógł dotrzymać 
um ow y na sprzedane ziarno. S iana  wielka obfitość, lecz choć na  p o ­
zór n iek tó re  piękne, są niepożywne, ceny niskie, za  ce tnar od 50  do 
80 kr. płacą. Całą  zimę prace zalegały, omłotu, wywozu nawozu 
nigdzie nie uskuteczniono z powodu mrozów, na  k tóre  źle odziany 
i obojętny robotn ik  na rażać  się nie chciał; teraz gdy pocieplało i 
g łód zaczął dokuczać w chatach, robotn ik  łatwy, lecz zaniedbanych 
robó t  nie dogoni opóźniony gospodarz.

Złoczoicskie koło B uska (19. kwietnia).  Pszen ica  wczesna b a r ­
dzo ładna, pokryw a całkiem ziemię, późniejsza drobniejsza, codzienne 
od czasu sta jania  śn iegów  przym rozki i zimne wiatry  ze s'niegiem nie 
oddziaływają szkodliwie, gdyż dla  b raku  ciepła i deszczu życie w  ro ­
ślinach nie je s t  rozbudzone jeszcze. Pszenica wygląda teraz zupełnie 
tak  samo, ja k  w chwili wyjścia z pod śniegu. Żyto wczesne dobre, 
późniejsze drobne i słabe. Jęczm ien ia  siew jeszcze  nie ukończony. 
O w sa  siew ukończony, wcześniejszy już  wschodzi. K oniczyna wygląda 
dobrze, dość gęsta. Kartofle zaczęto sadzić. M archew pastewna po­
siana. R zepak  ucierpiał trochę od mrozów, zwłaszcza na niższych 
gruntach. G roch  posiany, w yka na paszę jako  przedpłon jeszcze nie.

W  okolicach Sokala i B eka  (20. kw ietn ia) .  Pszenice są  w o- 
góle obiecujące, miejscami mocno zachwaszczone. Żyto wcale pięknie 
wygląda. J a r e  zasiewy -dopiero  teraz pilniejsi gospodarze kończą. 
Począ tkow e  były narażone na  n iespodziew ane przymrozki, i nie  na j­
lepiej wypadły z powodu mokrej roli. K on iczyna  w  ogóle n ieu szko ­
dzona z pod śniegu wyszła. Ł ą k i  mocno kre tam i poryte.

W Żółkiewskiem  (24 . kw ietn ia) .  Pszenice w ogóle są ładne, 
zwłaszcza wcześniejsze posiew'y. Ż yta  słabsze, jednakow oż  wcześniejsze 
i w ziemiach lżejszych lepiej w yglądają  niż posiewy na ziemiach 
cięższych, a  zw łaszcza w mokrych położeniach, gdzie znacznie od zi­
mnej wilgoci poczerwieniały. Jęczm io na  kończymy siać, ow sy zaś już 
posiane  i wcale ładnie  wschodzą. Konicze ładne, i nic ani od myszy 
an i  od m rozów  nie ucierpiały. Ciepły deszcz w ostatnich dniach 
spadły  ożywił znacznie wegetację, da ł  ziemi dostateczną wilgoć, tak 
iż w iosna  z dobrą o tw iera  się nam nadzieją.

W Kołomyjskiem (16 . kw ietn ia) .  Pszen ica  wczesna wyszła nieźle 
z zimy, tylko mało gdzie od śniegu ucierpiała, późniejsza gorsza .  
Żyto wczesne dobre, miejscami od śniegu ucierpiało ale nie wiele, 
późniejsze gorsze, a  na jpóźniejsze zdaje się że przepadło. Jęczm ien ia  
obsiew  zaledwie rozpoczęty. O w sa  obsiew ukończony. K on iczyna  
wyszła  z zimy nieźle, tylko bardzo ucierpiała przez myszy, k tóre  
w całej okolicy szkodę zrządziły. Codzienne przym rozki p rzeszka ­
dzają robotom, ledwo od po łudnia  można robić koło ziemi. N asien ia  
kukurudzy  wielki brak , bo tam toroczne źle k iełkuje.
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W  Stanisławowskiem  (15. kw ie tn ia) .  Pszen ica  wcześnie siana 
bardzo ładna, ale tej j e s t  n iew ielka ilość, gdyż dla niezwykle słotnej 
jes ien i zasiewy się opóźniły, późna więc pszenica mało rozkrzewiona; 
trzeba bardzo pomyślnej wiosny, by dopisała. O życie to samo da się 
p o w ie d z ie ć ; gdzie ty lko dłużej i grubsza vrarstwa śniegu leżała, tam  
i  pszen ica  i  żyto ucierpiały. Zasiewy ja re  rozpoczęte, dopiero  ziarno  
się kulczy. K oniczyna dwuletnia  mała, jednoroczna  więcej od mrozów 
ucierpiała .

W  Stryjskiem  (12. kw ietn ia).  Pszen ica  tak  wczesna ja k  i  pó ­
źniejsza nie  ucierpiała nic w sku tek  ostrej zimy, także wiosenne 
p rzym rozk i i  w iatry  mroźne nie w ywarły  na  nie żadnego wpływu 
szkodliwego, spodziewać się zatem można dobrego plonu. Zyto wcze­
śnie posiane  silne i ładne, późne już  nieładne z pod śniegu wyszło, 
ucierpiało  potem przez silne przym rozki i w iatry  tak  dalece, że je  
przeoryw ać  będzie trzeba, z powodu słotnej jes ien i zaś połow a praw ie  
żyta dw orskiego a w iększa część w łościańskiego została  późno zas ianą  
i  p rzeds taw ia  s tan  najgorszy. Jęczm ien ia  siejba nie rozpoczęta .  O w sa  
siejba rozpoczęta  w zeszłym tygodniu, świętami rusk iem i p rze rw ana  
w s trzy m aną  została  obficie spadłym śniegiem, w skutek  którego opóźnią  
się dalsze roboty  w polu. Koniczyna ładnie  wygląda z ziemi, i  nie 
uszkodzona .  Kartofle s ta rann ie  okry te  nie ucierpiały  nic p rzez mrozy, 
m ają  je d n ak  zarodki zepsucia, spos trzegać  się dające często na z e ­
wnętrznej stronie, w plamach idących ku środkowi, nie znajdujących
się w samej rdzeni, co przypisać należy m okrem u stanowi w jak im
w je s ien i  w ybrane  i w kopcu złożone zostały. Grochu i wyki s ie jba 
rozpoczęta ,  w strzym ana przez n iepogodę.

W  okolicy Drohobyczy (20 . kw ie tn ia).  Pszenice w ogóle p ię ­
k n e  a naw et późne obiecujące, zato żyta najwcześniejsze w yprza ły
pod  śn ieg iem , średnie  mizerne, a  późniejsze tak zupełnie w iatry  m a r ­
cowe i p rzym rozki zniszczyły, że je  przeorywać będzie trzeba. O w sy 
praw ie  posiane, jęczmion jeszcze naw et nie zaczęto. K oniczyny  obie­
cujące. Szlachetniejsze szczepy gruszek  pomarzły  w szystk ie ,  i  już
dziś przew idz ieć  można, iż owoców nie będzie, bo kw iat tak  n a  j a ­
b ło n ia c h  ja k  i na  gruszach zmarzł w zarodzie.

W Przemyskiem  około Sądowej W iszni (14. kwietnia).  Pszenica 
wczesna  jes t  p iękną,  późniejsza średnią, a  najpóźniejsza bardzo m i­
zerną, jed n ak  nie bez nadziei popraw ienia  się przy  sprzyjającej p o ­
godzie. T o  samo da się powiedzieć o życie. Jęczm ien ia  i  owsa siew 
rozpoczęty , stan wilgoci w ziemi mierny. K oniczyna p iękna. Kartofli  
d o tąd  jeszcze nie sadzono dla b raku  robotn ików  przed świętami.

W  Sanockiem w L isk iem  powiecie (19. kwietnia).  P szen ica  i  
żyto z powodu mokrej jes ien i i mrozów wiosennych bardzo m izern ie  
dotąd  wyglądają . Jęczm ien ia  i ow sa siew przed parą  dniami rozpoczęty.

W  okolicy Wieliczki (16. kw ietn ia) .  Pszen ica  dobra. Żyto słabe 
a  ucierpiało jeszcze więcej przez zimno wiosenne. K oniczyna w ysz ła  
dobrze z pod śniegu, ale teraz w strzym ana w wegetacji. Roboty  og ro ­
mnie spóźnione.
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W  powiecie Wadowic/lim (13 . kw ie tn ia ) .  Pszen ica  dobrze p rze ­
zimowała, i po stajaniu śniegów ładnie  w yglądała .  Żyto spóźnione 
lepiej się przeds taw ia  ja k  w czesne ;  z tego w nosić  by można, że  
przeszłej jes ieni robaki uszkodziły  takow e, choć widocznie mniej j a k  
zeszłego roku. Ciągłe p rzym rozki teraz bardzo w yciągają  korzen ie  na  
wierzch. Jęczm ien ia  jeszcze nie  siano. O w sa  posiano ogółem do dziś 
około %  część odbyć się mającego wysiewu. K oniczyna je s t  bardzo 
gęstą ,  gdzie była nie wyginęła i mrozy nie w yciągają  k o rzonków  
jak  to  u nas zwykle się dzieje na  rzadkich  glinkach, ale j e s t  bardzo 
d rob na  i n ik ła  dotąd jak  nigdy. T o  samo da  się powiedzieć ce do 
traw , tylko może m rozy więcej im jeszcze szkodzą. Kartofli trochę 
chłopi w najw iększe  błota posadzili . In w en ta rze  w ogóle nie paradnie  
p rzezim ow ane, a  w wielu miejscach bardzo są nędzne.

Korespondencja Rolnika.

Rzecz dotycząca pszczelnictwa.

Z okóln ika  rządow ego rozesłanego w listopadzie  z. r. dow ie­
dzieliśmy się o projekcie m in is ters tw a rolnictwa w ydania  ustawi) 
pszczelniczej, rzekomo celem podnies ienia  pszczelnictwa u nas. O k ó l­
n ik  w zywa gminy i obszary dworskie  do udzielenia rządow i p o trze ­
bnych dat i rady, jak im b y  sposobem cel ten osięgnąć można.

D w ie  tu rzeczy u derza ją :  na jprzód  dobry zamiar r z ą d u ,  po- 
w tóre n iepraktyczność  obranej drogi. —  T rw o g a  przed  fiskalizmem 
n a  odgłos żądania  dat statystycznych aż do dochodu z jednego  pnia, 
to  było p ierwsze powszechne uczucie, k tó re  okólnik  w ludności obu­
dzić m us ia ł ,  zaczem naw et pożądany  głos ten przebrzm i ja k  na 
puszczy i rząd  samochcąc naraz i ł  się zaraz na  p ierwszym k ro k u  na  
zaw ód  z tej strony, gdyż gdzie nie ma zaufania, tam nie ma i prawdy. 
Możeby praktyczniej było za pom ocą ankiet wysłuchać opinji k ra ju ,  
ale  k iedy tę drogę zaniechano.

T e n  pogląd może nielicować ze stanem rzeczy w innych p ro ­
wincjach państw a ,  ale nas obchodzi tylko nasz  kraj .

Więc znów może wyjść na  to : że ujrzymy ustawę, k tó ra  się 
nam  n a  nic  nie przyda.

T yle  co do pro jek tu  ustawy samej.
Co zas' do chęci rządu zamanifestowanych przy tej sposobności 

podniesienia pszczelnictwa , te w inniśm y niezawiśle od poglądu na  
tam te  trak tow ać  i z obowiązku względem kraju  pow inniśm y tym chę­
ciom na  zaw ołanie  spieszyć w pomoc.

P oniew aż „R o ln ik -1 je s t  organem gospodarskim , raczy  przeto  
zamieścić poniższe moje uw agi w tej mierze, gdyż sądzę, że m ini­
s ters tw o rolnictwa, zanim w yda zam ierzoną us taw ę , zechce rozp o ­
znać i rozw ażyć głosy publicystyki krajowej i porów nać  j e  z oficjal- 
nemi sp raw ozdaniam i i ohmyśli skuteczny środek, jeże li nie chce d a -
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w ać nam  lekars tw a  źle zastosowanego, k tó re  się staje najczęściej dla 
nas trucizną.

A zatem  co do zadania tak  rządu j a k  i naszego, ażeby pszczel-  
n ictwo podnieść :

N a  to  je s t  tylko jeden  ś ro d ek :  usunąć przyczyny upadku , a  
podnies ienie  nastąpi. Otóż jak ie  to są te przyczyny, na  to ba rdzo  
k ró tk a  odpowiedź : brak w iedzy , ale dłuższego potrzebaby z a s ta n o ­
wienia  się, jak ie  dać rady, aby kraj zdobył tę wiedzę.

Wiedzę daje nauka. P y ta m  się, gdzież to u nas uczą pszcze l-  
n ic tw a dobrze?  Gdzież to są u  nas zakłady naukowe, z k tórychby  
się pożądane światło rozchodziło po kra ju  ? N a  5 z górą  m iljonów 
m ieszkańców  w kra ju  wyłącznie rolniczym , m am y dwie szkoły  ro ln i­
cze, a przy  tych podobno jako  p rzyczepka n auk a  pszczelnictwa —  
i na tem koniec.

S ą  to m rzonki żądać, ażeby przy  sposobności pobieran ia  w sz k o ­
łach rolniczych nauk, pszczeln ictwa m ożna się nauczyć. T a  m o żność  
is tnieje tylko w teorji, ale p raktycznie  rzeczy biorąc, tym sposobem 
n ic  nie da się osięgnąć.

W szakże  uderzmy się w piersi i pow iedzm y prawdę, że i r o l ­
n ic tw a  nie każdy się tarn dobrze n au czy ,  a to przecież jes t  p rz e d ­
miotem głównym i głównem zadaniem szkoły i  uczniów ; cóż d op ie ­
ro  powiedzieć o pszczelnictwie, k tóre  tam je s t  objektem p od rzędn ym  
a  nauka  pszczelnictwa nie je s t  koniecznym w arunkiem  do o s iągn ię ­
cia dyplomu na  gospodarza. Coś tam się w pamięci takiego adep ta  
zabłąka , ale to ani jem u ani n ikom u na  nic się nie przyda.

Każda nauka musi być gruntownie zgłębioną i  nabytą jeżeli 
m a wydać pożądane owoce —  i w  pszczelnictwie nie  może być pod 
tym względem wyjątku. O kazują  się w tej mierze n ie jakie  u s i łow a­
n ia  pomiędzy pojedynczemi nauczycielami wiejskiemi, k tórzy  in s ty n k to ­
wo przeczuwają, że są w przyszłości powodami do odegrania  na tem 
polu głównej roli : pootw ierali  n iek tórzy  z nich szkółki i uczą pszczel­
nictwa za pew ną o p ła tą ;  ale na jprzód je s t  to k ropla  w morze, a  po- 
w tóre  czegóż się można w k ilkomiesięcznym kurs ie  nauczyć?  Z arzu ­
towi temu podpadła  już była szkoła  Lubienieckiego, pomimo że ten  
darmo nauczał — a cóż dziś powiedzieć, gdzie się nie wyłonili tacy  
L ubienieccy ? — Słowem gdzie się ebejrzymy, nie płynie pomoc ży­
wotna. Można powyższe słabe objawy dobrych chęci wziąść za p rz e ­
powiednie lepszej przyszłości — ale czas nie stoi —  a kto nie. p o ­
stępuje, ten się cofa. T rza  koniecznie  ruszyć z miejsca, bo rak  k tó ­
ry  pustoszy nasze pasieki wciąż działa.

Pobieżnie  wymienię tu jego cztery g a tu n k i :  1. W ybijanie  pni
na głowę. 2. B rak  dobrycli racjonalnych ułów, jak iem i są  tylko 
ule ramowe. 3. Stebniki i zgnilec. 4. R ozdrab ian te  pas iek .  N ad  
każdym  z tych punktów jes t  dużo do pisania, a  n iniejszy artykuł ma 
cel inny. Otóż zmierzam do rzeczy i radzę : Aby utworzono zakład  
nauko u']) pszczelnictwa odrębny i niezawisły , z k tórym co na jw ię­
cej jedn a  tylko nauka  sadow nic tw a może być połączoną. Cwierć- 
s'rodki i półśrodki są  wszędzie do niczego, a zatem i tu. T ak i  g łó -
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w n y  zak ład  z kursem nauki dw urocznym  będzie rozsadnikiem , r o z ­
mnaża jącym  i roznoszącym siły po  kraju . O prócz tego po sem i-
narjach  nauczycielskich i duchownych na leży  na serjo  zaprow adzić  
naukę  pszczelnictwa, aby proboszczowie i  nauczyciele wiejscy stali 
się z grun tu  pszczelarzami i lud nauczać mogli. — Zak ład  tak i ma 
być publiczny na  subwencji rządowej stojący —  z nau ką  za  p ie n ią ­
dze —  obsadzony nauczycielem drogą  konkursu .  B ardzoby  obok t e ­
go był pożądany  przynajmniej jeden  osobny taki zak ład  pryw atny, 
gdzie  w dobrach k tórego z większych właścicieli —  dla w spó łzaw o­
dn ic tw a  —  które  je s t  bodźcem do kroczenia  naprzód  i zabezpiecza 
czynniki od ospałości duchowej —  oraz ażeby tym sposobem po zy ­
skać  probierz  do osądzenia  rzeczy ze s tanow iska  pożytku.

T em i to sposobami możnaby nasze pszczelnictwo w prowadzić  
n a  w łaściwe tory  i oczekiwać z matematyczną pewnością ,  najlepszych 
sk u tk ów  —  i jeże li  rząd  chce nasze pszczelnictwo ja k  to ośw iadcza 
is to tn ie  dźwignąć, ma sposobność  czynem dać nam  dowody tych 
chęci. U s taw a  chociażby była i  odpow iednia  dla nas, bez instytucji 
naukow ej tyle tu pomoże co um arłem u kadzidło.

J e s te m  przekonany , że rady  te wysłuchane nie będą, gdyz j e ­
s tem  pew ny, że n ik t  u nas adysponujący  odpow iedniem i środkam i, 
szczerze o pszczelnictwie nie myśli , ale niech przynajmniej ślad p o ­
zos tan ie ,  że dobrą radę  dawano.

P isa łem  w Żółkw i dnia 7. kw ie tn ia  1871.

Robert Nabielak.

Część urzędowa.

W yciąg streszczony z planu urządzon. gospodarstwa  
w  Dublanach, w ypracow anego przez Dyrekcją 

Dublańską a zatwierdź, przez Komitet.

Majętność Dublany,

obejm uje : Z i e m i  o r n e j  249m w 5ciu k aw ałkach ,

z tych w ciągnięto w  płodozm ian 200m
w  rezerw ie  6m
n a  karw atach  28® (-j- 1.171. HH b ło ta)
za baranem  . 7>u

„ 8m dodanych do karczm y.

Ł ą k  r a z e m  300 a  t o :

Suchych m iędzypolow ych 30m 
B ło tnych  to ifow ych  100m
T o .fo w isk  . ■ l7 0 ra praw ie nieużytecznych.
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P a s t w i s k  m o k r y c h  7m 3 7 1 S  a to :

za baranem  
n a  karw ataeh

gm 800 n  
Om 1171 □  (b io ta )

L a s u  70m w  3eh k a w a ł k a c h ,

bardzo li-h y  : brzoza, olcha i karłow e dęby, z tego  w ykorczow ano  15m 
suchej i jałow ej góry w celu zasadzenia takow ej różnem i gatunkam i d rzew  le~ 
śnych w  celach naukow ych.

Rotacja i przeciętne plony.
I . N a  p r z e s t r z e n i  200m ziemi lepszej zostającej 

obecnie w płodozm ianie :

P lon  przeciętny  z I 'm .
ziarna słom y

1° U gor X  X  • . 20m — — —
2° E zepak . 20m 10 kor. — 30 cet*
3 , Pszen ica . . 20m 9 » — 25 „

G roch . . 5m 7 » — 15 ,
W y k a  . , 10m 7 „ — 18 „

J H reezka 5m 8 B — 20 „
5° Żyło . 2 Om 9 jj — 25 „

1 B urak i i m archew  X X  5m 150 kor. —
6° > K artofle , . 15ra --- —
7 0  V Jęczm ień . 10m 8 kor. 15 ce t.
7 i O w ies . . 10m *5 W

— 18 »
8" K onicz na siano . 20m 35 cet siana — —
9 ’ P szen ica . 20m 8 , — 25 ce t.

10 ’ O w ies . . 20m 15 * — 18 „

I I . N a  r e z e r w i e o p r z e s t r z e n i  6®

1° K artofle lm — 50  kor. —
2° O w ies . lm , 12 kor. — 15 cet.
3° K onicz z traw l m 30 cetn. siana

(jako  pasza z ie lona).
4° detto  detto lm 5 cetn . siana

(jako pasza z ie lona).
5 ’ P astw isko u^or. lm 15 cetn. siana

(jako pasza z ie lona).
6° Żyto im • 6 kor. 20 ce t.

I I I . N a  k a r - w a t a c h  o p o w i e r z c h n i  2 8m

1° U gor . . 9V«.
2° Pognój zielony . 9 '/ , ;
3° Żyto . . • 9 '/ , . 4  kor. — 20 cet.

IV . Z a  b a r a n e m  o p o w i e r z c h n i  7m podzielono na 3 działy  

w  sposób n as tęp u jący :

1° U gór ,
2° Pognój zielony 
3 '  Owies ,

2'/,m
2%™
2 1/ im po 7 korcy  ziarna i słom y 12 cet. z i m .
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V.  Ł ą k i  130m dają 4 0 ’ siana.
15° potraw u.

R azem  55u siana po 30 cet. =  1650 cet.
„ 170m w ynajm ow ane za 100 z łr. w . a.

V I. P a s t w i s k o  z a  b a r a u e m  6%™ po 15 cet. z i m .
w ydatność . . . . . .  100 cet.

V II. C h m i e l a r n i a  a/ ,m w ydaje po 5 cet. chmielu.

V III . O g r ó d  o w o c o w y  w  zaczątku.

P rzyp u szcza ln y  p lon  z  całego obszaru. 

na podstaw ie pow yższych ro tacji.

R zepaku 
P szen icy  
Ż yta .

„ z pól ubocznych 
Jęczm ien ia  
O w sa •

„ z pól ubocznych 
G rochu 
W y k i .
H reezk i 
B uraków  
K artofli 
K oniczyny 
S iana  łąk  
P astw isko  za baranem  

„ na  ścierni 
S łom y na  karm ę i

100m 75 dni 
śció łka

ziarna słom y
.'00 kor. 600 cet.
340 75 1000 „
186 7) 520 „
18 r 70 „

80 n 150 „
462 r> 550 ,

50 n 90 ,
49 n 100 „
42 n 100 „
56 n 150 „

700 kor. po 160 ct.
950 ri n 160 „

=  1200 cet.
=  1500 n

760 75
1650 75
100 n w . siana
500 75 B  75

3000 7)

• P otrzebna ilo ść  pognoju.

N a podstaw ie praw dopodobnego w ycieńczenia obrachow ano, źe do u trzy ­
m an ia  ro li w odpowiednim  stan ie  płodności po trzeba rocznie 13.500 cet. gnoju 
stajennego, k tó ra  to ilość z karm y w gospodarstw ie rozporządzalnej w yproduko­
w aną być może.

Potrzebna ilość inwentarza żywego. 

a. r o b o c z e g o .

O brachow ana podług robó t jak ie  w ykonać się m ają w dwóch najw ażniej­
szych porach roku  t. j. w porze w iosennej i porze jesiennej, przeto  sk ładać się 
pow inien  z zaprzęgów  parokonnych l is tu .

b. d o b y t k o w e g o .

S tan  reszty  inw en tarza  żyw ego obrachow ano stoso-wnie do potrzeby  po­
gnoju i karm y k tó rą  rozporządzać m ożna na  35 sztuk normalnych dobrze u trzy-
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manych, składających się przedewszystkiem z krów mlecznych i owiec (wychów 
baranów jako odrębna gałęź spekulacji, nieobjęto w powyższej cyfrze).

Służba folwarczna być powinna.-

1. Administrator
2. Polowych .
3. Karbowy
1. Pasiecznik-Ogrodnik.
4. Fornali na ordynarji.
4. » « wikcie .
1 . Luzak „ „
4. Dziewek do krów na wikcie
1. Dziewka „ kuchni na *
1- Klucznica 
1. Pastuch
W ik t d la  10 ludzi i  k lu czn icy

Złr.

250po
n
n
n
n

f)

n

r
200 157)

Przychody z  gospodarstwa.

a. Pola uprawne.

Kzepaku
Pszenicy
Ż y ta .
Jęczmienia
Owsa
Grochu
W yki
Hreczki
Kartofli
B uraków

Plon
W y d a t e k

Do sprzeda­
nia po cenie Czyni 

w. a.Nasienie Ordynar. 
i Inwent.

korcy k  0 r  c y korcy złr. ct. złr. ct.
200 £8 ___ 180 8 1440 —

340 40 50 250 6 50 1625 _

204 26 83 95 5 ___ 475 —
80 10 33 37 4 — 148 _

512 78 557 dokupić 125 kor. — — —
49 7 19 23 5 — 115 —
42 6 — 36 4 50 162
5G 7 33 16 4 - 64 —

950 150 1 130 
1 400 250 1 40 350 —

700 • -

1
700 — — - — —

Summa przychodu z gospodar. polnego.

b. C h m i e l a m i  a 5 cet. chmielu a 40 złr,
c. O g r ó d  o w o c o w y ,  wypuszczony za .
d. S z n u r y  „1 9 k i“ wynajęte za
e. P a s i e k a ,  5 cet. miodu a 25 zlr.

f. K r o w i a r n i a ,  sprzedaż nabiału i przychówku.
g. D o c h o d y '  s u c h e

z Propinacji . . . . .  zł r . 250 

z Młyna . . . .  „ 2 0  złr. 270

złr. 4.379

zlr. 200 

* 50
„ SO złr. 330 

■ r 125 
. „ 1.350

Przychód z całego gospodarstwa z łr . 6,454



—  320  —

W y d a t k i  r o c z n e .

. złr. 800 
złr. 250 

.  708
,  200 zlr.1158

• „  50
■ „ 200
. .  750 zlr. 2958

I. P o d a t k i  i a s e k u r a c j a .
II.  P l a c e :  Ekonoma . . .

Czeladzi.
W ikt czeladzi . .

III . P o t r z e b y  k a n c e l a r .  i ś w i a t ł o .
IV.  N a p r a w a  b u d .  i n a r z ę d z i
V.  D o k u p n o  k a r m y  i s o l i
VI.  R o b o c i z n a  r ę c z n a ,  obrachowana podług .cen 

pieniężnych miejscowych.

zlr. 163 ct.
, ,  2 3 1 ,  30 

42 
33 

123 ,
30 „
30 „
35 „

101 „
130

Rzepak . • . 20m .
Pszenica . 40™ .
Żyto . . • 25™
Jęczmień . 10™ .
Owies 39m .
Groch 7m ,

W yka
Hreczka . 7™ .
Buraki 5™
Kartofle . 15™ .
Konicz 20™ .
Łąki . .
Gnój . . • •
Pomoc przy zaprzęgach
Chmiclarnia •

V II. N a  n i e p r z e w i d z i a n e

142 „

.  124 „ 40 
* « 3  „ 50 
» 48 „

„ 300 .
„ 150 z łr. 2054 i 

złr. 41 80

Summa w yd atków  rocznych złr. 5054

Z e s t a w i e n i e :  

P .zychód 
W ydatek .

zlr. 6.454 
„ 5.054

Dochód czysty zł.'. 1.400.

,/ . Strusiewicz.


